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DARIUSZ DORO%Y.-.SKI 

-- Stary, daj spokój z tą 
szmirą - Mt.rek Zajdler, re-
daACyJny fotoreport.er, jest 
wvraz.n:e zdegustowany. I 
po to c·ągriąłeś mnie prt.ez pol 
P.lls.k•?! - Chcesz to cię „zde)­
mę na t.le tego wspaniałego 
'okazu roozirnej flory 1 lecuny 
aa e „ 

,, " t»•1i' 
deszczyku, :v:;.roc.1 

ogołoconych z liści drzew par-
k u, \\e mgle, która nadciągała 
siwą płachtą znad oddalonego 
o p;irędziesiąt metrów jeziora 
- ob.ekt nas'zego zaintereso­
"'a- ia wyglą.dał rzeczywiście 
n ec:ekawie. Kosz.marnie wręcz. 
I groteskowo. Nawet- stawiane 
pod Lodzią „góralskie" chałuip-
ki taJk nie kluły. Brakowało 
tylko jelenia, który by zaryczał 
z uciechy. - żeby choć paru 
gipsowych krasnali posadzili 
wokół, albo dali stylową fon- ~ 
tannę - rechotał radośnie Mi­
·el~. - Nie 'wypieszorony ten 

prawdziwek czegoś.„ 
Bo rzeczywiście, za moilirii 

plecami pysznił się potężny, 
betonowo-blaszany... grzyb. 
Normalny, tyle że WY'S<>ki na 
jakieś 6-7 metróW „borowik". 
Do tego przedst~wiciela na­
szych lasów mi.al go przynaj­
mniej upodobnić k:<>lorek ,,ka­
pelusza", oo i kształt całości. 
Kilkanaście Qkie.nek w „koNe­
niu" i mały taras pozwalały 
jednak przypuszczać, że nie 
wyrósł on· w cui.s.ie listopado­
wych oipad6w, tylko zadziałała 
tu ręka j~iegoś fachowca!. Ale 
dlaczego grzyb, a nie na pl"lzj'­
kład poziomka albo laskowy 
orzech? 

Z mieszanymi uczuciami 
wspiąłem się po direwn ianych 
schodach opfaitających ,;ko­
rzen" na taras. Drzwi były 

zamlknię;te. P!lzez jedno z wą­
skich okienek zajrzałem do 
vłnętl"Ul. „Przytulnie to tu mo­
że i jest" - przemknęło mi 
pvzez głowę; jakaś kainaipka, 
wykładziny, zapalona wewnątrz 
lampa. zagospodarowany :frag­
ment kuchni 51Prawiały przy­
jemne Wl"ażenie. Właśnie cie­
pła, odizolawania, radości z 
posiada!l'l.ia własnego l<>eum. 

Zosta'V'.riWszy wiadomość za 
klamką ruszyliśmy na poszuki­
wanie l.\"łaścicieli grzyba. Ale 
jaJk na złość, choć -pilotowało 
nas wielu przygo.Jnych 1Jnajo­
my<:h, rozwiali się oni gdzieś 
wśród spokoJflych uliczek My-

. '. -" Foto: M. Zajdler 

śltborna. By OZ8IW nde tTacić -
zajr.załem na pairę mmut do 
Urzędu Miasta i Gminy. -
Mu.rowane w sprawie gu-zyba 
Bronowickiego usłyszałem 
zza drzwi wiodących do gabi­
netu naezeln.ilka, g<Cly seikr~a.r­
ka ain.ornsowała moją wizytę. 

- Domyślam się w jakiej 
sprawie - roi.począł rozmowę 
szef miasta Janusz Winiarczyk, 
którego wraz z zastępcą Lud­
wik,iem Maik,owskim za.stałem 
nad -stertą służbo-
wych papierów zaile-

7 gających potężne 
biul"lko. Powiem 
krótko: dhi.go zasta-
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TERESA 
JERZYKO SKA 

Srednia statystyczna pensJa 
z trudem , starcza do ko i.ć,• 
m1es1ąca. Z zapałem narz!'-
kamy: co za to można ku-
pić? Skoro więc nic kupić 
nie można, raz wydamy 
ją nierozsądnie, ale za to pr~.Y­
jemnie. Wbrew pozorom, wc·1-
le o to niełah·o. W w1ęksw· 
ści kobiet siedzi bowiem t·ł·. 
,,ktośll, kto głośne/ protestu 11' 
gdy zamiast dżemu albo Jt:» -
cze dziesięciu pomidorowvr.1 
koncentratów chcemy kup!r 
niepotrzebny kapelusz lub or•1 
s".kP. W' k ~zl c1łcie Y.o!oro <". P· -

•n ·t 
1-.rt ' • '> P• ,. , , l, 
nie voz.wa.a r.am nmH. w,1c 'li!­
zno11:c1, bo i tak lakier zniszcz' 
się przy zmywaniu, gdy m3-
my do wyboru mycie okien 
albo plotki z koleżanką, przp .. 
mawia za tą pierwszą, ponura 
czynnością. Na co dzień może 
to i dobrze, jednak od czasu 
do czasu warto zapomnieć, że 
jesteśmy rozsądne l zaradne. 
że świetne z nas gospodynie, u 
których podłoga lśni jak lu­
stro (a po co, przecież i tak 
nikt się w niej nie będzie 
przeglądał), dobre żony, cenio­
ne pracownice i w ogóle lu­
dzie godni szacunku, a przypo­
mnieć ·sobie, że jednak jesteś­
my kobietami. 
Oczywiście, nie namawiam 

nikogo do porzucenia pracy, 
wydania na kiecki wielomie­
-sięcznych oszczędności i stro-
jenia min przed lu'strem w nie 
posprzątanym mieszkaniu, ale 
... trochę nieodpowiedzialności 
nie zaszkodzi, zwłaszcza w kar_ 
nawale. Skoro więc podjęłyś­
my decyzję, że pozwalamy s )­
bie na szaleństwo, musimy się 
odpowiednio przygotować, aby . 
ta jedna, jedyna noc była na­
prawdę udana. 

W PRZYJEMNEJ 
KOLEJCE 

Dla prawdziwej kobiety (a 
któraż z nas nie jest praw-

Tym, któr, 
będą nas czytaC 
w roku 1983 

Do siego RokU!' 

To nie jest kolekcja „Mody Polskiej". Ta suknia ma już 80 lat. 

' ' 

dziwa?) nie może być ·dobrej 
zabawy bez nowego stroju. 
Rozpoczynamy więc od wę­
drówki po· sklepac;i. Aby od 
razu było wytworRie, mogą 
to być salony Mody Polskiej 
Panuje opinia, że <;eny są tu 
szczególnie wysokie, ale fo nie­
zupełnie prawda. Mimo generai­
nych podwyżek, jakie nastąpi­
ły w lutym, średnia cena ar­
tykuł(lw sprzedawanych przez 
Modę Polską była niższa, niż 
w 1981 r-0ku. Obroty nat0-
mias't przekroczyły wszelkie o-
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czekiwania. Roczny plan wy­
konany został w ciągu 9 mie· 
sięcy, przy czym sprzedano 
dwukrotnie więcej towarów, 
(liczonych w sztukach, nie za~ 
wartościowo) niż w porównywal­
nym okresie poprzedniego fo­
ku. Czego spodziewać się mo­
żemy w okresie karnawało­
wym - mówi Elżbieta Skuii­
mowska, zastępca dyrektora 
d.s. handlowych łódz-
kiego oddziału Mocl.y 

8 Polskiej. ' 
W tym czasie do 

salonów trafi 

111112illlll!!llilllllll„lilll„lllllilllllll„„„„„„„„„„„„„„„lililllllllllill„„„„„„„„„„„„„„„„„„„lllllllllllillllllilli:: .. . " ~.~w~~jiii!llllli~WElllllllllll!li!!llllii§Wlllli!lll„llll*llMilii!l~!WIMMllllllllll„„llllllSB!llś&!i~SE!lllll 

ktor przy adk·'w, szcZególnych 
ł&&CZ.ml 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Siedem tysięcy osób przybyło na seans o godzinie trzynas·tej. 
Hala Sportowa wyglądała ta•k. jakby za chwilę miał się odbyć 
jakiś ważn'f mecz hokejowy. PHed halą stało dużo karetek pogo­
towia, samochodów milicyjnych i wozów strażackich, a w środku 
roiło się od pie,lęgniarek i lekarzy. _ 

Znajomy neurolog był zdenerwowany, Palif. papierosa; powie-
dział, że jeszcze nigdy nie brał udziału w podobnej impre<Zie. · 

_. Pe>dłąc.za się pan, panie Andrzeju? - zapytał. 
- .Ano - mówię - chyba s<ię podłączę. , 
- To niech pan uważa. Z tego, co wiem, publiozność podzielona 

została na gTupy chorobowe. - Zaczął wymieniać te straszliwe 

grupy: co do mnie, nie wymieniam i$h. alb~iem zdaniem redak­
tora mógłbym sprawić tym olbrzymią przykrość ludziom. Taik czy 
owak, dowiedLialem się od ~najomego neurologa, że lepiej unikać 
pewnych miejsc w sektcr.ze przypadków szczególnych, gdzie bio­
energia pana Na-rdellego mo,że ml nie tyle pomóc, co zasa:kodzić. 
- Jesz.c.ze za-razi się pani 
Usiadłem pośrodku sali, na wprost liinH, która d;zieli · lodowislko 

na pół. Wyjście mistrza Na.delleg'O popr.zedzały wystąpienia licz­
nych osób towairzys.zących, profesorów i docentów róż,nych spe­
cjalności, dzieninikaTzy i lekarzy. Odniosłem niemiłe Wrażenie, 
iż większość z nich próbuje załapać się na cudzą słal\vę. 

I 

• 

Nastrój nie był zbyt podniosły, bo to, wiecie, jupitery, mikrofo­
ny. Konferansje.1· (nie znaj•duję dla teg-o młodego człowieka inne.go 
określenia) apelował, aby skupić się i Zl!'elaksowae jednocze&nie. 
Pani adiunkt ·z.robiła próbę spirali, taik, że ws,zyscy uczestnicy 
seansu schwycili się za ręce umożliwiając płynny przebieg im­
pulsó·w. Pa.n profeso·r ~harakte>ryzował drogę życiową mLstrza, 
którego przodkowie wywodzą. się z' Itaolii; podc.zas wojny, jako' 
młody chłopiec, walczył z N.!emcami; żyjąc, figuruje na liście 
rozstrzelanych. Dzi.ennikan radiowy, autentycznie wzruszóny. mó­
wił o cudownych i niezrozumiałych wypadkach ozdr-owień, których 
był świadkiem po seansach pana Nardellego, Sarn pan Nardelli 
równih nie ukrywał· tych faktów. Raz po raz wybuchały gromkie 
brawa. 

Kto wie? Może ten wstęp był .koniec.z.ny? Wzbuidzał wiarę, pod­
sycał nadzieje. ChoT,zy, zdesperowani i cie·rpiący czekali w na­
pięci>u na wielki akt. 

Po kilku bezskutecznych próbach ws.zystkie ogniwa spi.rali po­
łączyły się wreszcie. Za.padła ogromna, przytłac,zająca ci·sza. Po­
tem odezwał się czyjś głos: 

- Co czujecie? 
Z różnych punktów hali padały odpowiedzi: 
- Mrowienie w rękach! 
- Mrowienie w n·ogachl 

. - Gwałtowine bicie serca! 
Ostrzegan-0, że mogą być WY'Padki omd~eń. Sciskając 5 

dłoń naszeg-0 redakcyjnego fotoreportera, rzeczywiśc;e 
ulł'głem wrażeniu, że mdleję. 

Słabo mi - powiedziałem. 

• 

, 

• 



I nflacja była przez ca­
ły prawie okres po­
wojenny jakby nieo­
becna w naszej, boga­
tej przecież. publicy­

styce społecznej. Niew:ele też 
można było przeczytać o nieJ 
w opraC'Owaniach nauko·wych 
Jedynie w latach 1956-57 spo­
tkać można było kilka poważ­
niejszych artykułów nauko­
wych na ten temat. Inflacji, 
zgodnie z podstawowymi ka­
nonami gosipodark~ s-0cjali­
Sttyczne·j, miało 4w socjaliżm:e 

111ie być. Sądzono. że dzięki ob­
jęc.iu całej gos.podarki plano­
wani.em oraz bilansowaniem 
tz.w. Centrum będzie mogłc 
tak sterować strumieniami to­
warów i pieniędzy by pomię­
dzy nimi nie było dysipropor­
cjL Ponadto długo dominowal 
1P<Fgląd, eksponowany zresztą 
11>rzez.-. ipr01pagandę, że ceny w 
socjal11.1mie nie będą .rosnąć, że 
wzrost cen, a więc je-dno ze 
2'l1amdo111 inflacji jest jedyme 
uipioTern >kapi.tailizmti. W nie­
:których krajach socja•liistycz­
nych pogląidy te są żywe do 
«?•j pory. 
Pojęcie inflacji, i·sitota pro-

cesów inflacyjnych, jej źródła 
i sku.t.ki nie są więc m.ane 
wyedukowanym po wojnie 
Polakom. Nawet w uc-zelniach 
ekonomicznych niewiele o 
tym mówiono, siką.pe są rów­
nież rozdz'ia>ły o inflacji w 
podręcznikach akadeaniokich, a 
w Wlielu z nich na ten temat 
wręcz nic nie ma. Nawet w 
naojnowiszej encykl<>.pedii eko­
nomicznej, wydane-; w i974 r„ 
o inflacji w wcjaht:mie nie 
można nic przeczytać. 

Pr.zysipieszona inflacja jest 
zjawiskiem groźnym, podstęp­

nie niszczącym zaTóWl!'lo ca­
łą go·&podairkę (1w skali ma.kro) 
jak l jej podstawowe e.Jemen­
ty, to znaczy gospodarstwa 
d0<mawe. Oczywiście, tTZebł 
też o tym wied"Lieć, że za•w­
sze znajdzie się pewna grupa 
l·udzi., kt6Ta na tym będzie ko­
rzystać, ale zdecydowana więk­
szość obywa.teli ponosiić bę­
dzie dotk>liwe straty. 

INFLACJA W POLSCE 
-NIECO .. 

RETROSPEKCJI 
Z procesami inflacyjnymi 

t<> narastającymi mieliśmy do 
czynienia w całym pierwszym 
powojennym 10-leciu, a więc 

w latach 1945-54. Dopiero 
wymiana pieniędzy w pai-
dz:emiku 1950 roku, '\Vysokie 
p-odwyżki cen i regulacje płac 

w styczniu 1953 roku, a także 

zahamowanie w latach 1954-
-55 wzrostu płac i z.większe-' 

nie produkcj!i dóbr konsump-· 
cyjnych po pierwszym „mane­
wrze gospodan~zym" w 1954 r 
zahamowały procesy inflacyj­
ne. Okres ten nie trwał jed­
nak długo, bo już w 1957 r 
ujawnia się pewna nadwyżka 

pieniędzy nad podażą artyku­
łów konsumpcyjnych. Było to 
efektem Z111ac2nych podwyżek 

!Płac w la.tach 1956-57. W la­
tach nastęJPnych podwyższ<>­

no więc, w ramach kampanii 
an.tyinflacyjnej, ceny wielu ar­
·tykułów spożywczych i zaha­
mowano, wzrost płac. Głów­

nym jednak czynniikńem sto­
pu.ją•cym wówczas inflację był 
znaczny wzrost podaży artyku­
łów gospodarstwa domowego. 
Roi.poczynano bowiem produk­
cję i u,powszechnianie takich 
przedmiotów jak pralki, lo· 
dówk i, telewizory, m<>tocy­
kJe, skutery, zaczę.t-0 imp0irto­
wać na dużą skałę zegarki itp. 

W latach sześćdziesiątych 

nie było w zasadzie klasycz­
nej inflacji. Można jedynie 
mówić o obja1wach tzw. infla­
cji ufaijonej, t.o znaczy bra­
kach towarowych, Domd111owa­
!a wtedy poliltyka deflacyjna, 
polegająca n.i. ham,owaniu 
wzrostu płac oraz stabilizacj~ 

cen. Wzrost pozi0imu życia , 

ac:z.kol·w'ek niezbyt widoczny, 
odbywał się głównie poprzez 
dodatkowe zatrudnienie czyli 
wzrost aiktywizacji zawodowej 
społeczeństwa, a nie drogą 

zwiększania płac realnych, 
ik·tóre powiększały się wów­
czas w tempie ok. 2 proc 
rocznie (wg. oficjalnych da­
nych). 
Początek nowej dekady, a 

więc lata siedemdziesiąte, to 
Tównoczesnie diametralna 
-umiana poli>tyki ekonomicz-
nej. W wynik·u dużych i n ie-
mal powszechnych podwyżek 

płac, na rynku pojawiła sie 
ma·sa dodatko·wego pienią.dza, 
a więc znów zaczęły nara~tać 
zjawis1ka inflacyjne. Wyra-

. zem tego była osław iona kam­
pania wyproduikowania do­
datkowej masy towarowej o 
wartosci 20 miliardów zł 
(tzw. Bank 20 mi1liardów) .Po­
wię.ks-zający się - jakbyśmy 

to teraz nazwali - nawis in­
flacyjny starano się zreduko­
wać g'iównie przy pomocy 
~większonego im1portu artyku­
łów konsumpcyjnych. z reguły 

2 ODGŁOSY 

„ 

·~~Y 
zakupów na kredyt. Likwida­
cję nawisu utrudn iało zamro­
żenie w latach 1970~73 cen 
podstawowych .i.rtykyłów kon­
sumpcyjnych. Od 197;1 roku 
wobec stałego napływu do­
da•tk-owego strumienia pienią­
dza, między innymi w wy11iku 
rJzszerzenia fron.tu inwestycyj­
nego i wzrostu świadczeń spo­
łecznych, procesy mflacy jne 
zaczynl'l\ią się nasilać, czego 
dow<>dem są rosnące dość 
szybko ceny ora'z niedobory 
coraz większej- ilo·ś ci towa-
rów. Ogłoszony w 1976 roku 
„mdnewr gospodarczy", mają­

cy na celu zmniejszenie pro­
dukcji dóbr inwestycyjnych 
na rzecz konsumpcyjnych nie 
udał się. Drastyczn:e mudal 
się 2lmn;ejszyć iim•port. Infla­
cja coraz bard z.i-ej więe · nan:i­
sta, a w latach 1980-82 rr.oże­

my już mówić o wielk1iej, nie­
mal g·afopującej inflacji. 

U %RODEŁ INFLACJr 

Jakie są przyczyny inflacji? 
Jest ich oczywi "cie wiele. Za 
najważniej.sz,e 7. ni<:h uznaje 
się: 

1. Tradycyjny system fun­
kSjonowania gospoda~ki so­
cjalistyeznej, k.tóry, jak sądzi 

jeden z najwybitniejszych e­
konomistów socjalistycznych, 
wi5'p6łtwórca reformy węgier-

s.połeczno-12olitycznej, a nie 
ekonomicmej. Druga seria 
podwyżek płac to lata 1979-82 
i to również podwyżek „za 
darmo", bez eikwiiwalentu w 
postaci wzTostu produkcji. Nie 
byłoby tak źle, gdyby tym 
podwyż,kom towarzyszył l'ro­
porcjonalny wzrost wydajności 
pracy, ale tak nie był-e. Sza­
cuje się, że w lafach siedem­
dziesiątych średndoT<>czny 

wzrost wydajności pracy w 
nanym przemyśle wahał się w 
granicach 6-7 proc„ a przyrost 
płac nominalnych wynosił ck. 
10 proc. 

Ewenementem ek<>nomicz-
nym jes•t ksz,tałtowanie się 

tych wskaźników w latach 
1981-82. Od czerwca 1981 roku 
do czerwca 1982 płace nomi­
nalne wzrn"sły o <>k. 60 proc„ a 
'vydajność obniżyła się o prn­
wie 20 proc. Do tego d<>dać 
trzeba s-krócenńe czasu pracy ~ 
różne inne za~kł6cenia w pro­
dukcji. 

4. Innym zespo1em przyczyn 
inflacji jest rozwój sfery nie­
produ1kcyjnej (oświata, kul.tu­
ra, lecmictwo, obr0111a, admim­
stracja i'!41.) Najbardziej dyna­
micznie sfora ta rozwijała stlę 
na początku lat pięćdziesiątych 
i w !artach sieaemdziesiątych. 
Wzrosło znacznie zatrudnienie 
w tych działach gosipodark~ i 
wyraźnie podwyżsoo111e zostały 

Inflacja-eo z nią czynie? 
skie.j - Ja.nos Kornai ma n:e­
mal naturalną skłonność de 
UJtrzymywania się niedobo,rów 
zaorówno w sferze ~odu>kcj1 
dóbr kon'5umpcy jnych, jak i 
inwe-stycyjnych. Pra1przyczyną 

<>wych nied-0borów jest hołd<>· 
· wanie zasadzie „miękkich" 

ograniczeń pieniężno--budżeto­

wych, na której opiera si(: 
d'Zliałałność socjalistycznych 
przedsiębiorstw w systemie 
cen.trali&tycznym. Idzie w 
praktyce o to, że pnedsiębi-0r­

stwo może wydatkować wię­
ce.j pieniędzy niż wyn<>szą je­
go W\Pływy. A dzieje się tak 
dla>tego1 ie istnieje rozbudowa­
ny system subwencji, różnych 
dotacji podmiotowych, przed­
miotowych, ulg podatkowych, 
umorzeń kredytów itp. Krótko 
mówiąc, socjalistyczne pań­
s.t wo o.tacza kuratelą kulejące 

i deficytowe pTZedsiębiorst\va, 
co oczywiście nie mobilizuje 
ich do podnoszenia efektyw-
111<>ści _g>ospoda;rki ani wdraża­
nia innowacji., a w ostatecznoś­
ci do wzrostu produkcji. Stałe 

rouz.erza.nie tej „<>pield i po­
mocy" powoduje w praktyce 
pogłębianie się ndedoborów w 
gospodaTce; zwiększa się bo­
wiem liczba leniwych „bior­
ców" a ma.leje liczba „daw­
ców', czyli producentów dają­
cych gospodarce nadwyżkę e-
konomiczną. . 

2. P<>wari:ne zakłócenia w 
strukturze produkcji przeja­
w1a3ące slię w ~byt dużym uz 
dziale produkcji środków pro­
d·ukcji (dób.r inwe.stycyjnych) 
i s·toounlkowo nk<lik.iej produk­
cji dóbr ko111~;umpcyjnych Ta­
kie zaś proiporcje są z reguły 

wynikiem realizacji zbyt duże­
go programu inwestycyjnego. 
Taka struktura inwe.gtycji od­
dziaŁu.je negatywnie na bieżącą 
sytuację rynkową z dwóch po­
wodów: po pieTwsze, ~wodujP 
jak-- wspomni-ano, ograniczanie 
produkcji, a więc podaży arty­
kułów konsumpcyjnych, a pe 
wtóre wpływa iistotnie na 
wzrost ilości pieniądza na ryn­
ku Dzieje sdę tak dlatego, że w 
sferze realizacji inwestycji 
wz.ras<ta znacZ111de zaitrudnienie, 
a równoc:lleśni·e · dochody tam 
pracujących są z Teguły dość 
wysoikie, znacznie wy.ższe nii 
w sferze działarlności pozain­
westycyjnej . W wynńrku tych 
zjawisk zniekiształcają się pro­
porcje podziału dochodu naro­
dowego na akumulację i spo­
ży-cie. Przypomnijmy. że na 
początku lat pięćdziesiątych. a 
więc w okresie wielkiej indu­
strializacji na akumulację 

przeznaczano niemal 30 proc 
dochodu narodowego. a w po­
łowie la·t siedemd7.iesią·tych 

WS'kaźni·k ten 'lJbliżył s·ię na­
wet do 40 proc. 

3 Ko.lejna. ważna przyczy­
na to l'!byt niski wzro.st wydaj­
ności pracy w ~rosunku do i-st­
niejacych możHwości technicz­
no-o•r!!anizacyjnych naszej go­
stY>darki i nieoowia1.anie w•ro­
stu płac i wydainośc:ą. Zia­
wisika te wysta.pily na du7ą 

s1'alę wła<n:e w latac.h siedem­
dzieo;iątych. Dużym błerlem 

jak iuż ws.pomniano. były 

znaczne oo·dwyiki ołac na 
początku ubie~łei dek:a.d;v l 
równoczesne zamrożenre cen 
Sadoono ptawdopodobn'e. że 
jll k ~ i ę lud-7.iorn_ Porlwyż,zv 

płace. to będa póź.niej chyba z 
wdzi~cz.noór' lepiej oracować 

Decyzje te były m iedzy innv­
mi efektem rlłu·goletnieir" trak­
towania -pł8c,· j<>l\'l k?tPP."r: ' 

„ 
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pi:ace. Na rynek napływała 
więc nowa masa pieniądza. 0-
czywilŚcie 'l"ozwój tej sfery jest 
ze w~ędów &pOłecznych ba.r­
dlla potrzebny. Pracownicy 
tzw. działów niepT-Odukcyjnych 
o-ddziałują c<> prawda na przy­
ros.t d-ochodu na.rodowego, al~ 

pośrednio i· w dŁugim <>kre.sie, 
na-tomia'St na bieżąco zą tylko 
konsumentami tego dochodu, 
nabywcami dóbr i usług. 

5. Z powyższym w1ąze się 

;również rozwój świadczeń spo­
łecznych zarówno pieniężinych 

jaik i w naturze, a 'll\llięc eme­
rytur, Tent, stypendiów, zasił­

ków rodzinnych, usług w za­
kresie lecznictwa, dopłat do le­
karstw, wczasów pracowni­
czych itp, I tu znów, podob­
nie jak i. poipr.zednio maimy 
kQllflikt pomiędzy kry~riami i 
celami S·połecznyml oraz eko­
nomicznymi. Wzrost świadczeń 

społecznych w warunkach ol­
brzymiego nawisu inflacyjnego 
jest pożądany społecznie, ale 
ekanom.d:nie niemal sz 'odli­
wy. Jest to zresztą konflikt 
nie tylko nasz, ma znamiona 
konflik.tu powszechnego, doty­
czy bowiem d'ównież goopoda­
rek wysoko rnzwiniętych. 
Wzrost upowszechnianie 
świadczeń społecznych powo-
duje napływ na rynek :z.Jlacz­
nych ilości pieniędzy nie ma­
jących dostaitecznego nawet 
pokrycia w pr<>dukcji towarów. 

6. M<Yżna by wymienić jesz­
cze ki.lka mniej istotnych czyn­
ników unflacjo'gennych, a to w 
szczeg61nośd: 
a) niewłaściwą struk.turę pro­

duikcji towarów konruffi!P­
cyjnych, a s~ozególnie róme­
go rodza.ju usług material­
nych - odpłatnych. Usługi 
mają bowiem charaikter 
ko.mplementamy do dóbr 
ma·te·riałnych bądi teQ: sub­
stytucyjny. Wraz z rozwo­
jem konsuml!)cj,i dóbr ma­
terialnych winna r~wijać 
się również sfera usłiug. U­
sllugi „ściągałyby" więc 

część pieniędzy z rynku. 
b) zaniedbanie rolnictwa prze­

jawiające się w anachr<>­
nic'zne.j &t.ruikturze agrarnej 
oraz niedoli!!ll\Ve.stowainiu. 
Tak na przykład ju.ż · WZTost 
podaży maszyn r<>lniczych i 
innyc0h środków , do produk­
cji rolnej angażowałby znacz­
ną część dochodów ludności 
w•ie}skiej, a równocześnie 

dzięki modetnizacji wieś 
dostarczałaby wiię,cej pro­
duktów żywnościowych. 

c) uw:llględnić trzeba również 
czynik psychologicmy, któ-
ry szczególnie w latach 
1980-82 odgrywał i'5totną 

rolę. Idzie tu głównie o 
powstawanie swoi.stej pani-

ki rynkowej, goTączki zaku­
pów i t<> często nieMcjonal­
nych. Powodo•wało to przy­
spieszone ogołacanie skll'­
powych półek, narastanie 
spekuilacj;i. i~p. 

CO ZATEM·ROBIC! 

Z n iewielkich, acz chronicz­
nych dolegliwości, inflacja sta­
ła się na progu lat osiemdzie­
s:ątyeh głól\vną ch<>rrobą naszej 
gospodarki. Zjawisko to jest 
tym bardziej groźne, że odnosi 
się wrażenie jakoby tzw kom­
petentne czynniki nie zdawały 

s-obie sprawy z tego stanu rze­
c:zy i lekceważyły tę chorobę 
Wie.Je. jeśli n ie większość dzia­
łań mających na celu wypro­
wadzenie kraju z kryzysu i 
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uzdrowienie gospodarki w sła­

bym stqpniu uwzględnia ist­
nie111ie nasilonej iJ!lflacji. Powo­
duje to i będzie powodować, 
że działania te będą mało bądź 
,cabkiem bezskuteczne. Przy­
kładem mogą tu być pro1'<mo­
wane zmiany w systemie płac 

wdrażane <>d stycznia· 1983 r. 
Jeślli nawet nowy system ma­
teiialnych motywacji jest po­
pra"V\.o-nie skonstruowany to 
jednak procesy i.ltlflacyjne mo­
gą pośrednio &prawić, że sy­
&tem ten nie spełni zadań. 

Zjawiskiem wysoce nega-
tywnym, aczkolwiek z pewnych 
wz.g'l.ędów zro:wmiałym jest u­
leganie przez władzę nieusta­
jącej pTesji rewill'l<iylkacyjnej 
społeczeństwa i podnoszen e 
płac coraz to innym grupom 
s,połec.znym. Powoduje to, że 

osłaW!iony 111awi.s infilacyjny nie 
tylko nie l.lffil11iejsza się, ale 
jak niektórzy s.zaou.ją, nawet 
wzrasta. Prohlem nie tylko we 
w7.<roście globalnym nawisu, 
ale również w jego strukturze 
i ro.z.kładzie społecznym, który 
7Jn1ienia się dość niekorzystnie, 
tzn. u więikszośCi lud·zi za>S-Oby 
gotówki obniżają się, a u 
znacznej mniejszości wyraźnie 
rosną. NieUil!!ldedszenie nawisu 
oznac.z.ałoby m. :in. że wyso­
kie podwyżki cen z lutego po­
szły na marne, że zostały 
sikompensowane wzrostem do­
c.hodów i sytuacja jest taka 
jalk w r<>ku 1981, tylk<> na in­
nyim IPOZiomie cen i płac . 
Wniosek 2 tegó jest taki, że w 
ramach wailikli z inflacją i rów­
nowarżenfa rynku należałoby 
znów d~kooać znacmych pod­
wy~k cen. Czy to jest moiżli­
,..,~, czy •S·trl\lna społecznej wy­
trzymałości nie pęknie? 

Jak zaitem z 5.nf-lacją walczyć 
1 ograniczać jej zgubne sku t­
ki? Otó.ż poitrzebna jest, mu­
simy to otwarcie powiedzieć, 
tZ>W. koń.Sika kurac-ja., bardzo 
bolesna, ałe skuteczna. Odłą­

czyć trzeba na pewien czas 
SiPrawy s.połeczne od ekono­
micmych. Idzńe o to, że nie 
można już dalej ulegać pre­
sj<Jim rewi111dykacyjnym społe­

czeńst<wa, to maczy dalej pod­
wyższać płac, rent, emerytur, 
zasiłków r<>dzinnych itp. Płace 
mogą wzrastać tylko o tyle, o 
ile wynika to ze zwiększenia 
wyda}ności pracy. Jeśli w naj­
bliżs,zym cz.asie nie zahamuje 
s•ię naJl)ływu na rynek dodat­
kowego, nie mającego pokry­
cia w towa.rach pieniądza, to 
lada miesiąe bę<lziemy mieć po 
prostu hiipeTinflację taką, jak 
w latach 1923-24. Trzeba to 
ot.warcie, szczerze społecze1i-
st~'U 90·wiedzieć. 

Oczywiście ogr-anicżenie na­
pły'WU pieniądza i znmiejsze­
nie popytu sp.ra'lvy nie zała~wi. 
Z odsieczą IlllUsi przyjść druga 
strona tzn. podari t<>warów i u­
słu.g. I tu naileży zasto·sować 

także wszyst.kie możli1we spo­
soby nie wyłączając na wet 
drastycznych, jak przywrócenie 
na pewien okres starych norm 
czas·u pracy czy znaczny 
w.zxosit dyiScypli:ny pracy. Jest 
to może niepopularne i budzi 
odruch sprzeci1WU, ale każ.dy 

TOZ.Sądny człowiek przyzna, że 

je.st to jedyna realna i uczci­
wa droga do po.prawy bytu i 
możliwie rychłego wyjścia z 
kryzysu. Tak działo się prze­
ciez prawie we wszystkich 
krajach, których dobrobytem 
d>ziś zachwycamy się. Pnykła­

de.m niech będą tu Niemcy, o 
których wytężonej pracy po 
wojniP pi.sal w „S,prawach 
Polaków" Edmund Osmańczyk, 
cz,y Japończycy, któr.zy z nie­
WieLkiego i z.ni·szczonego kraju 
sta1i się w krótkim czasie 
trzecią potęgą gospodarczą 

ś·wiarta. 
Nie ma się więc co łudzić, 

że znajdziemy . jak!ieś inne pol­
&kiie wyjście z k'l'yzysu, a tym 
samym skuteczny siposób wal­
ki z i.ltlflacją. Propon<l'Wane 
przez niektórych ekonomistów 
różne te;rapie i medykamenty , 
ja•k np. manipulowanie stopa­
mi procentowymi, przedpłaty 

na przyszłe towary, czy wy­
miana pieniędzy nic nie da·dzq, 
mogą tylko psuć kr-ew a efek­
tów i ta·k nie będzie A pro­
pos przedpłat Niemal dwa la­
ta temu wprowadzono przed­
płaty na samochody, które 
miały być r<>zlosowywane By­
ła to d<>ść udana próba zamro­
żenia znacznych kwot „gorące­

go" pieniądza. Niestety, nie 
wie lewica co czyni prawica 
Z wylosowanych książeczei< 

realną szansę zakupu czterech 
kółek ma co drugi posiadat'7 
szczęśliwego losu, a w przy­
szłości podobno co czwarty 
Wróciły natomiast osławione 

talony i egzystują pod p~euclo­

nimem asygnaty, <>czyw'śrie 

dla wybranych. Czy sprawą tą 

nie powinien się zająć wymiar 
sprawie dl i waści? 

CZESŁAW 
BYWALEC 
WITOLD 
KASPERKIEWICZ • 

W następnym 
numerze „Odgłosów" 

e WYWIAD Z WICEPREZYDENTEM LECHEM 
KROWIRANDĄ 

e ŻEGNAJ, MONSIEUR HU~OTI 
8 WYWIAD Z KORĄ! 
e DWIE KOLUMNY SCIENCE FICTION 
e WIERSZE DOROTY CHR{>SCIELEWSKIEJ 

SYSTl=M MX W KONGRESIE USA 

Realizacja programu MX - .rakiet na•z.wainych przez waisz.yn­
gfońską administTację „sbrażinikami.. pokojiu" n~poit~ała w ubie­
głym tygodniu na odecyd<>wany opar - w poniedziałek 20 gru­
dnia obie iz.ioy Kongresu - Sena•t i biba Re:preze!lltantów uchwa­
liły kÓmpromLsmvy pToje;kit wstaiwy o wydatkach rządowych 
uzgodniony wcześniej przez tzw. k<Jimi·sję k0111ferenicyjną. Usita­
wa nie ·z.awde:ra funduszy w wy1Sokości 988 mn.n. do.larów na 
p.rodukcję pierW1Szyich pięciu poci.Sików MX. O nastrojach kon­
gresmenów świadczą w:rinilki głosowania: Iz.ba Re!J>rezentantów 
przyjęła ustawę stosunkiem głosów 232:54, a Senat zaaprobował 
ją stooun.kiem gło.gów 55:41. 

z tek!stu U1S.tawy nie skreślono wyidaitków na prace bada.wczt! 
i roziwojowe nad syistemem MX, co stanowi. ni-ebagatelną swmę 
2,5 mld. doilarów, jednak więtkiszo.śł ty1ch pieniędzy nie będzie 

mogła być wydatkowana, dopóki Kon.g;res nie wyrazi ·!.,gody n~ 
~posób rozmiesz.czenia n()IWych pocisków. 
Ogółem u.s.taiwa obejmuje :wydaitki w wy1solkości 414 mld. do­

larów, z c·oeg<> na pobr·zelby Pen.tagon•u a,ż "231 miil.iardów. Pomoc 
dla zagramicy określa suma 11 mi•lia,rdów do[. z czego 2,185 mi­

liarda dla Izrae>la (ipomo<: wojs·kowa -i goosipodarcza). Ta osta.it·nia 
licziba je.s t mniejsza ni'ż poprz.ednio uchwali.ił Senat i mniejsza 
od prO{p()zyicji adminisitraicj1. 

Ptrnzydeint Reagan zaipowiedział poprzednio, że za:st.osuje wo­
bec ootawy veif.:0, jeśli zaw;ierać ona będzie wydatki na program 
robót piublkZl!lyich. Program ten zos.ta.ł slcreślo·ny i dnia 21 gtu­
d111ia Reagan pod>pi-sał usta:wę o WY'da1tkach rządowych. 

Prezydend; ·wyraizi'l rozcza'l'O<Wa:n-ie wyeliminowaniem p.r~ez. 

Kongires sumy przewidz.iane·j na pr<>dukcję pienvszych ra.kiet 
MX. Jednoc·ześruie wyra.ził nadzieję, że sforln/Uł>owamia komisji 
pozwolą na doitrzymainie przewidywanego tei!'m.inu roznnies~z.e: 
nia ty.eh pociisków w rok·u 1986, po podjęciu - zaa:probowa111ei 
przez Ko·ngre.s - de-cyzji o sy'Stemie ich rozmiesz.c 'ania. Pil'ezy­
de<nt - :z.godnie z ustaleniami - ma po piea"Wszym marca 
prze.dłożyć Kongreso.wi swoje plany do1ty·czące ro".ll11ieszczenia ra­
kiet MX. System rozimiesz:czenia ma być następnie zaitwierdzony 
przez oble izby w cią·gu 45 dni. DopieI"O wówczais możiliwe bę­

dzie ro21poczęcie reali-za·cji programu. 
Agern::je przJ'pominają, że zapropo111owa1J1y przez admini&tra­

cję Reagana syistem romiesoczenia 100 podsków MX w tzw. 
gę.styir.:i skUipis.ku w s.tande Wyorn.ing budzi wiele za.stroeżeń i 
był jedinym z gł6wnych powo<lów ws:tnymania funduszy prze?. 
Kongre'5. Prezyde<ni i jego doradcy nadal twierozą, że je.sit to 
najlepszy z wielu rovpat'""'"""'"Ą"' ~~A:A•••"-·· 'M"-•'--'· ·----•-­
zasadno · ć wyrażanych pr 
wiedział powofanie specj~ 
fUJDJk;cj<J<na.r ISZY }Xll}'1'z.edn 
niemych, których zadani 
plamu gę&tyc:h s•kupisk o 
roz,wiązań. 

Bliżej o rakietach „MX „.., „ ••. 'ś, w „„„ ... u„, u.cauyn."' .:nv­

czyńskiego. 

MADRYT - KBWE 
KONSBUZABEIRO 

Dla każdego obse>rwaitora sesji madd'y<:kiego spo1t1ta.nia sygna­
tariuszy A.Iktu Końcowego KBWE je&t aż nadt<> o:c•z.ywis•te, że 

najważmiejJSzym jest ten fra~men.t przygotowywanego doku­
ment.u końcowego; k<tóry zawierać będzie mandat na zwołainie 

konfere111.cji w &pTawie środków budOl\Vy zaufania. bez,pieczeń­

s.twa i ro-z,brojenia w Eurr0ipi-e. (W MadrrY'cie prz.ydługi term.in: 
„Konferencja w spTawie środ'ków budowy zaufania, bevpieczeń­
s1Jwa i roi.brojenia w Euro;pi€''0 skróc()lrnO, używając akronimu 
„KONSBUZABEIRO"). 

Podczas zalkończonej 17 grudnia VI rundy madrryickich roz.nnów 
nie toczyły się żadne oficjalne negot:jacje w sprawie Konsbu­
zabeiro, tym nie.mniej zajmowały one wiele mieisca w spot­
kaniach niefomna'lny.ch - ipoczą1tk0<wo bilateralny·ch. na.stePnie '" 
wąskim gronie eks.pertów z udzia•łem kilku ty1k<:> delegacji 
Wschodu i Zachodu. 

Jak podają nieikitóre źróała za•chodnie, zastrzegająice sobie a­
nonim.Ol\VOść, inńcjaitywa ty>eh rozim6w z,rnd,ziła się wśród za1chod­
nioeuTo.pejsikicl1 krajów NATO. ·rostała bez entuzjazmu zaapro­
b(Jlwana przez USA i ba.rdzo przychylnie przyjęta prze delega­
cję radziecką. 

Pewien pośpiech strony za·chod111iej w podjęciu tema.t)"ki Kon­
_sbu·iabeiro wyni'ka - ja.k ~ię ocenia - z faktu. że zaintereso­
wanie ZSRR zwoła111iem k-0nferencji może za.niknąć po terminie 
roz.miesz,czenia nowy.ch a.mery1kańskiich eur<>rakieit, tj. za około 
6 mie-sięcy 

Ocenfa się, że kompromi.s może być osią.gnięty teraz.. tj. w to­
ku roz,pocz.ynającej si:ę 8 lutego 1983 r. VII. rundy sP<J·tkania, 
albo riigdy. Prawdo(Jlj)Odohnie z tego powodu Waszyngt<>n ugiał 
się pad naleganiami zachO'dnioeuropejskich sojuq;ników i w 
im ie jedności N ATO wyraził z.!:{odę na aktywi?.~je negocja.cj1. 

Wail'tość VI rundy madryckiego spotkania KBWE polega na 
tym - jak twierdzą komentatorzy - iż bardzo dokładnie r<>­
zemano. ~tarn<>wiska WS!.Jstkich państw uczestnicząr.ych i gruo ~ 
państw. Wszyscy stwierdzili. ie irotow~ ~ą d:v~kutować mandat 
na z1W'Oła'l1ie Konsbuzabeim na podst<iwiP d()ikumentn k-ofrcowee," 
g-·up~· państw niezaangażowan:v·ch i neutralnvch. <;twierdz.ono 
równocześnie co w tym dokumencie jest ~porne. a co nie wy­
wołuje 7astrzeżeń. Pozwala to pat.rzeć ·z' 0PiY'mizm2m na dal­
sz:v przebieir d:vsk'llsji wokół. tei s.prawy. 

Ocen:" Perspektyw VTT ru111d:v sa jednak zróżnicowane. Roz.mo­
w:v z poJit,•kami - delegatami zachodni.mi oozwala ia sie io­

rien~o~ać. że lic·za oni na postr"o. ale oc·iekują, U> ;tanie się· on 
vvmk1em ustępstw Wschodu. Widza zrf'szta !f' problemy na­
der jednostronnie o .c zym świadr7V no fakt żf' jeden z dele·· 
gatów wyraził powątoiewanie. cz:v ZSR'R !:{ootc'iw hedzie rl~kuto­
war temat zwiazków zawodowych mim„ i.ż delf'gat rad·!.ieck· 
zroiył w tej sprawie jednoznacznie pozytywne oświadczenie. 

• 
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le u,lawniam ll'1lon ł nazwisk mo­
ich rozmówrivń, uc1ennic, któtl' 
odbywały i otlbywa.ią praktyki w 
sklepach: Nie wymieniam nazwy 
szkoły, ani sklepów. Uczennice 

mówią bowiem krytycznie o pracy handlu i 
po!ltawach ludzi, z którymi się zetknęły. Sa.­
modzłelną pracę podejmą już w lutym 19113 
roku. Nit> warto im szkodzić .iuż na starcie. 
Pirrwsze pytanie, które im zadałam było pro• 
11te: 

- Dlaczego wybrały ten zawód? 

UCZENNICA II: - Sądziłam. że będzie ui 

7..awód najlepszy z najgors.?.ych. Nie do·stałam 
się do liceum, po·stanowiłam więc z.o.stać eks­
pedientką , Wy•dawało mi się, że praca w skle­
pie pozwa}a na kontakt z wieloma ludZJIDt. 
Przez duże o:rna w sklepie w:dac świat. ludzi, 
życie. I wcale mnie nie rozczarowało to, że ,,. 
pierwszej klasie musiałam m,·ć podłogi w 
sklepie. R9::umiałam. że muszę przez to 
przejść. Rozczarował mnie s.tos'\lne•k sprzedaw­
ców do klienta. Traktowanie go z góry, jako 
coś gorsze.go. 

- A ozy nie kler1>walyśrle się bm, te 
1pnedawca ma łatwiejszy dostęp do towarów, 
te kto ma handlowca w rodzinie, ten nie mu-
1i się o nic martwić? 

UCZENNICA IV: - Ja nie. Kiedy myśmy 
'ZAczynaly naukę jeszc·z.e tak pusto w sklepach 
nie było. , 

UCZENNICA III: - Może teraz młodsze ko-, 
leżanki tym się kierują. My nie. . 

UCZENNICA V: - Starałam s.ię dostać do 
innej s2lkoły, ale nie wyszło. Wybrahl;m. z.an.v~d 
ekspedientki, bo lubię kontakt z bdzm1: Kaz: 
dy klient jest inny, do każdegd trzeba maczeJ 
podej§ć. Kiedy wyjdziemy z kryzysu taiki lron­
takt znów będzie mo.i;liwy. 

UCZENNICA III: - Nie lubię monotonnej 
pracy. W SJklepie mo:iJna z klientem rporo~m~­
wiać, pomóc mu. Na przykład ma:tk3 mówi, ~"' 
ma chore d.z.iecko i bardzo czegoś potrzebuJe. 
Ja jej nie mogę tego S<prz.edać, bo nie ma· 
Ale morgę jej porwie<izieć. kiedy będ·z.ie doota · 
wa i choćby w ten s.po.sób pomóc. 

UCZENNICA IV: - Od małego diz.iecka ba· 
wiłam się w S<klep. I ta•k już zostało. Te_n ?.a· 

wód mi się podoba. S1lkoda, że w }m'yz.ys1e ma 
on ilrmy chara.kiter. 

NIKT NAS NIE PYTA O POMYSŁY 

- Co robicie na praktykac)l'l 

UCZENNICA III: - Wiedziałam. t.e M 'PO· 
ci..ątku tneba będzie sprzatać w sklepie. Do­
stałam prarktyikę w dużym domu tow_arowym. 
Jej przebieg zależał od obsady stoISka. Na 
jedl!lyim mogłam sprzedawać razem ze. 51Pr~­
dawczynią lub kierownlc1.1ką t wtedy wiele s1ę 
nauczyłam. Na innyin stemplowałam ·pal!'ago­
ny; '.ev.,.,ę_,rr, prze11 e.a.łe 8 itodz.in. A jesz,cze na. 
ininym rozpakowywałyśmy towar I rQ'Z.bLjałyśroy 
kartony. Niektóre dziewczyny wykacz.ywały 1-

nicjatywę i inite'!'esowały się tym, ja.k np. 
ten towar usta.wić na półce. Inne . - nie. I tei 
byfo dobrze. Nikt nas nie pytał, czy mamy 
jakieś pomysły. 

UCZENNICA IV: - W plenvs7.ej i drogiej 
klasie głównie sprzątałam l biegałam po spra­
wunki ~:ila pani kierowni-c-z.ki. Dopiero tera2 
mo~labym się czegoś nauczyć, ale czasu r.o­
stało bard!Al mał-0. 

UCZENNICA V: - Byłam w niewielikjm 
domu towarowym t miałam dobrą kierownicz­
kę. która mnie sporo nauczyła· Ale U·czenni- · 
com częs·to się nie wierzy. że coś chcą, że po­
trafią. Klienci patrzą na nas z ukosa. bo my­
ślą. że my mamy wsz~tkiego w br64. A t'l 
nie jest prawda. 

UCZENNICA I: Mam praiktykę w &ldepi! 

spożywczym. Prz.ez cały czas mam mało kon­
taktu z klientem. Jeśli kt6raś i nas ma smy­
kałkę do Uczenia to czasem Instruktorka poz. 
wa.li jej coś policzyć. Ą innym m6wi. żeby saę 
nie pch·aty. bo nie mają oo co! Ja.k te dziew­
czyny będą przygotowane do pracy? 

- Jut niedługo będziecie prac1>wać samo­
dzielnie. I co wtedy? 

UCZENNICA I: - Do pracy idziemy }ui w 
lutym. I dopiero wte<ly, tak naprawdę, Z?.cz..nę 
się uc·.?.yć swojej pracy . A ja do tej pory ni a 
umiem ukroić n.p. ty1e sera, ile sobie życzy 
klient. 

UCZENNICA ~: - Sądziłam. że w sklepi" 
nauczę się sprzedawać. szybko liczyć. A minie 
uczono sprzątania. Tak, jakbym tego nie u-
miała robić! . 

UCZENNICA III: - Klienci będą się na nas 
denerwować. bo co u.chodzi ucz.ennicy nie u­
chodz.1 samodzielnemu ~orzedawc-y. A my bę­
d·.?.iemy powolne. będziemy robić blędy. bo nie 
jesteśmy do pracy należycie przye;o·towane. 

- Dlaezego wasze praktyki źle przebiegają? 
Czy w sklepie nie ma dh ~ię wami zaintere­
sować, czy nie ma na tn cza.su? 

UCZENNICA I: - Mamy przecież insrtrurk­
bo·rki. które oow• nny ~ie nami interesować. al~ 
się nie intPre-<uią Są w ~kle-oie 'łlP najrz.ę<­

ciej sied•za u kierowriir-ziki i piją herbatę A 
kiedy się dowiaduia. ie ma przygć , ko.ntrola, 
to każą nam na ewałt w~·~ystko uzupP!niac. 
I kontrola wv"Oa<la d<lb.-,.e. Ale codzienna 
prakty-ka jeo;t taka , iaka O')pl~i.łyfa;iy. 

tJCZl<'NNTC.A V: - KiPdv jui o6idz.iemy dl 
pracy i bedriemy POP"łniai' biedy t<l P"Wied 1ą, 
ie. to ~7,koła na~ źle orzv~nt<l'Wala W sik<lle 
ur1.:vmy sie .orr.l'rie7 teorH ~ oraktyki w skle­
pi!!. 1 tej prarkb'ki nam brakuje. 

JESTEM Z INNEJ BRAN%Y 

- Pnyczyn złej praktyki tneha więc nu­
kać w sklepie. A w sklepie test l,a.k: na sali 
kilka uczennic pilnuje towaru, zeby go , ktoł 

~ent na klęczkach 
nie ukra(łł. Kasa natomiast czynna jest tylko 
jedna. Kolejkl stoją tez przed stoiskami. Czy 
wam się to podoba? Jak się czujecie w takiej 
roli? 

UCZJi;NNICA IV: - To je~t okrO<Pne. Ta po­
dejrt.J.iwość. J.est pr-z.ecieii tylu u·cz.ciwy.Ch lu­
dzi, a ja s.t-oję i mam kaiideg•o tra·ktować, jak 
potencjalnego :złodzieja. 

, UCZENNICA I: - Byłotby le1piej, gdybym 
mogła pomóc ekspedienltce sp.r·z.edawać. 

UCZENNICA III: - PowLnnyśmy się uczyć 
handlować, a nie pilnować klientów. Sytuacja 
jest niemiła i dla nich, i dla nas. 

UCZENNICA I: - .Sprzedawczynie czasem 
'!lie chcą, aby im pomagać. Jest tłok .przed 
stoiskiem c·ukiernkz.ym, w.ięc pyitam eksp.4!­
ciien·tkę, w czym mogę pomóc. Powiedziała: 
- wynieś te k.a'!'ltony. Tylko do tego byłam jej 
potrzebna. 

UCZENNICA IV: - Przy stoisku obok jes• 
ogrO!lllna kolejka, a ja sobie sprzątam. I nie 
mogę podejść i pomóc koleżankom. bo jestem 
z innej branży. 

UCZENNICA V: - U mnie UJpran.vnienie do 
pracy w kasie mają, oprócz. kasjeirki, kierow­
nic-z.ka i jej dwie zastępczynie. Przy stoi.ska.-:h 
S<przedaje się szybko, ale jeśli czynna jest 
tylko jedońa kasa, to musi być do niej długa 
kolejka· I bardzo rzadko któraś z pań kierow­
niczek pofatyguje się do d•rugiej kasy. 

UCZENNICA IV: - Ale nie możemy '\VSZY· 

stkle.g<> uogólniać. Ludzie są ró:iJn.i. W mof:n 
stoislru jest na prayikład dobra organiz.acj3 
pracy. Klientów obsługuje się szybko i spi;aw­
nie. To jest zasługa kierow.nic-z.ki. 

- Co zmieniłybyście w pracy w sklepach? 

UCZENNICA lli: - Usprawniłabym prze­
de W1Szyistkim wzajemną pomoc ekspedientek. 
Ta.ro, gd:z.de jest towar i tłok. posyłałabym te, 
które ma.ją puste półki i nic nie robią. 

UCZENNICA Il: - Ja nie wierzę w to.,• ze 
coko.lwiek w handlu można zmienić. Na pew­
n<> ta i owa by chciała coś zrobić, ale same 
nie zrobią nic, bo reszcie nie jest to patrz.eb­
ne. Dz.ieweozyny. kitóre przychodzą do rpracy. 
jeszcze chcą coś 2l!1llie111iać. Ale jak porpracują 
trzy laita, to już wszystko uwa.żają za norma~­
ne. Ja•k się, rozbije butelka z mlekiem to 
reszitki mleka, czasem i ze szkłem, pnele•wa­
ją do innej butelki, dolewają młeka z kilk·1 
peŁnych. a ubytikii uz111pełniają wodą. 

UCZENNICA IV: - Jak się rozsypie mąka . 
to 7.amiata się ją i wsypuje do torebek. 

UCZENNICA V: - Zupełnie n)e liczą się 2. 

ludźmi. W sklepie tłok, a jedna idzie po za­
kupy dla siebie. Wraca i wychodzi inna. W 
s·..?.kole nas uczą, że nie powinno się w czasie 
pracy załatwiać swoich spraw. 

UCZENNICA U: - A czy to jest w po­
rządku,. że uczenn.i.c:a biega po mieście, żeby 
wpłacić kl!J!XlnY Toitolotka dla kierownika? 
- UCZENNICA IV: - W ubi(głym roku. przerl 
świętami, wysłan<> mnie na pomoc do skleipu 
mięsne.go. A tam kazano moczyć w wodz1e 
śmierdzące kurczaki· Pyfam - po co? Odpo­
wiadają mi, że jak trochę popra;;uję, to sama 

• 

I 

będę wiedziała po co. Posziły oi'z.ywiście do 
sprzedaży i ludzie je kupiilL . Pózniej kazano 
mi myć w gorącej wodzie i smarować oliw:\ 
pod&mierdłą kiełbasę. Znów poszła do sprzeda· 
ży i ludzie kupi'łi. Powiedziałam o tym in­
s.trurktorce, chciałam, żeby mnie zabrała z te­
go sklepu. P01Wiedz.iała, że niic na to nie po­
radzi 1 że tyd1z.Jeń · jesz..cz.e wytrzymam. Wytrz.y­
mała1m. 

\ 

NIECH SOBIE POSTOJĄ 

Handlowcy na.rzeka.ją na klientów, te są 
nerwowi, ha~aśliwi, ordynarni. Co wy sądzicie 
o klientach? · 

UCZENNICA V: -:- Po prawdzie, to więcej 
miałyśmy sty·czmości z. handlowcami niż z kll­
entami. Handlowcy nie traktują nas poważ.niv. 
Koleżanki ju~ mówiły, że wyrę·c·z.ają się naimi 
dla załatwiania swoich spraw. Ja na przykład 
musiałam pól dnia stać po sz.y,nikę dla moj~j 
pani kierowniczki. 

UCZENNICA III: - Posyła się nas chętmP 
do biura, aby załatwiać różne papierki i mó­
wi. że tego też trzeba się nauczyć. 

Albo inny prz.ykla<i Przed stoLskiem tłok. 
PJ'Zywie1Ziono towar. Wz.ięłam 'Się do ro.?.pako­
wywania. R~bię to sz.yoko. Nafaz sprzedawczy­
ni mówd do mnie: - nie śpies::. się tak, niech 
sobie rpos·toją! No i musiałam zwO<lnić rozpa­
lrowywanie towaru. 

UCZENNI9A I:· - Klienci są nerwowi, bo 
mus~ą dobrze się nachod·z.ić i nastać, aby coś 
kupić· Ja lch rozumiem. 

UCZENNICA II: W pod.ręcm·ilku pLsze, t~ 
kie-rownik póiwinien spotykać się z klienrtami. 
aby wyjaśnić różne· nieporoz,umienia. Ale t) 
teoria. Praktyka jest taka, że jak przyjdzie 
towar, to jego część powstaje na •zapleczu. 

UCZENNICA I: - I ludzie pewnie myślą. 
że część z tego my kupujemy. Otóż. to n<ie­
pra wda. Najpierr w kupuje peirsoinel. część się 
od~łada niby dla nas. ale przychodzą róź.:1; 
Z!lajomi oraz. krewni kierownika i kuipują to­
war od tyłu. 

WYCJiOWUJ_Ą NAS SUROWO 

UCZENNICA III: - Najwięcej może sprze­
dawać „od tyłu" kierownik. Ekspedientki ma­
j ą juiż mniejsze możliwości. My - żadnych 
Nawet dla siebie c!asem ciężko je.sit coś kupić 
Nas· wychowują surowo. 

UCZENNICA I: - Do kierowni1k6w prz.ycho. 
dzą też ludtie z biu•ra i kuipują sobie. co 
chcą. A oni powinni przerież pil n 6wać. aby 
tak. się nie działo. To jest :uwykła nieuczcF 
wosć. 

Foto: M Zajdler 

NR 1 (1292) ROK .XXVI 1 STYCZNIA 1983 R. 

UCZENXICA III= - Konwoje·nt prt'ywoli 
to\var i piemądze w kopercie. bo rzr;ść towa­
ru spr~·dal już nim dowiózł do ~klepu. 

UCZENNICA V: - Albo przycbodzi mate­
riał I lista nazwisk pań L hurtowm które ;.o­
bie życzą tego materiału tyle i tyle Wszystko 
wypisane Przy<"hodzą, płacą i biorą bez. kolej­
ki, bez kłopotów. 

UCZENNICA III: - Jeśli będą w sklepach 
'P€łne pół.ki, to nie będzie takich sytuacji. 

- Czy to jest tylko wina kryzysu? 

UCZENNICA II: - Według mnie nie. Star­
si pracownicy ha.ndlu mają już ta.ki lekcew·ł­

żący stosune•k do klienta we krwi. Ju;ż to im 
weszło w nawyk. Oni ~zują się wyżsi od kl'­
enta. Za ich plecami leży towar. A co ma 
klient? Co on może'/ On ma tylko pieniądze i 
chce kupić. To dla handlowca się nie liczJ. 
I tego. takiego stosunku młod•si uczą się od 
starszych. 

UCZENNICA TV: - Klienci też pot.rafią do­
piec człowiekowi Po jednej i drugiej stronie 

· lady są ludzie dobrzy 1 źli. 
' 

CZUJĄ SIĘ JAK WŁADCY SWEGO 
SKLEPU 

· - Co można teraz zmienić? Jeszcze w kry-
zysie. 

UCZENNICA Ili: - Jak będitie towa·r, to 
2lmieni się i atmoofera w SikleiPie. Ludzie nic 
będą latly przewracali, będz;ie spokojnie, eks­
pedientki też nie będą takie nerwowe. Można 
będzie -klienta grzecznie obsłużyć. 

UCZENNICA IV: - Będzie czas też na roz· 
mowę z klientem. · 

- To piękna idyUa. Ale konkretnie? 

UCZENNICA V: - JUJŻ się trnchę z.mieniło 
na lepsze. Choćby to, ie część towaru 51Prz.e­
daje się rano. a c3ęść po południu. 

UCZENNICA Il: A ja chyba w o•gó1e z.re­
z.ygn'Uję z pracy w sklepie. Chciałabym. sprze­
dawać w 1ldo'5iku Ru.chu. 

- Dlaczego? 

UCZENNICA II: .;..... Bo nikomu bym me 
podlegała na co dzień. Z tego, co widziałam i 
oo opa.wiadaiły mi koleżanki wiem, że wielu 
kierowników traktuje mlodych pracownikó\U 
jak ludzi go.nzych. Oni czują się władcami 
swoich skleip6w. Mnie to nie odpowiada. Nie 
lubię być ta1k traktowana. Nie wyobrażam so­
bie pracy w takiej atmosforze. Wiem. że nie 
wszędzie tak jest. ale ja mam akurat same przy· 
kre doświad•czenia. I dlatego podjęłam taką 
decyzję. -

UCZENNICA Ili: - Oczywiście, że nie 
wszędzie. tak jest. Ja trafiłam •na bard~o do­
brą kie•rowl!liczikę. Jest ba.rdzo wymagająca. 
ale też dba o swój personel. Chciałabym pra­
cować z nią dłużej. 

_,. Mówił.yście, ż.e nill:t. was nie w·tą, o J!Ow 
mysły. Teraz was pytam i jakoś tych pomysłn\\' 
za wiele nie macie. Powtórzę więc pytani'!' 
jak można już dziś, mimo kryzysu, usprawnić 
pracę w sklepie? Tak, żeby klient to zauwa­
żył. 

UCZENNICA'. IV: - Koniecznie trzeba sz.yh­
ciej obsługiwać klientów Sprzedawca musi pa­
miętać, że ludzie są teraiz. su:z.ególnie z.męcze­
ni, że mają mało czasu. 

UCZENNICA Vt - Dlatego trzeba wlączyć 
do bez.pośredniej spl"z.edaży uczennice. 

UCZENNICA I: - Trzeba w pracy myśleć. 
Jeśli je.st długa kołejke,. to nie powinno si;: 
po~yłać uczennic do sprzątania stoiska. Lud1i 
to denerwuje, bo sądzą, że my się celo•'wo o-
bijamy. · 

UCZENNICA V: - Wię~·z.ą uwagę trzeb"' 
zwrócić na wyczerpującą informację. Pojawia 
sif; teraz więcej towarów zastępczych. Klient 
ma prawo o nk11 nie wiedzieć ale sprzeda~1-
ca mµsi doikładnie wiedzieć co mu proponuje. 

-" Czego nauczyła was •zkoła? 

UCZENNICA V: - TowaToz.nawstiwa ma-
tematyki. / 
. UCZENNICA II: - Org~izacji i techn;•Kl 
handlu. Ale część z tej wiedzy brz.mi jait 
piękna bajka. Na przvkład coś takiego jak 
regularne spotkania z klientami. plansze, e1-
tetyczne wywiesziki. zapisywanie życz.eń klien­
ta. Prz.ecież to czysta utooia. 

UCZENNICA I: - Dowiedziałam się, że w 
każ;dym stois.k'U powinif'-'fl byt' .>.eszyrt. w któ­
rym klient może zaplc;vwać swoje życzen:a. ' 
Wiem, że tera-z. taki zeszyt 'fiie ma seinsu. Al~ 
c-z.y kie<lykołwiek takie wszyty były? 

- No, a ksiązki żyC'leń I zażaleń? 

UCZENNICA I: - W sklerpie bardzo się Ich 
bo ją i robią wszystko. żeby klient nie mógł 
się wpisać do książki. Byłam świ adkiem. kie­
dy klienta pro·szącego o książl<'ę życ·z.eń I za­
żaleń niekultu.ralnie zwymyślano. I klie•;t~ 
książki nie dostał. 

UCZENNICA II: - A ja się zastanawiam, 
gdzie podziało się hasło: klient nasz pan. I 
czy ie<'zrze k:ie<lvś w:róci. 

UCZENNICA III: Uświadom sobie, że 
kiedyś ek~pl'dientka klękała przed klientem 1 

mierzvła mu butv n1.i~ <-lient klęka orze<l eks­
perii<'ntką, żPbV tvlko mń~I te buty k1101ć 

Tvlt> zapis na taśmir 'llagnt>tofnnowt>J. Sądzę 
że rnzmowa z UC7Pnni<•'łmi s7koły handlowej 
7mt1s'la do ia~tanowiPnia sle bad oral'ą han· 
illnwców nad spo~oht> ·n or7ygnfowvwania młn­
de.i kadry w handlu , nad stnsunld<.>rn do kli­
enta. Ale równlt>7 I n3il na~·•ymi pofor7nyml 
Pof{lail;.mi na temat mlnil:r.lt>h . Ta młodzież 
wra fp ni" .il'st takt zła Tn rarzt>.i mv . dnrnsll. 
ni<>wiele jej mamy ciekawego do zaprnponowa­
nia. 

Rozmawiała I opracowała: 
BOGDA MADEJ • 
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KTORĘDY DO PRZODU? 
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Pochwala sceptycyzmu 
„Głupszy jesitem ni.i ~ młodu - nie wiem którędy do przodu?" 

Ten refren wsp6łczesneJ ballady stanowi lapidarne a trafne od· 
zwierciedlenie stanu umysłów Polaków, charakteryzującego się prze· 
wagą pytań l wątpliwości nad odpc>wiedzlami. Jakże to odmienne 
od w~aści:Wego cza~om mi·nlonym i neominionym powszechnego za· 
du!an;a. ze ~to wiem~ z absolutną pewno5cią co i jak, wystarczy 
j~dyme wcielić ~ w zycie, a zapanuJe pomyślność powszechna i o· 
&olne zadowolenie 

Takle właśnie zadufanie dominowało wśród rzecz-ników l zwolen· 
ników przeobrażeń socjalistycz.nych w naszym kra.ju od ich oo· 
czątków do. 18:t siedem~lzies~ątyc? włąc2lnle. To 'Yłaśnie przewa.ga t.a· 
kli:go POC!eJ~ia ~prawiła, . ze n;1e !lda~o nam się przeprowadzić do 
konca. a:n1 JedneJ dyskusji uśc1ślaJąCeJ specyfikę polskiej drogi do 
socjalizmu. ~szystkie, na'Yet najciekaw_iej . zaczęte, były przerywa· 
µe szybkC> 1ednc>znacznym1 orzeczeniami, ze wszystko jest jasne i 
oczywiste, wystarczy tylko robić. Wes.złc> to w nawyk na tyle sil· 
n~e. te nawet kr~ysy z .la~ 1956 i ~970 nie spc>:"odowa.ły zastąpie· 
ma przez obyczaJe sprzyJaJące pubt,cznemu mysleniu Zapoczątko· 
wywane wted;y dyskusje były wkró~ce z:igłuszane burzliwym aplau­
zem dla kole1nego przywód~y ! _d.z1arsk1m c>krzyiuem „pomożemy!'' 
Stało się to na tyle własciwoscią narodową, że nawet w ruchu 

organizującym się _między sierpniem '80 i grudniem '81 poza partią, 
a wkrótce i przec1wk1> partii, nie było również miejsca na myśle· 
nłe. Dość szybko bowiem wzięła górę wiara, że wszystko jest proste 
l lasn-;, wystarczy zbunyć to co sta:e! a. każde „~naczej" niż u­
przedn•io będzie równoz.naczne z „lepieJ". NaturaLną konsekwencją 
tei;o była cc>raz większa skutepno~ć działań destrukcyjnych, rozkła· 
daJących do reszty fuki.kcjonalność naszego organizmu narodowego 
l zagrażających tc>tallllą katastrofą państwu. 
Było, miJ!lęło - tak jed-no, jak I dTUgie. Powstało zwątpienie w 

pomysły nubyt proste 1 łatwe, sceptycyzm, niechęć do za.wierzenia 
ha kredyt komu!kolwiek l w cokolwiek. Takd stan ducha w naro· 
dzte traktowany jest potoczmle jako zjawisko negatyw111e, niekorzy· 
1tine, 1t'Mlowiące dyskomfort dla ogółu 1 istotną niedogodność dla 
rządzących. 
Twierdzę, iż jest to dużym uprosJ.Czeniem. Dialektyczne podejści~ 

każe dostrzec w tym sceptycyzmie także, a nawet głównie dobrl! 
atrony. Szanse na przezwycięzenie niedobrej tradycji , akceptowania 
„w ciemno" pozomie ponętnych Will:jj rozwoju, zaniedbywa.nia do­
kładniejszego ich sprawdzenia najpierw „na rozum" - w procesie 
publiCZl!lego myślemia, za.nim zostaną pod.dane praktycznej próbie 
,,na ludziach". A jest to jednym z głównych warunków .skuteczności 
1ocjallstycznego doskonalenia formacji społeczeństwa; 

Wszystkie uprzedaiie formacje powstawały i usprawniały się przed­
naukową metodą prób i błędów - żywiołowego sprawdzania rót· 
nyc-h 1p060b6w organizowania życi• społecmlego, odrzucania niefun· 
kcjonalnych Innowacji, zaś utrwalania I upowszechniania trafnych 
Postęp społeczny dokonywał się więc metodą zbliżoną do zdefinio­
wanego przez Ka,rola Darwina doboru natural.nego organizmów ży­
wych, zapewniającego przetrwa.n.ie mutantów .lepiej dostosowanych 
do zmiennych warunków otoczenia, zaś zagładę nie dostosowanych. 
Z tą różniCI\, że tu organizmy współzawodniczące o przetrwanie 
miały kształt całych 1połeczeru.tw. 

Ka.pitaltzm, który wyrósł równięt a tego sr,osobu doskc>nalenia. 
formacji społeczeństwa, zastąpił „ducha Bożego ' przez laicko bez­
dunny rynek I jego prawa bezwzględnej walki konkurencyjnej • 
firm I 1połeczn1>ścl o przetrwanie . Przyspieszyło to znamienicie po· 
•tęp, ale zuazem wkrótce doprowadziło do granicy, za którą zda­
wah.ie się na tradycyjną metodę prób i błędów okazuje się już nie· 
dopu&zczalne. Nastąpiło- bowiem r'ozb!cie odrębności poszczególnych 
cywiłizacji - proces reprodukcji życia ludzkiego stał się globowy 
Rezultatem domLnacji sta-re} metody prób- I błędów w jakościowo 
nowych wa.runkach było wyelimlnowa.nie cywilizacji mniej spraw· 
nych przez silniejsze - przez zniewolenie bądż eksterminację ca­
łych społeczeństw. Dalsze eksperymentowanie tą:i: samą metodą sta. 
wia pod znakiem zapytania sżanae przetrwania ludzkości Dość przy· 
J)c>mnieć kryzysy la.t trzydziestych, faszyzm I drugą wojnę świato­w' jako rezultat ,blędne&o" wariantu ich' przezwyciężania i uświa­
domić sobie, czym groziłaby powt6rka podobnego błędu" przy o. 
hecnym poziomie techniki zbrojeniowej. Bądi wziąć na serio zagro· 
żenk! ekologiczne WY111ikając1 z kontyinuowania ry·nkowej gry z 
przyrodą. 

W sposób najba.rdzlel powszechn1 t nielakc> 1:odzienny nieskute· 
CZlllOŚĆ metody prób 1 błędów ujawnia 1ię w tym, iż tą drogą nie 
rno:i:e Już żadna ze 1połecznoścl przezwyclę:i:yl! niedorozwoju przemy· 
Iłowego I wydobyl! się z uzależnień od. wyżej roz.winiętycb państw 
łmp'erialtstycznych Ten pewn11!J_ odkryty przea: Lenin.a, został po· 
twierdzony przez fakt, że w AA wieku już żadne nowe państwo 
nie zyskało na kapitalltitycznej drodze, rozwoju zapewniającego w 
J?ełnl partnerskie pozycje w międz.ynarodowym podziale pracy. Na· 
wet tak spektakularne próby tego typU, jak w Iranie Rezy Pabla· 
vlego, Brazylii . Meksyku czy Nigerii, końe~ą się z reguły połowicz· 
nym' rozwojem, zwiększaJl\cym zale:i-Jność tych społeczności od impe· 
rialistyc:zinycb monopoli. 
Możltwośl! przezwyciężania tego uzale:!mienia stwarza zastąpienie 

. roz.woju metodą pr6b I błędów w jej kapitalistycznym wydaniu -
metodą aaukoweeo rozeznawani& l wytycza.nia celów i sposobów 
postępu oraz ich , uściśla.nia i korygowania odpowiednio do zmlen· 
nych realiów rzeczywistości. Czyli metodą własciwą dla naukowego 
socjallunu To właśnie posłutenie się nią przez Lenina I partię boi· 
szewików pl)Z.wollło na zdefiniowanie możliwości zapoczątkowania 
socjalistycznych przeobrażeń w ~jl, umożliwiło skorygowanie w 
porę zaplątania, w jakle nowy ustrój popadł na skutek nadmiernie 
długiego ~t.osowania strategii tzw komunizmu wdjennego, wykorzy­
stanie lnstrume·ntów ryąkowych w okresie Nowej Polityki Ekon.o· 
:tnicznej bez odbudowy &iły I władzy burżuazji oraz nakreślenie ja· . 
kośclowo odmiennej niż w ka.pitaJl.zmle metody industrializacji -
z priorytetem śroiików produkcji umożliwiającym wielokrotne przy• 
spiesz&nie uprzE'mysłowlenia . Te nowatorskie, śmiałe rDzwtązan!a 
nie powstawały tylko oz.y rłównie w chszy gabinetów I sal konfe· 
rencyinvch Byłv rezultatem publicznego myślenia, burzltwych dys· 
kusjl t ostrych &porów. Fakt, że nleru zaciekłych 1 c>wO<'ujących 
spięciami politveznymi, ale praktyka- potwierdzała, że takle właśnie 
sprawdzanie koncepcji postępu najpierw „na rozum" zanim .,na lu­
dzia.ch'' okazuje się mniej kosztowne społec.znie niż kryzysy I kon­
flikty 

I tego właśnie zabrakło w polskim wydaniu budownictwa socja­
listycznego Niedostatek te!! tagodzilo cz~ściowo ł do czasu korzy· 
stanie z do!iw1adczeń radzieckich Lagodziło czę~iowo tylko dl!i· 
tego. łe 0 rzejmowa.nle tamtejszych wzorc6w bea: przedyskutowania 
wymogów adaptęcji ich do Polskich warunków, oogarszało ttie· 
uchronnte jakość powtórki w stopniu sprzyialąrym niekiedy kom· 
promitowaniu orvginału . Do czasu zaś, gdyt od zbudowania w na.­
szym kraju podstaw uprzemyslowte.nia . stanęliśmy •azem z !innymi 
kt'aiami q()('jalistvrznvmi wobec nowego za.d.tnia: wypra<'<>Wania kon· 
ceprji tr"fn1Pl!17.Pl?o niż w kapftali;rm1P ~oo7vtknwAnia przPmysło­
wych sił wv~w6rczych dla zaspokajania zasadnych aspfoacji społe­
czf'n~twa do uwolnienia od n1P.dostatk6w t dostate<'z111ejszego iycia 
To wla~n•e rakt . Ił w ubieglvch dekadach. a w ostatniej w sz,cze· 
gólnośd, zaniedbaliśmy naukowego rozwiązania tego nowego zada· 
nia, te ooddallśmv się sklc>nnoki do naśladowczego pr-zejmowa.n!a 
wz'lr<'ów rl •,,;tatku od tnnvch - tym razem z kapitalistycznego Za· 
chodu . uow!l<'ował krvzvsem. 
PrzPzwvrię7Pnie tego dramatu - z.mądrzenie przynajmniej po 

szkl>d1le. - wvma.ga nie tylko sprawniejszego działania, ale przede 
w~zyqtkim mv~lenia Gru„townietszego rozważenia koncepcji dal· 
szego ro2woju najpierw w ogolnonarodowej dyskusji, nim staną się . 
wytv•·7.ną oraktvki Ą do tero 1e'PS2e warunki ' niż powsztthna uf· 
nośt- orzerarlzająr.a sle w uduranle, i:i: .,Pola.k oc>trafi", stwarza 
seentvrv7.m . sklC>nno~ do ostrożnego przyelądanla sie nowym po· 
mv~l'lm 1 proiPktom C'!zyll wtaśnie taki stan ducha I umysłów, 
jaki - wetlle mo-iPgo roz<"znanla - dominuje w na.szym narodzie 
wsońlC'7.P~nie Nie ·~warza to warunkńw do zagłuszanra aplauzem 
wa•n1;.,,.„1:~ ; 1'ra<'ą 17.an•e D"Zyska~ie wpływów tak paternall$lycz.ni 
przvwńrlrv prPtPnri'l iarv do le<ivnle . duszl'lvch objawień, jak i na· 
wiP1'17.Pn; """ 'lWnvmi oomvstAmi Ideolodzy . Teorf'tykr>m I politykom 
tr'l<i'1iPi W IV<'h warunk"arh przPkOnat , O tt'af1 OŚCi swych pl'Ojek· 
tów nnwvrh D"n!?r~mńw i 1.nstvt•1cll Jest to z pewnością dorażna , 
n•Pwve'lr!a AIP zA•a1em fPd17n11 szansa na uksztaltowa111P nowego 
u nas 1nbvrza111 ~r•1nt<>W'1'P•<7Plfn testr>wanła" pro!P.któw naprawy 
R'P"'' ' · •<n„Jitpj w .tqtt•um proiPkln anla, co Jest mniej dotkliwą 
mPtr>-iA p1fm•nnwanłA o'lłPnriAl 11vrh or>mvlek nl:i: za ooniocą kry­
zv•ńw P·lri ·1hnlp 1Ak 'm w'ere! ootu na poJlgnnie, tvm mnlt>1 krwi 
w bolu - Im więrpj !l<'E'plvryzmu t spor6w w fazie projekt.nwanla 
nowvrh ro7.w'ą7.ań ~p•1IP<'7nvrh, tym mniej~ze zagrożenie następny· 
mi lfrv,vc:~mi ; '(onftHkłami 

I rllalegn ~l'Xze o!l<'hwałe sceptyryzmu Za Karolem Marksem, 
kt6re'!o '1PWi7ą żveiowa było wsza.k: „O wszystkim nale:i:y wątpił!!" 
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Mx maezy „Missile Ex.peri· 
mental" (rakieta eksperymen· 
talina). ale nazwa ta odnosi się 
nie tyle do jednego rodz.a.lu 
broni, Ile do całego systemu 
broni międzykontynentalinej. 
Prace badawcze nad pociskiem 
Mx rozpcx::z:ęto jeszcze w 1976 
roku i związane były z dysku­
towaną wówczas koncepcją 
roz·miesz.czenia 200 takich jed· 
nostek w głębokich tU1I1elaich. 
Wstępną decyzję o realiozacji 

programu budowy rakiet Mx 
podjął prezy<ient Carter w 
czerwcu 1979 r., na dziesięć dltli 
przed spotka.niem z Leonidem 
Breż.niewem w Wiedniu. Ta 
decyzja, o której wtedy mó· 
wiło się w Stanach Zjednoczo· 
nych, że miała ugłaskać prze· 
ciw.ników SALT Il w zwią­
z.ku z z.apowiedziainym. pa· 
rafowaniem u.kładu w Wi~­
niu wzbu<l2iła w społe· 
cz.eństwie amerykańskim po­
ważne sprzeciwy. „No Mx" -
to hasło przeciwników rozmie­
szczenia nowej broni stało się 
bardzo popularne w stanach 
Nevada i Utah, gd·zie wyłącznie 
miały być zlokalizO<Wane te rar 
kiety, a następnie w stanach: 
Teksas, Oklahoma i Coloirado, 
dokąd róWl!lież miały zawęd•ro· 
wać. Sell!ait amerykański 
wp11aiwdzie przetmaczyl 670 mi­
lionów dolairów na projek>t Mx, 
ale wobec protestów nie po-
1Pa-rł projektów budowy pod­
ziemnych schronów i torów, 
ta.k jak domagali się tego Car­
ter i Pentagon. Senatorzy ~­
wsze ud·z.ielający popa>rcia du· 
żym wydatkom obrQilnym, tym 
razem z.wrócili się do Pentago· 
IIl u o wysU.[lię>cie i·Illl1ych, bair­
dziej ogran1cz-0nych proip~ycji 
budowy systemu Mx. 

Studia nad sposol)amt ro-L­
mi.es:z:czenia rakiet Mx trwały 
kilka lat i 0bejmoiwały vwłas:z.· 
cza diwie kioncepcje: według 
pierwszej - rakiety miały być 
nieustannie wo:booe między 
wyrzutniami w łączących je 
tunelach, zaś według drugiej 
- krążyłyby na platformach 
po torach na otwa·rtej pnze· 
strzen.i. Ta druga kOl!lcepeja 

· zakładała również, że każdy z 
95i;onowych pocisków z głowi· 
cą nuklearną, będzie miał do 
pokommia swą własną pętlę 
długości 15 mil, łączącą 23 :z:bu­
dowane z betonu wyrzrutinie. 
Olbrzymie, podobne nieco do 
ciężarówek transportery, mia­
ły o<i czasu do cmsu przewozić 
potajemnie 200 podsków od 
schronu do schronu. Celem tej 
węd>rówk1 rakiet miało być u~ 
trzym,a•nie :>r:z:eciwnika w stałej 
niepewnooci co do aktualnego 
miejsca ich pri.echowywania. 
Cały system zostałby roi.rzuco­
ny oo terenie obejmującym po­
nad 10 tys. mil kw„ w 47 od­
ludnych dolinach górskich. Bu­
dowa pochłonęłaby dwa mi.Jil()­
ny ton cemein tu i wymagała by 
zatrud·nieni.a 22 tyis. ludi;i. Jak 
oceniano, podjęty wysiłek rów­
nałby się budowie wrelkiego 
Muru Chińskiego i piramid 
egipskich, nie mówiąc już. o 
Ka.nale Panamskim. 
Właśnie burza protestów w 

stanach, w których miały być 
zlokalizowane te rakiety, bu­
rza zagrażająca storpedowa­
niem całego przedsięwzięcia, 
skłoniła Pentagon do przedsta­
wienia nowej koncepcji budo­
wy systemu Mx. Plan, który 
ostatnio zaakceptował prezy­
dent, I który ma zatwierdzić 
~ongres, przewiduje rozmiesz­
czenie pocisków w zespole s11-
siadujących ze sob11 silosów -
wyrzutni w bazie lotniczej 
Warren w pobliżu Cheyenne w 
stanie Wyoming. Baza 100 ra­
kiet ma mieć 22 km długości f 
1,6 km szerokości. Każdy pocisk 
zamierza się wyposatyć w 10 
głowic samodzielnie naprowa­
dzając-ych się na cel: każda gło­
wica będzie zawierać ładunek 
wyburhowy o mocy 36!'i kiloton, 
czytl .2!i krotnie większy od 
bomby atomowej zrzuconej na 
Hiroi;zimę Funkcjonariusze · 
Pentaironu stwierdzają , że po­
cisk Mx po raz pierwszy da 
Stanom Zjednorzonym '"'lOżli· 
wość zagrożenia dla dużej licz· 
by radzieckich poclskńw rakie­
towyqh wystrzeliwanych z zie­
mi, chroniąc- jednocześnie przed 
ewentualnym atakiem t.O!i4 po­
ciski Mlnuteman, stanowiące 
potistawową broń strategic:z:ną 
USA. 

Licząc się z opozycją. prezy· 
dent Reagan stara się pozy. 
skac'o jak najszersze ·wsparcie 
dla rakiet Mx. Jego arguml"n· 
tacja, lt bezpie1•7eństwo USA 
jest powa7.nie zagrożone. a 
rząd nie ma atutńw oru argu­
mentńw przetareowych, .nieza. 
letnie od tego czy jest praw· 
dziwa czy nie . por7ątkowo zna>­
lazła - co stwler·dza prasa 
amerykańska - dośc'o szerokie 
zro7.umf Pnil" w Stanac-h Zjedno· 
czonych. Niemniej iednak Ro­
nalda RP:tl!ana OC'zekuie długa 
batalia w Kongresie. choć I tu 
mobilizuje on wszystkie siły. 

Ponieważ sprawą najważniej­
szą będzie przyznanie sum na 
pierwszy etap budowy systemu 
rakiet Mx, pre:z:ydent zabiegał, 
aby odpowiednie kwoty pr:z:y· 
znał Kongres w obecnym skła­
dzie (nowo wybrani kongresme· 
ni, wśród których przewagę 
stanowią demokraci, obejmą 
swe funkcje dopiero w styczniu 
1983 r.). Wprawd:z:ie · nie ma 
zwyczaju, by w okresie od WY· 
borów do upływu kadencji 
zwoływano sesje, prezydent 
jednak uczynił to, wykorzystu­
jąc swoje konstytucyjne 
uprawnienia. 

Wielu polityków słu-
sznie przewidywało, że już 
w obecnym składzie Kon-
gresu będzie wystarczają-
co Rilna opozycja, aby obalić 
plany prezydenta w zakresie. 
budowy nowego systemu broni 
międzykontynentalnej. . Wystę· 
pując w programie telewizyj. 
nym, demokratyczny senator 

HENRYK SROCZYASKI 

Ernest Holl!ngs, kt6ry jest 
członkiem podkomisji senac­
kiej d.s. wydatków obronnych, 
zaproponował zamrożenie su­
my 988 milionów dolarów nie­
zbędnych na budowę pierw­
szych pięciu pocisków Mx. Na­
tomiast znany „jastrząb". rów­
nież. demokratyczny senator 
Henry Jackson, który zazwy. 
czaj nalega na wysokie progra­
my zbrojeniowe, oświadczył w 
wywiadzie, że plan prezydenta 
Reagana w kwestii rakiet Mx 
„znajdzie się w bardzo głębo­
kich kłopotach". 
Być może uda się pre­

zydentowi Reaganowi w 
przyszłym roku zyskać aproba­
tę dla bezprecedensowego sy­
stemu rakiet na lądzie, ale już 
dziś wielu wybitnych polityków 
przestrzega przed złud7eniami, 
iż USA będą w stanie zdobyć 
przewagę militarną nad ZSRR. 
Logika wskazuje bowiem, że 
Związek Radziecki przystąpi, 

MX-rakiety śmierci 

Kiedy czyta się wystąpienia prezydenta Reagana, w 
których uzasadnia on swe programy zbrojeniowe, odnosi 
się wrażenie, że Stany Zjednoczone są bezbron.ne i 
bezsilne. W ostatnim wystąpieniu prezydenta 
poświęconym sprawie budowy nowego systemu broni 
nuklearnej Mx zawarte są słowa: 
„Gdy objąłem ten urząd, dowiedziałem się, że w naszych 
siłach zbrojnych mamy samoloty niezdolne do latania 
i okręty, które nie mogą opuśc~ portów głównie z braku 
części zamiennyi;h i załóg„. Nabe siły nuklearne zostały 
zbudowane przed epoką mikroobwodów. Nie jest w 
porządku wymagać od. naszych młodych mężczyzn i 
kobiet w mundurach, aby utrzymyr:ali i posługiwali się 
takimi antykami. Wielu z nich oddało już swe życie 
w wybuchach pocisków i wypadkach lotniczych 
spowodowanych przez starość ich wyposażenia. Musimy 
zastąpić i zmodernizować nasze siły i dlatego właśnie 
postanowiłem wydać decyzję w sprawie produkcji 
i rozmieszczenia nowych pocisków ICBM, znanych jako 
Mx. 

do realizacji programu będące• 
go odpowiednikiem ame1 ykań­
skiego systemu rakiet mobil­
nych, co niezmiernie skompli­
kuje weryfikację przestrzegania 
przyszłych porozumień. 
Wielu ekspertów poddaje także 
w wątpliwość s~uteczność 
amerykańskiego systemu rakiet 
Mx. Zdaniem niektórych woj­
skowych, ZSRR byłby w sta­
nie opracować skuteczny sy­
stem przezwyciężania metody 
„mobilnych rakiet" w ciągu 4-
5 lat, zanim jeszcze rakiety Mx 
zostaną zainstalowane. 
Trwają też dyskusje w sa­

mych Stanach Zjednoczonych 
w kwestii czy nowy system ra· 
kiet ma rzeczywiście tylko cha­
rakter obronny. Wielu specjali­
stów wykazuje, że system Mx 
z 1000 głowic nuklearnych słu­
żyć może także do pierwszego 
uderzenia. uderzenia z zasko­
czeniem. Minister obrony Gas­
par Weinberger odrżuca oskar· 
żenia, iż pociski Mx są bronią 
ofensywną. „Gdyby tak było 
to nie martwilibyśmy się jak 
chronić te pociski przed znisz· 
czeniem" - powiedział. Zapo­
mniał tylko dodać, że każda 
wyrzutnia broni strategicznej, 
którą dysponuje jedna czy dru­
ga strona, praktycznie znajduje 
się w schronach odpornych na 
ataki bronią atomową. 

Z drugiej strony rozważa się 
czy wprowadzenie nowego sy­
stemu broni nie. będzie sprzecz­
ne z układami SALT I i SALT 
II. Pentagon stara się przeko­
nać Kongres i opinię społeczną 
w USA, że proponowane przez 
Reagana rozmieszczenie pocis· 
ków nie narusza układów 
SALT i twierdzi, że jeśli Kon· 
gres- odrzuci propozycje prezy­
denta, to ZSRR nie będzie mi-al 
powodów, aby uczestniczyć 
w rokowaniach na temat zbro­
jeń strategicznych w Genewie. 
~ą to oświadczenia niezgodne z 
prawdą. Arytkuł 4 porozumie­
nia SALT II, o czym przypo­
mniała prasa radziecka. wyraź­
nie zabrania budowy dodatl<o· 
wych wyrzutni lądowych dla 
pocisków międzykontynental­
nych. 

Ale nie tylko te elementy, 
składające się na uzasadnienie 
konieczności budowy rakiet 
Mx, są podważane przez eks· 
pertów i polityków. Ostatnio 
bowiem podnoszą się również 
głosy obalające mit, że USA 
pozostają w dziedzinie zbrojeń 
w tyle za Związkiem Radziec­
kim. Oto Ośrodek Informacji 
Obronnych w Waszyngtonie 
opublikował raport. stwierdza­
jący w konkluzji,. :i:e prezydent 
Feairan nie miał' racji twier­
dząc, iż ZSRR UZ7{skał przewa­
J!e militarną nan USA w pod­
stawowych rodzajach broni. 

„Reagan zapoczątkował . ot­
brzvmią rozbudowę poten<''~lu 
militarnego z przekonaniPm że 
Stanv Zjednoczone mof!ą zmu· 
sić Rosjan do wydania o•tat­
nich rezerw gotówki. Naci<:ki 
militarne nie rzucą iednak Ro· 
sjan na kolana. Wręcz przeciw· 
nie może to wzmóC' radzieckie 
wy~iłki zbrojeniowe" - nie· 
dawno pisał amerykański 
dziennik „International Herald 
Tribune". W innych amerykań· 
skich pismach coraz częśrie' 
stawiane jest pytanie czy w 
oi:!óle ma sens ogromne marno· 
trawśtwo bogactw naturalnych 
w sytuacji. gdy istnieje mo71i­
wość utr_zymania ró'fnowagi 
sił i . bezpieczeństwa na zna<:z· 
nie niższym pułapie Duże tP.ż 
echo wywołała wśród oponen· 
tów zbrojen w USA opuhliko· 
wana niedawno prze1 <:tronę 
radziecką propozycja rMważe· 
nia 25 -proC'entowej redukC'ii ar­
senałów strateglcznyl h obu 
supermocarstw. zamia<:t 10 pro· 
centowej przewidziane] w ukła­
dzie SALT U. 

Plany uzyskania bezspornej 
przewaei militarne; nad Związ­
kiem Rad7feC"kim. jakie marzą 
siE;- wielu e:enerałom i polity­
kom w USA. ~ą rzec7 jaima 
planami wiell'e niehe7pieC'znego 
k•7tałtowania życia lud7.kośC'i na 
sto<:ach broni Ale równie? nie· 
be7piec;.·e •ą tendenC'je for~nwa­
nia zhroień tylko po to , by móc 
rozmawiać ze Zwią7.kiem Ra· 
dzierkim 1 pozycji siłv. by broń 
•tanowiła arirument polityczny. 
W iednym i dru~im przypadku 
prnwad7i to tylko do zao,trze­
nia •vtuacji mięchynarndowP.j. 
Oddala to równie7 pPr<pi>ktvwy 
odprę7i>nia , a tym samym nd· 
dala mo71iwoś{' pod i ę1 · 1a '""ol)J. 
nych pr7i>d•ięwzięć dla orze· 
zwvrię7ania ogromny•· h prohle­
mów które iui dziś la~ra7ri 1ą 
bytowi miliardów Judzi na 
świecie. 

• 
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Dokończenie 

ze stt·ony 1 

- Bujasiz. 
- Nie. A ty coś C"l.Ujesz? 

- Jaikieś takie dziwne khucie 
w ręku . 

- Koniec zabiegu - obwiieś-
01ł głos. 

. za nami płaka1 jakiś mały 
chłopczyk. Matk·a uspokajała ~o 
jak mogła. Kobieta, która trzy­
mała ma.Jca za drugą rączkę, 
zaczęła się pi•eklić, że pe>psul 
eksperyment. 

- Miał być spokój i skupie­
nie ~ krzyczała - a ty dar­
łeś się jak -0pętanyl 
Odiwróciłem się I mówię: 

• - Czy paru przypadkiem nie 
przesadza? 
· - Niech się pan nie wtrąca! 

Siedząca obok mnie niew·ia· 
sta obserwowała mnie z nieu· 
k:ry'Waną niechęcią. 

- Pan też jakoś dmv;nie siĘ 
zachowywał - oświadC'z.yla. 

- A to dlacz.eg<>?, 
- Nó, tak! Jedną rękę brzy· 

mał pan w kieszeni. Może na 
panu skończył się obieg. a tu 
człowiek płaci za wejooi6wkę„. 

Sąsiad wziął mnie w obronę: 
- Oświadcz.am pani, że była 

pan{ podłączO!lla jak najbair­
diziej prawidłoVV>O. Ozuła coś 
pani? 

- Nie. 
- No to nie wiem .•• 
Rozmowy i kłótnie umilkły, 

bowiem głos zabrał ponOW1I1ie 
Stanisła1w Nardelli. Stwierdził, 
że eksperyment się p()Wiódł. 
Sktuki, aczkolwiek mogą, nie 
muszą być natychmiasoowe. Są 
lud?Jie, któny poczują popraw~ 
stanu zdrowia dopiel'Q po kil­
ku doniach lub nawet oóź,niej„ 
Nie zaleca się kontaktu z żad­
nym innym bi·oterapeutą w 
ciągu najbliższych sz.eściu mie· 
s i ęcy gdyż może to poważnie 
zaszkodzić. 

Brawa. 
Publiczność zaozęla wstawać 

:i miejsc i opuswz.ać halę. Nie­
którzy ro.bill to przy pomocy 
pielęgni•arek. Nawiasem mó· 
wiąc, pielęgniarki były nie­
zwykle usłużne. niezmykle u­
ważne i niezwykle tr<>skliwe; 
wszystkie bez wyjątku ubrane 
były w nieskazitelnie białe far­
tuchy i czepkl. Służby porząd­
ko1we również działały bez za· 
rzutu - żadnych zamiestek. za­
torów, korków, an.i śladu his­
terii, krótko mówiąc: wz.orowa, 
doskonała organ1-zacja. 

Zgodnie i anrm~em dzienni­
karze udali się do sali konfe­
rency jnP j, ~dz1e m1el1 mc>żność 
spotkać się ze Stanisławem 
Nardellim w wąskim gronie. 
Oprócz dziennikarzy s i edziało 
tam wiele innych osób. leka­
rzy naukowców nienasyconych 
pacjentów, różdżkarzy;, był za­
przvjaźiniony z mistrzem tera­
peuta, który zasilał go przed 
każdym seam;em swoją ener­
gią, był rów-inież wysokiej ran· 
gi milicja.nt. 

.:cd!-i chod.z1 o mnie i foto· 
reportera „Odgłosów". me 
chciano nas wpuścić. Bramkarz 
0 wyglądzie big-beatowca zwią­
zany zapewne na co dz.ień z 
tą kondycją, zakwestion<>wal 
nasze pra.sowe karty, więc 

zJOiUS7:001y byłem dać mu pub· 
lic.:z.nie po łapach. 
Weszliśmy. Akurat w tym 

samym momencie jalq1ś niesta­
ra kobieta rzuciła się z gł<>ś· 
nym s'Zilochem na pierś pana 
Nardellego. Zorientowałem się, 
że ..chod~ o poprawę wq;iroku. 
Pan Nardelli przY'tulił ją i dłu­
go głaskał po głowie. Zebrani 
niecierp1iwili się trochę, gdyż 
wdJzięcZiila, szalenie z.<lenerwo­
wana, wa-ęcz rozhisteryz01Wana 
kobieta U1I1iemożlj.,Wliała im roz· 
mowę z. tetrapeutą. Jednakże 
obecne na sali pielęgniairJci sta­
nęły w jej obrQl!lie. Któraś po­
dała jej ga~tę z artykułem o 
panu Nardelli.m, mówiąc: 

- Ni.ech pani spróbuje. 
K<>bieta przeozytała gfośino 

parę zdań, po czym znowu za­
częła szlochać: 

- Widzę! Widzę! 
Dwóch pOTządkCliWych odpro­

wac:Lz.ilo )ą _pod ścianę, radząc, 
aby się uspokoiła. Podano jej 
adres, na który może kontak­
tować się z panem Narde111m. 
Po kilku µiinutac.h przyszła do 
siebie; przestała drżeć, ręce nie 
hrzepotały już w powietl"'llu. 

Pan Nardelli spokojnie i Ne­
czow<> odpowiadał na pytania, 
posługują(: się piękną, precy­
ZY'jną polszczyimą. Czy leczy? 
Wielkie słowo. Wspomaga ra­
czej WY'Siłki lekanzy. Każdy 
chory, który miał ~ nim styc:z­
n-0ść, po.winien z.ad1iować jak 
najściślejszy kontakt z prowa­
dzącym doktoorem, brać lekair­
stwa i stosować się do je.go 
zaleceń. Saim zresztą równie-Z 
zachowuje te kontakty, zarów­
no jako pacjent, jak i bi<Yte­
rapeuta. Jest człowiekiem 
schorowanym. Leżał w s'Zlpita­
lach, ·pn;eżywał sta<ny krytycz­
ne, ocierał się o śmierć. Miał 
_ciężk<> choce serce i ta·k zwainą 
postępującą marskość wątroby; 
dokuC>Za mu wysokie ciśnienie: 
dwieście czterdzieści na sto 
dwadzieścia; w trakcie zabie­
gów, kiedy przekazuje swą bio­
energię chorym. ciśnien·ie ska­
cze; iest bardzo wyczerpany, 
dania się dosfownie na no11:ach. 
Teraz jednak czuje się dobrze. 
To wielkie szczęście pomagać 
cierpiącym. Nie, nie jest głod-
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ny. U1Przejmiie, lecz odimawmó.e 
dziękuje Oll'gamz.at<Yrom, którzy 
zapras.z.ają go na obiad. Za 80-
d.zinę, o szesnastej, c-zeka gQ 
kolejl!ly seans, tym raz.em z 
grupą najciężej doświadczonych 
prrerz. los. Chciałby pnzedtem 
trochę odpocząć, slroncentro­
wać się należycie. 

.Nim zacrzął dzlialać (prosi, aiby 
nie używać słowa: leicz.yć) p-Od 
sw-0im na·z.wiskiem, pilz.ez czte­
ry lata wyst~owal anonimo· 
wo. 

- Spra1wdz.ałem się - mówi. 
W szpitalach, kliin~ikaJCh . 

Zawsze pod okiem d·oświadcizo· 
nych lekarzy. 

W ten sposób zdobył abSo­
lwtną, poświadcwną przez. au­
torytety peW111ość co d<> swoich 
ogromnych, nadluc.Wkiich (ikiroś 
powiediział: nadprzyrod'l'onych) 
właści~śc.i i możliwości. 
Chętnie rozstał si-ę z maską 

a.nooima. Wcale nie ukrywa, 
ze występowan1e pod własnym, 
pięknym zresztą, nazwiskiem 
p.rzynosi mu satysfakcję. N.ie 
wyk:rizywia się ró"'t'nież na środ­
ki mas<>Wego przeka'llU, ba I sam 
pisze książkę, która ukaz·e się 
zapewne w ciągu roku. 
Ktoś pyta, jaki był qaj.diz.iw­

niejszy wypadek w jego tera­
peutycznej karierze. 

Mówi, że wiele bybo takich 
wypadków. Zdanz.ało się pirze­
cież, że po sea1I1sai<:h z,bi'OI'OIW'ej 
terapii spairaliŻIQ!WQni i kalecy 
ludaJie- ockzuoeali kuile i pie~o, 
o wlasnych siłach W1I'<U:a1i do 
domu. Ktio nie wierzy, niech 
z,apyta milicji, ~óra te ponu­
oone kule z.bierała. 

- Co panu w czasie wyko­
nywania zabiegów najbardtz.iej 
przeszkadza? 

Oka'llaje się, że nie „co", tyl­
ko ,.kto". Jednostki o złej wodi. 
Można by domniemywać, cho­
c[.aż pan Na.rdelli nie precyizu­
je tego wyraźnie, że oprócz do­
brej bioenergii iostni•eje bfor 
energia zła. Złośliwy, nieżycz· 
liwy ludziom osobnik, który 
ową eneirgią dyspoouje, może 
nie tylko sta.ranować wysHki 
dobrego terape<uty, ale· róW1Ilie·ż 
bardzo chorym zaszkodzić. 

- Ma pain ,w świecie leJ:Gw 
skiin i na~o,wyim wiiel·u gorą-

cyC'h 7JWQlennik6w. Ale nie 
brak także, 1.1apewne i tutaj , 
sceptyków. 

- Baircl!ro poważam scepty­
ków, cenię sobie iJCh opinie 
Muszę jed1nak dodać, że wielu 
zagórzałych sceptyik6w stało się 
z cz.a.sem moimi zag,orzały'mi. 
2'JWOlenniikami. Sprawiło mi te 
szczeg61ną radość. 

- Krótko mówiąc, może pan 
pomóc nawet tym, którzy w 
pana nie Wlierzą. 

-Tak. 
Ucieszyłem się w tym mo· 

mencie, jestem bowiem ty.pero. 
Niewiernego, n·o„. powied:z.my: 
Niiedowierzające~o Tomasza. 
Bliższy byłem wiary, kiedy 
oglądałem obsreriną, dobrae u· 
dokumentowaną aiudycję o Pa· 
nu Nardeni.ip. w telewia.ji. Tu, 
w łód>z.kiej Hali Sporto·wej, 
w.rażenia zbladły. Stalo się to, 
być może, za - sprawą· tiowarzy­
szącyich terapeucie autorytetów 
za dużo mówili, za dużo chwa­
H1J:i. Bliskość mist>rza, skrom­
ność, fakt, że mogłem de>t'lmąć 
go ręką, też robiły swoje. BTa­
kło nimbu taj.emnicy i milcie­
ni·a, które zawsze tak ba1rdzo 
:z.aciekawia i frapuje. 
Poszliśmy na obiad do halo­

wej restauiracji, gd.zie wyda­
wan<> posHki orga,ni.zato·rom i 
słurżbom po.rządkiowym. Nikt 
się nie tłoczył, nie awanturo­
wał. Tknięta bakcylem dobroci 
kelnerka podała nam zupę. My 
na ro: 

- Tak za da111I00? 
A Ollla: 
- Jak się nakarmił<> siedem­

set osób, nak·armi się jeS1ZCze 
dwie. 

Nie zdążyHśmy z.jeść drugie­
~ dania, gdyż byro już po 
czw'artej. Lada chwila miał od­
być się dru.gi- zabieg; tym ra­
zem nie w hali, tylko w par 
terowym, obszernym przedsioo-
ku przed wejściem. . 

PrzedsiO!Ilek przypominał ka-, 
pliicę, ailbo raczej naiwę k.oś­
cieliną. Z góry, z ba1konów, 
oświetlały go jaskrawe reflek­
rory. w dlole. na kamiennej po­
sa.drz.ce, roznniesz.cZJOIIlo w rów· 

..nych s.z.eregach cho•rych. Nie· 
któirzy leżeli na noszach, inni 
sied:z.ieli na kólilwwych wóz-

ł 

kach inwailLcl!zkliich. Leżący 
trwali w głębokiej aipatii, kh 
nieruchome, zżółkłe od stałegQ 
prizeby.wainia w zamk•niętych 
pomieszczeniach twarze nie wy­
rażały żadnych uczuć, poza 
mHczącym, przewlekłym, peł­

nym skupieni.a cierpieniem. 
Twarze siedzących ożywiała 

nadzieja i oczek~wanie. Były 
wśród nich dzieci - -v,.iecroy 
wyirzut świata. 

Przedsionek wznosił się Po 
kilku schodach na coś w ro­
dzaju podestu, za kitórym ZlllO· 

wu biegły prowadzące na ba1l­
kcm stopnie. Na podeście usta· 
wiono stół; krzesła i mikrofon. 
Wszystk<> to, jak powiadam, dQ 
złudzenia przypominało k.ościól 
porzygiotowujący się dio jakie· 
goś ascetycmego, z.modernii:z.o· 
wanegci obrządku. Asystenci 
pa1na Nardel!ego wyglądal: jak 
ministrrunci w cywilu. Je<len z 
nich, ó\v konfernnsjer, • wygł -
szał ten sam nfQi_ej ~w\ę(:ej 
tekst, co w hali. Odbyła się 
ko·lej1na próba spirali. Pielęg­
niarkii. inne tym razem, szczel­
nie wypemiły · wszystkie luki, 
staijąc lub przykucając pomię· 
dzy noszami i wózka.mi i trzy­
mając chorych za ręce. Pierw· 
sze szeregi wyglądały tak: je­
den chory - jedna pielęgni air ­
ka, jeden chory - jedna pie- · 
lęgn iarka, jeden chory - jed· 
na pielę~iarka; dalej, wśród 
siedzących na wPiikach, było 
już róimie: więkSZl()SĆ Śa·ma, bez 
pośrednictiwa pielęgnoi·arek, mo­
g}a połączyć się rękami. Za 
wózlkami wyirastały diw.a nie 
polącz•ooe z.e sdbą, ucinające 
:.ię nągle końce spirali, to 
znaczy: dwa ogonki p ieszych, 
stojących, niek001iecz.nie cho­
rych osobników płci obojga, 
między którymi wy.róimiał się 
wysok1i z,omowiec i trz.-e.ch mi­
licj run t6w. 
Stojący obQ/k mnie na bal­

kionie, pośród licznej · i stfoc,zo­
nej. rzeszy obserwatorów, re­
porter zauważył: 

- Oto prarwdziwa jedność 
narodu. 
C2l~owiek o twarzy machera 

spo.rtowego, który na co dzień 
przedkłada zapewne dobry 
mecz nad sz.częście własnej ro-

dziny, tros7'Cz.ąc się jedttląkże 
międi;r.y jednym kuflem piwa a 
drugim o sWQją nadiwątl-0111ą 
wątrobę, wygłios1ł z r,amasa:cze­
niem nie:z.wykle głęboką sen-
tencję: · 

- KaiJdy chce zaakumu1o-
wać trochę ZJdir.owia. 

- A pan jiuż akiłmulowal? 
-Tak. 
- To podłąCiz się pan jesz.cze 

raz. 
_:. Dwa razy rue można. Nie 

słyszał pan, że bardzo la.tw<> 
przeda wkiować? 

Dziennikarz rad.il()<Wy (tert 
sam) powitał na pode.ście paina 
Nardellego. posługując się iden­
tycznymi zwrotami co w hali, 
w związku z czym jego wzru­
szenie wyda wato się mniej 
szczere i trochę wyblakłe. Pan 
Nardel!i natomi·ast zachowa.I się 
z identyczną prostotą i go.d­
no~cią. 
. Zabieg prz.eJ?ię,gał ~e:rąwnie 
i szybko. · Zgodnie z ostrzeże­
niem, w pierwszym" rźędzie za­
notowano wypadek omdlenia. 
Niebawem chorzy i :z.drowi ru­
szyli do wyjść. Pielęgniarkd 
n iosły nos.ze i pchały przed so­
bą wózki na kóhl<ach. Na diwo­
rze c1zekała już n.a trz.ec . seans 
kolejna rz.esza chorych - tym 
razem dzieci. 

Warto podkreślić, iż pan Nar­
delli postal!lowił przekazać ca­
ły dochód z łódzkiego spotka· 
nia na konto instytucji opie­
k.ując~c-h- srę-·cnorymi i ka1eki-­
mi cl!z.iećmi właśni•e. Zatem, czy 
k!l()Ś jest sceptykiem czy nie. 
wobec tego faktu musi_ pochylić 
czoła. 

Gwoli prawdzie muszę przy­
znać, że po kio.nta:kcie z bio· 
energią pa.na Nardel"lego, jak­
kolwiek wca.Le o tym nie my­
ślałem i !llie pomagałem sobie 
żadną aurosugestią, pocirułem 
się lepiej z sercem (zmac:z.n.ie 
mniej skUTczqw dodatkowych) 
Jeśli dodać, że ki·lka lat temu 
po dotknięciu pana Hanisa za­
padłem na zapalenie pt-uc, 
wszystko wskazuje na to, że 
nasz polski bi·oterapeuta jest 
rze.czywiście silnie}szą indywi­
duabnośc.ią, niż jego brytyjski 
~ol~ga. 

Do podobruego wniosku do-· 
che>dzą zresztą powoli sami 
wyspi·arze i cały w e>góle świat. 

Słaiwa pana N6rdeillego roś­
nie. Nasz terapeuta przesyła 
j<Uż sw<>ją zbawczą bioenergit: 
inoa odległość, za morza i ocea· 
ny, do Londynu i NowegQ Joir· 
ku. 

Nioechaj W"ęc ~·aloej ·wierzą 
wierzący , co zas się tyczy 
sceptyków, poc·zęstuję ich na· 
stępującąc anegdotą. 

Do pewneg0 7)Ilalromitego fii­
zyka, lawreata nagrody Nobla, 
przyjechał na wywiad głośny 
repe>rter: który kiu swe>jemu 
niepomiernemu zdziwieniu 
stwierdził, iż ucz.ony przymo· 
cowal sobie do drzwi domu 
końską podkowę. 
. - I pan. wielka sława nau­
kowa, wierzy, że podkowa 
przynosi sz,częście? - zapytał 
reporter. 

- Ależ skąd! Oczywiście, że 
nie wierzę! Z tym, że wi.e l>am„. 
podkowa przynosi szczęśc ie bez 
w·?.ględu na 1'0 czy ktoś wierzy 
czy nie wier.zy. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI • Foto: M . Za3dler 
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Dokoifczenie 
ze strony l 

atrakcyjne dziewiarstwo i 
importu, m.in. damskie 1 mę­
skie swetry moherowe i sz=t­
landzkie, bielizna, galanteria 
skórzana, zwiększone dost;;hvy 
koszul męskich, w tym także 
białych, odpowiednich do wi­
zytowych garniturów. Sweter 
możemy kupić przy okazji, ':!le 
przede wszystkim szukamy 
przecież sukienki. Przygoto-
wano suknie wizytowe z wyso-­
kogatunkowych wełen i z 
aksamitu, bardzo dobre, gdy 
wybieramy się na prywatkę. 
Po karnawale przydadzą się ri<1 
wiele okazji. Nie znajdziet>W 
natomiast kreacji typowo balo­
wych. Zwykle pojawialy s·ię w 
·okresie karnawału bardzo u­
dane, szyte w krótkich seriach 
we własnych zakładach pro­
dukcyjnych toalety. W tym se­
zonie zabrakło tkanin i sukni 
nie było z czego uszyć. Jeśli 
więc chcemy wystąpić w wiel­
kiej· gali, trzeba skorzystać z 
uslug zaprzyjaźnionej krawco­
wej. albo wyciągnąć z dna ~zn­
fy nie· przemijająco modną 
c.zarną suknię, jaką chyba 
każda z nas posiada. Dodqtki 
sprawią, że i w starej będzie­
my wyglądać jak nowe. 
Możemy natomiast oczeid­

wać w sklepach Mody Polskiej 
niezłego zaopatrzenia w kos„ 
metyki. Zagraniczne pudry 
Maxa Factora, wody toaleto­
we Pierre'a Cardin, udane wy­
roby firm polonijnych sprze­
dawane będą po cenach bu­
dzących niekiedy grozę, ale o­
bok nich 2'lajdą się także du­
żo tańsze kosmetyki krajowe, 
m.in. z serii „Pani Walewska" 
i „Gazela", m~skie wody ko­
lońskie firmy „Uroda". Aby je 
kupić, trzeba będzie postać w 
kolejce, ale to chyba jedna z 
niewielu przyjemnych kole­
jek. Dla najmłodszych kobiet, 
które jeszcze kosmetyków ani 
wieczorowej sukni nie potrze­
bują, w sprzedaży zńajdą s!ę 
spodnie firmy „Levi Strauss", 
w sam raz na mlodzi~ową 
prywatkę. 

WOLNO$ć 
O ZACHODZIE 
SŁ O li« CA 

Gdy już mamy się w co u­
brać, trzeba pomyśleć o dal­
szych szczegółach naszego wy­
glądu. A więc przede wszy­
stkim głowa. Wszystkie znamy 
twierdzenie, że dobra fryzura 
to połowa urody, ale na ce 
dzień demonstrujemy często 
spłaszczone pod grubą czapką 
kosmyki. W wyborze fryzury 
nie ·dajmy jednak ponieść . się 
zbytniej fantazji. Jeżeli po ba­
lu zobaczymy na własnej gło­
wie posklejane lakierem srebr­
ne loki, zepsuje nam to hu­
mor na długie tygodrtie. Jak 
się uczesać, radzi mistrz fry­
zjerski Hieronim. 

Przede wszystkim liczy się 
dobre strzyżenie, takie, aby 
kobieta mogła utrzymać fryzu­
rę bez konieczności cotygodnio­
wych wizyt u fryzjera. Jeśli 
farbowanie - to na kolory 
naturalne, często w pasemka. 
Odrosty wtedy nie rażą i za­
bieg można powtarzać rzadko, 
co bardzo ważne przy obec­
nych trudnościach z kupnem 
farb. Bardziej odważne i pra­
gnące zdecydowanej odmianv 
panie mogą zafundować sobi~ 
„zachód słońca" - pasemka w 
ti-zerh kQlorach zorzy, n"tjh'1r­
dziej efektownie prezentujące 
sie u brunetek. 
Włosy mogą być różnej· diu­

gości, od krótkiej, rozwic}]­
rzonej ,.gawroszki'~ ujmującej 
co najmniej 10 lat z wyglądu, 
poprzez miękko układającą si~ 
jakby rozwianą przez wiau'. 
bardzo kobiecą „włoszkę", "z 
po „liberty", fryzurę z wło­
sów dłuższych, na których wy­
konuje się tzw. trwałą piono­
_wą . Uczesania takie dobre <;ą 
na wszystkie okazje. Moda w 
tym roku nie wymaga specj::l­
nych fryzur wieczorowy~h. 
Możemy natomiast przed b".1-
lem ozdobić włosy efektowną 
zapinką, albo srebrną i złotą 
pasmanterią. 

RANO USMIECH, 
WIECZOREM 
NENUFAR 

Gdy 
\~ty", 

głowę mamy „1. glo„ 
przychodzi pora na 

Dachowanie 
Bolesław W. zasnął przy maszynie. Kierownik szarpnął go za 

ramię, potrząsnął eaergicznie: 
- Zycie ci zbrzydło? - wrzasnął. .:- Chcesz wsadzić głupi łeb 

pomiędzy tryby? 
Bolesław podniósł ociężale głowę. Twarz miał bladą, oczy :z.a. 

czerwienione. 
- Nie wyrobię, szefie - jęknął zbolałym głosem. 
- Choryś? 
- Corzciny mi zaszkodziły„. 
- To czuć, kumoter - warknął kierownik i skrzywił sill 

:ibrzydliwie, ponieważ z ust Bolesława wionął mu w nozdrza 
3ka,nia~y odór alkoholu. , 

·- Już trzeci dzień - pożalił się Bolesław W. - Wody świę­
con.ej nie żałowali na tych chrzcinach. 

- Ja nie chcę, Boluś, żeby clę pokropili przy maszynie. Spie­
przaj do chaty, ale już! Portier przew;;iżnie drzemie, więc może 
ci~ nie przyfiluje. 

Ale portier akurat cierpiał na bezsenność. Bolesław W. powie­
dział mu, że zasłabł przy maszynie. Wyszedł na chwiejnych no­
gach, otworzył drzwiczki swojego fiata 125 kolorlt" groszku i u­
siadł za kierownicą. Dochodziła dwudziesta. Był zmierzch, latar­
nie jeszcze .się nie paliły, padał drobny, gęsty, nieprzyJemny 
deszcz. Bolesławowi nie chciało się jechać, chętnie by pospał w 
jakimś zacisznym kątku Usłyszał jakieś mamrotanie, westchnie­
nie i pomyślał, że po chrzcinach zaczyna mieć halucynacje, bo to 
westchnienie wyrwało się z jego własnej piersi. Ruszył wolno i 
ujechawszy z dwieście metrów zobaczył moknącego w deszczu 
kolegę, co . się nazywał Janust B. Przystanął, uchylił gościnnie 
drzwiczki. 

- Wsiadaj, stary! - zawołał przyjaźnie. 
.Janusz wskoczył ochoczo do auta, mokry i zziębnięty. 
-- Bóg zapłać, Bolek. A będzie ci po drodze? 
- Zawsze mi jest po drodze. Zwłasztza, gdy czuję coś na 

pokrzepienie. 
- To żegluj prosto do mnie! 
Bolesław W przycisnął gaz. Wjechali w wąską ulicę, wyłożoną 

mokrą kos~ką bazaltową. Było ciemno, tylko u wylotu jak świet­
lista gąsienica przemykał sznur aut z włączonymi reflektorami. 
Znak nakazywał jechać sześćdziesiątką, ale fiat śmigał co naj­
mniej osiemdziesiątką . Tamte światła z wylotu ibliżyły się gwał­
townie, zapląsały w oczach Bolka. Fiatem zarzuciło. koła wpadły 
m1 trawnik Bolesław W. poczuł strach. w głowie mu zaszumiało, 
ręce rozpaczliwie kręciły sterem. Fiat znowu wpadł na trawnik, 
kierowca dojrzał w· przelocie sylwetkę kobiety, która znikła w 
ciemności: auto obróciło się o trzysta sześćdziesiąt stopni, wJe­
chało na chodnik, koła oderwały się od płyt: fiat przekoziołkował 
trzy razy i zatrzymał się na dachu Stara kobięta leżała na· chod­
niku, twarzą do ziemi, tak jak upadła Zanim nieliczni przechod­
nie c,chłonęli. nim oderwali wzrok od ciała mężczyzny, który 
wypadł z koziołkującego fiata, w mrok wtopił sii;: inny mężczyz­
na ... 

Po chwili z rozbitego okna wypełzł Bolesław W. cały i zdro­
wy. ale blady . z błędnym wzrokiem. mocno roztrzęsiony. Pod­
szedł do leżącego twarza do ziemi tuż przy krawęż'IJiku. Ja­
nusza B„ Odwrócił go na plecy. Żył jeszcze. lecz twarz miał za­
krwawioną i pok1erc,szowaną był nieprzytomny. 

- Ludzie, ratujcie człowieka - zaczął powtarzać, blady za-
szokowany. 

Nie wyglądał na pijanego. ani na takiego, co zamierza zbiec 
z miejsca wypadku Ale nim nadjechała karetka pogotowia i ra­
diowóz milicyjnv . Janusz B zmarł. Bolesław W wpadł w pani­
kę. Podał mvlnie nazwisko denata. toteż trudno bvło ustalić jego 
to'l.:sam0ść i nowi:ir!nmić żonę Role~law załamał 5ię calkO\Vlrie, 
gdy mu powiedziano o drugiej ofierze - starej kobiecie. Ta. 
na <;Zf'7E'~"ie r!o?n;iła niP11rn4n,·f'h obrażeń cfa!a. 

Patrzył zrezygnowany, jak pogotowie zabiera ofiary wypadku. 
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twarz, szyję i dekolt. Aby by-
ły naprawdę w doskonałym 
stanie, warto co najmmeJ 
miesiąc przed balem odwiedzić 
gabinet kosmetyczny. Ale po­
stanowiłyśmy przecież szaleć 
jedną noc, a nie kilka tygoci­
ni, więc pewnie na taką wizy­
tę zabraknie nam czasu .. h~< 
mimo to wyglądać ładnie, r~­
dzą Monika Główkowa i Hele­
na Perkowska, kosmetyczki z 
gabinetu Sp-ni Uroda i Zdro.., 
wie. 

Na je~ną, jedyną noc 

W noc poprzedzającą bal 
trzeba położyć się wcześniej 1 
dobrze wyspać. Od rana, .,.., 
pracy uśmiechać się do wszy­
stkich. nawet do nielubianych 
koleżanek. W ten sposób um­
kni6ł'l'ly zdenerwowania, odbi­
Jającego się bardzo niekorzy­
stnie na wieczorn)i urodzie. 
Po południu kąpiel i kilkanaś­
c:e minut relaksu w ciemnym 
pokoju. Dzieciom tłumaczymy, 
aby były w tym czasie cicho, 
bo mama pięknieje, a mąż, 
przerażony naszymi przygoto­
waniami, i tak się nie odzyw".1. 
Leżymy więc, na oczach kom­
presy z herbaty, na twarzy 
maseczka. Do wyboru: papka 
drożdżowa, piana z białka z 
sokiem cytrynowym lub roz­
gniecioną truskawką, gotowany 
kartofel z ciepłym mlekiem. 
Wstajemy wypoczęte i już mo­
zemy się malować. Paryż lan­
suje w tym roku makijaże o 
dźwięcznych nazwach „nenu­
far", „ nasturcja" i „narcyl'', 
utrzymane w gamie kolorysty­
cznej tych kwiatów. Są one 
jednak trudne do wykonania 
we własnym zakresie, a nie­
umiejętne próby przyniosą e­
fekt opłakany. Wybieramy 
więc makijaż łatwiejszy, jeden 
z kilku modnych wariantów, 
pamiętając o dostosowaniu go 
do własnego typu urody. 
Blondynkom ładnie będzie w 
kolorycie pastelowym, na przy­
kład tak: puder jasny beż, 

• róż lekko śliwkowy, rozbielo­
ny, usta w kolorze azalii lub 
cyklamenu, cień na powieki 
błękitny lub turkusowy, tusz 
granatowy. Brunetkom można 
polecać zrobienie „ciepłej" 
twarzy: puder brzoskwiniowy, 
policzki oranż z odcieniem ró­
zu, również oranżowa pomad­
ka, cienie na powieki w tona­
cji miedziano-brązowej. Dla 
wielu kobiet korzystny będ.i:i.? 

także makijaż w kolorze zło­
tego beżu, powieki zielone l>lb 
turkusowe, róż i pomadka w 
odcieniu ~ralinowym. Na du­
ży bal ciągle modne są sztucz­
ne rzęsy i naklejane na twarz 
błyszczące ozdoby. Kosmetyczki 
przestrzegają jednak przed 
eksperymentowaniem tuż przecl 
wyjściem z domu. Jeśli chce­
my mieć nową twarz, lepie1 
wypróbo\'lać ją kilka dni 
wcześniej. 

A GDY SIĘ SKOACZY 
BAL 

I wreszcie jesteśmy gotowe. 
Kosztowało to sporo i w zło-

Milicjanci z „drogówki" robili swoje. P0&tawili auto na kołach, 
na pogniecionym dachu znależli ślady rwi. Tam, gdzie leżał 

"denat, deszcz rozmywał plamę krwi. Teren nie oświetlony, wi­
rioczność ograniczona padającym deszczem, śliska nawierzchnia, 
:iadmierna szybkość. A kierowca, sprawiający wrażenie załama­
nego, lecz całkowicie trzeźwego, „chuch" miał jakiś niewyraźny„. 

Zabrano go do szpitala. Pielęgniarka pobrała krew, włożyła 
ampułkę do pudełka. Bolesław W., wciąż zaszokowany i osła­
biony, podpisał protokół pobrania. Milicjant zaprowadził go do 
radiowozu .. Pudełko z ampułką położył na desce rozdzielczej, tuż 
nad kierownicą. 

- To gdzie siadamy, panie piratT 
- Z tyłu. · 
- Mógłbyś pan prysnąć, panie pira~ 
- A po co? Jui mnie macie. 
- Krew cię obciąża, człowieku. Piłeś.w 
- Trzy dni temu, na chrzcinach. 
- Siadaj pan obok: mnie. Nie wiadomo, kto pana chrzcił. 
Pojechali. Dobroduszny glina zagadnął: 
- A może by tak, obywatelu, zawiadomić rodzinę? 
- Po co? 
- Będl\ się martwić. Lepiej niech wiedzą, żeście w tym desz-

czu stuknęli człowieka i siedzicie pod naszą opieką. 
- Nie mam rodziny. 
- W ogóle? 
- Przynajmniej w tym mieście. 
Ale gdy mijali pewien odrapany budynek, Bolesław nucił nań 

okiem i twa,rz mu się zmieniła, dostrzegł bowiem zaparkowany 
za plotem znajomy sobie samochód. 

- Panie sierżancie - mówi - ·mam narzeczoną. - Powiem 
jej, czego się dopuściłem. 

- Słusznie! Niech się nie łudzi, biedaczka. Nie welonka -dla 
niej, lecz krepa. 

Milicjant zatrzymał się, cofnął, wysiedli i zamkn,ąwszy radio­
wóz, poszli na drugie piętro. Narzeczona, Bożena L., na widok 
swego niedoszłego wbiła palce w blond włosy i jęczy: 

- O Boże, Boże, coś ty narobił? 
- Nie Bóg, jeno wasz narzeczony - sprostował taktownie 

sierżant. , 
- A on ci, nie inaczej - lamentuje Bożena. - Czy ty wiesz, 

nieszczęśniku, kogoś życia pozbawił? 
- To obywatelka też wie'? - zdziwił się funkcjonariusz. 
- Cale miasto już mnie wytyka palcami. Mnie już nie żyć, 

panie majorze. Mnie w tej białej ślubnej sukience nie do ol­
U•rza, lecz do trumny ...:... zawodzi narzeczona zbrodniarza. - Co 
z nim będzie, panie majorze? 

- Zaopiekuję się nim - rzecze ów dobrotliwy sierżant. -
PoJedziemy na miejsce wypadku, posłuchamy, co każą, a po-
tem chyba do ciupy na Komendzie. Jak zbadają krew, co ją 
wieziemy autem, może wypuszczą. 
Bożena ucałowała swego Bolka, nie omieszkawszy szepnąć mu 

do ucha zmienionym głosem, żeby się nie martwił, bo ona czu­
wa. 

Wrócili do radiowozu i odjechali. Po minucie, w ślad za nimi 
ruszyła stara popielata warszawa. Sierżant zatrzymał się na 
miejscu wypadku, obok drugiego radiowozu. Chłopcy radarowcy 
kończyli różne pomiary, rozbity fiat czekał na hol, żeby go na 
parkingu strzeżonym mógł zbadać ekspert. Milicjant z sąsiednie­
go radiowozu podał sierżantowi słuchawkę radiotelefonu. Ten, 
wysłuchawszy poleceń, powiedział do Bolesława głosem strasznie 
wzburzonym: 

- Numerek z was, obywatelu piracie! Przez ciebie już d\vie 
baby zemdlały. 

- Jedna tylko potrąciłem, sierżancie. 
- Ale podałeś fałszywe nazwisko denata! Nie jego żona omal 

trupem nie padła w kostl')icy. 

tówkach, l w kpniecznym d.c 
zdobycia sukni, dodatków itp 
wysiłku. Ale nie zaczynajmy 
przeliczać teraz wydatków na 
paczki masła. W tę noc nie 
jesteśmy przecież rozsądne i 
zatyrane. W nagrodę On popa­
trzy na nas, jak na zupełnie 
obcą kobietę, a na te napraw­
dę obce nie popatrzy wcale. 
To nic, że On akurat nie jest 
nowym narzeczonym, który 
srebrnym Audi zawiezie nas 
na Riwierę, ale trochę 
łysym i brzuchatym męźen;, 
właścicielem rozdeptanych ka· 
pci. .Jeżeli my się odpowiednio 
postaramy - zmieni się w te­
go sprzed lat, o którym my­
ślałyśmy przecież po nocach. 

- To był Janusz B. 

Foto: M. Zajdler 

A następnego dnia, gdy odeś­
pimy już karnawałowe szalei1-
stwo, zostanie ubytek w por­
tfelu, suknia w szafie z naf­
taliną, dobrze ostrzyżona gło­
wa i trochę wspomnień na 
zwykłe dni, gdy znowu będzie­
my dzielnymi ludźmi. Do na­
stępnego roku. 

TERESA 
JERZYK OWSKA • 

- Ano właśnie! Rozpoznała w nim sąsiada. Potem zemdlała 
wfaściwa żona. Je<;Iziemy do Komendy! 

Ledwie ujechali ze sto metrów, a tu machają rękami 1 rozpa-
czą dwie1 nadobne, straszliwie zmoknięte niewiasty. Sierżant 
przyhamował. Kobiety proszą żałośnie o podwiezienie. 

- Nie mogę, kochane. Eskortuję pirata niebezpiecznego. 
~ Ale my niegroźne, panie władzo. Autobusy tiie kursują, 

deszcz pada, a w ciemnych ulicach rozboje„. 
Siei;żant skruszał i pozwolił kobietom usiąść w tyle radiowozu. 

Za mecałe pół kilometra jedna z kobiet wysiadła ale tak nie­
szczęśliwie, że upadła •w kałużę, wrzeszcząc, że ~ilicja chce ją 
przejechać. Sierżant wyskoczył, aby jej pomóc \łstac i w ogóle 
a ta druga mówi do Bolesława: ' 

- Pryskaj! 
- Nie mogę. Mają moją krew. 
- Gdzie? 
- A tutaj - wskazał deskę rozdzielczą, ale !'I.im sięgnął po 

pudełko z fiolką, do szoferki wsiadł sierżant. Ruszył ostro, moc­
no zdenerwowany, przemknął przez dwie przecznice, z trzeciej 
wyładowała się nagle popielata warszawa i rozkraczyła się w 
poprzek jezdni. Sierżant wyskoczył z szoferki i jak nie bluźnie: 

- Ożeż ty, samobójco! Taki spity, że milicji nie widzi! ' 
. Al~ ob~atel dojrzał, bo warszawa śmignęła nagle przed sie­

bie Jak ogier smagnięty batem. Sierżant zaklął, odwrócił się i 
widzi, że Bolesław W; mknie w dół ulicy i znika za rogiem. 
Sierżant zawrócił i pognał za zbiegiem, ale ten dopadł już torów 
kolejowych. Milicjant rzucił się w pogoń. Biegli tak ze sto me­
trów wzdłuż szyn, raptem z tyłu zabłysły. reflektory lokomotywy.' 
Sierżant zwolnił, bezradnie patrząc, jak zbieg przeskakuje szyny. 
Gdy lokomotywa przejechała z hałasem, pobiegł za .Bolesławem 
W., ten jednak zniknął w krzakach, wspiął się na nasyp i na 
dobre utonął w ciemnościach. Sierżant jeszcze nie zrezygnował, 
ale ześliznąwszy się z mokrego nasypu, dał za wygraną i wró­
cił do radiowozu, w którym nie było już ani pasażerki, ani am­
pułki z krwią. 

Dopiero o godzinie trzeciej w nocy zjawiła się w mieszkaniu 
B"żena L. Była u koleżanki, która to poświadczyła. Bożena mia­
ła rodzinę w spalskich lasach, natomiast zbiegły Bolesław W • 
miał ojca w mieście K. Jednakże tam go nie znaleziono. Przez 
pierwszą noc Bolesław błąkał się po polach, aż zasnął w stogu 
siana. Rano podszedł pod dom narzeozonej. Zobaczył stojący ra­
diowóz i zbiegł. I znowu błądził po lesie, po polach, głodny i 
zarośnięty. Nie mógł jednak prowadzić takiego trybu życia w 
nieskończoność. Udał się w sobie tylko znaJome miejsce, aby 
przespać się w popielatej warszawie, która garażowała blisko o­
gródków działkowych, i rankiem spotkać się z jej właścicielerp. 

Nie wiedział jednak, że milicja wyniuchała. iż Bożena ma w 
tym mieście brata. Ten młody człowiek o imieniu Wawrzyniec 
był śledzony. I jak na trzeci dzień udał się . wreszcie do swojego 
auta, został nakryty razem z niedoszlym szwagrem. I cóż się 
okazało? Otóż na · owych nieszczęsnych chrzcinach Boleslaw W. 
nie tylko zapił, ale i poderwał pewną swawolną rozwódkę. Przez 
trzy dni nie pojawił się u narzeczonej Ta· poleciła bratu, by 
śledził niewiernego. Wawrzyniec miał . smykałkę do zamków, 
przet" odemknął drzwiczki fiata i legł na podłodze, za przednim 
siedzeniem, a że był 'lekko cyknięty zasnął. nie doczekawszy 
wyjścia Bolesława ze zmiany w fabryce. Ocknął się, gdy ten za­
brał Janusza B. Z dialogu domyślił się. że jadą na miejsce e­
rotycznych igraszek, milczał przeto, pragnąc dotrzeć do celu 
nie zauważony. Gdy fiat dachował, Wawrzyniec nie doznał obra­
żeń, wymknął się więc pierwszy z wraka i zbiegł. zanim ktokol­
wiek to spostrzegł. Powiadpmił i:iostrę o zdarzeniu oraz znajdu­
jące się u niej ·dwie koleżanki. Gdy Bolesław przyszedł z sier­
żantem, wszyscy dowiedzieli się o trasie, jaką pojedzie radiowóz. 
Wawrzyniec natyc·hmiast wpadł na pomysł porwania Bolka lub 
choćby umożliwiena mu ucieczki , a przede wszystkim wykradze­
nia ampułki z krwią. Zabrał dziewczyny, podrzucił je w pobliżu 
radiowozu, a dalej zdarzenia potoczyły się, jak przewidział. Bo­
lek zbiegł, a druga z koleżanek zabrała ampułkę z krwią. 
Żeby nie robić żartów z tragedii, dachowania i pogrzebu, mo­

rału z tej historii nie będzie. 

JAN WIDLAK • 
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A salon mam w kapelusz11. 
Doko1ic:::..enie 
ze stronJ' 1 

nawiaiiśmy się co z tym fan­
tem zrobić. Kazimierz Brono­
wicki to rzeczywiście niespo­
kojny duch, taki samouk -
złota rączka, z tycll co to 
wszystko potrafią. On zresztą 
swój pierwszy „grzyb" posta­
wiŁ ' jeszcze w latach pięćdzie­
siątych. Ten obecny stoi na· 
jego miejscu. ALe pierwowzór 
chyba się rozsypał, nie wiem 
zresztą dokładnie, nie było 
mnie tu wt-edy. Sprawa wróci/a 
w ubiegłym roku, kiedy córka 
konstruktora, z mężem - Zbi­
gniewem Buczyńskim chcieli 
stworzyć drugiego prawdziwka. 
Znudzil11 im się boda,jże su­
blok"atorskie mieszkania, a u 
nas z oczekiwaniem na własne 
„M" sytuacja jak i w całym 
kraju. Medytowaliśmy trochę, 
ale w końcu myślę tak: jeden 
przec.ież, nad jezioiem, nie bę­
dzie tak straszył, a oni mają 
szczere chęci, szkoda ten za­
pal zmarnować. dostali 
gdzieś w połowie lipca tego ro­
ku naszą zgodę. Dokumentację 
zrobił Bronowicki, no i cale 
miasto chodziło óglądać, jak 
bodaj w sierpniu rozpoczęli 
przy ulicy Marcinkowskiego 
budowę tego swojego domku. 

- A pewnie, byłem tam w 
środku i mnie się nawet podo­
ba - ciągnie nacrzelnik - i 
'{/araż jest, i taki duży salonik, 
zobaczy pan, jaki ma3ą fajny 
system ogrzewania. l słowo da­
ję, liczyliśmy ,tu przecież parę 
razy, ale koszt wszystkich ma­
teriałów, bez drewna, nie prze­
kracza 114 tysięcy złotych. To 
rewelacyjnie nisko. 

- Podobno jest wielu chęt­
nych na podobne okazy i 
wkrótce będziecie mieć tu ca- . 
le osiedla ,,maślaków", „ko-
źlarków" i „pieczarek" 
strzelam w ciemno. 

- Bez przesady, powoli, po­
woli, n.a razie mamy jeden, nad 
innymi się zastanowimy, na 
działkach jeszcze dwa czy trzy 
rlłżiC nie będ<!r ·Ale miasto .na 
grzybowe osiedla oczywiście nie 
pó3dZie. A tak na marginesie to 
ten niezmordowany Bronowicki 
chce jeszcze nad jeziorem posta­
wić„ .latający talerz. To znaczy 
taki mały hotei czy zajazd, 
gdzie wokoło centralnie usytuo­
wane1 kawiarni mieścityby się 
po_koje gościnne. A wszystko by­
lopy na wysokośct kilkunastu 
metrów. Oryginalne to byloby i 
chyba wrócimy do tematu, nad 
naszym jeziorem to by się pr'<y­
dało nie tylko w sezonie letnim. 

- Właśnie, jezioro macie w 
środku miasta, a jakieś czyste 
wyjątkowo być musi, bo i węd­
karzy widziałem, a to najlepszy 
dowód, że jes-zcze się w ściek 
nie zamieniło. Żadnych boga­
t~h ośrodków wczasowych tu 
nie macie? Żadnych górników 
ani ndlewników? 

- Chętnych było i to wieLu, 

ale rezygnowali, gdy twardo 
stawialiśmy warunek podsta­
wowy: wybudujcie oczysz­
czalnię ścieków. No i mamy 
ponad 640 hektarów lustra wo­
dy. Wciąż czyste3. _ 

- Z mieszkaniami w Myśli­
barzu podobie jak w całym 
kraju - drążę temat do km't­
ca A na tak modne i poszuki­
wane obecnie strychy chętnych 
u was nie ma? 

- Są, ale bodaj kilkanaście 
udało nam się zagospodarować, 
no, w końcu Myślibórz liczy 
11 tysięcy mieszkańców. Poza 
tym najważniejszą przeszkodq 
Jest moim zdaniem nierealny 
przepis, zmuszający młodych 
do zaplaty za wszystko z wła­
snej kieszeni. I to sprawę kla" 
dzie, bo chętni muszą kupić 
wszystkie materiały, dać swo­
ją robociznę, a mieszkanie : 
trudem: zdobyte i wyremonto­
wane do niego nie należy. A 
wystarczyłoby gdybyśmy mogli 
choć część materiałów przeka­
zać nieodpłatnie. Niech. ma je 
za darmo, ale niech paka.ze co 
potrafi ... 

Zgadza się: o tym nieżycio­
wym przepisie słyszałem~ już 
od wielu osób. Ministerstwo 
Adminis·tracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Srodowiska 
w swoim zarządzeniu, o z.Tęcz­
nym, lakonicznym tytule ,;w 
sprawie zagospodarowania zbę-

. dnyich suszarń, strychów i. in­
nych pomieszczeń w budyn­
kach stanowiącyich własność 
państwa", bodaj w paragrafie 
trzecim, ustęp pierwszy, punkt 
drugi wspomina, iż „Przebudo-
wy pomieszczeń dokonuje 
wnioskodawca na własny 
koszt ( ... )". 

No, dosyć tych mieszkanio­
wych rozważań, pędzimy znów 
do „grzybka", by poznać jego 
wnętrze, a przede wszystkim 
właścicieli i budowniczych. W 
zapadającym błyskawicznie 
zmierz.chu „borowik" sprawia 
z zewnątrz bardziej sympatycz­
ne wrażenie. Z rozświetlonymi 
okienkami z daleka przypomi­
na rzeczywiście jakiś księżyco­
wy pojazd, który wylądował w 
lesie nad brzegiem jeziora. 
~ Są. Właściciele czekają JUZ 
na nas. Przepraszają na parę 
minut, ale chcą choć w dużym 
skrócie wytłumaczyć jakiemuś 
młodemu małżeństwu, bodaj z 
Rybnika, zasady budowy, kosz.t, 
podać wyikaz materiałów. Goś­
cie, których przewija się tu 
ostatnio bardzo duźo są wyraź­
nie zauroczeni. Zegnają się, a 
ja przez wąskie okienko w sa­
loniku widzę, że jeszcze na 
schodach ~ś gorąc:z.kowo sobie 
tłumaczą, przeliczają, dyskutu­
ją. To jedni z wielu, dla któ­
rych Grzyb {bo od tej chwili 
zacząłem o nim myśleć z pra­
wdziwym u.maniero) jest rze­
czywiście życiową szansą na 
wygodne, samodzielnie stwo­
rzone. przemyślane od funda-. 
mentów po strych, a przede 
wszystkim swoje - mies:z.ka­
nie. 

Borow.i:k jest, przyznać trze-

NR 1 (1292) ROK XXVI 1 STYCZNIA 1983 R. • 

ba, bardzo funkcjonalnie zapro­
jektowany. To nieco smiesznie 
brzmi. ale ma„. cztery kondy­
gnacje. Bo tak: w dole „ko­
rzenia" usytuowany jest garaż 
(„maluch" mieści się bez 'kło­
potów) i mała piwnic:z.k:a. Wy-
żej niewielki przedpokój, 
zgrabna kuchenka, łazienka. 
Jest i natrysk, i osobno WC. 
Srodkiem ,.korzenia" wspina­
my się stromymi schodami do 
głównego pokoju, powiedzmy 
- w „kapeluszu", który we­
dług orientacy>nych obliczeń 
ma około 30 metrów kwadrato­
w~h powierzchni! Ba - ca­
łość liczyć ma około 60 me­
trów! W tym pokoju niemal 
cała ściana jest oszklona; nali­
czyłem bodaj 19 okienek, co 
prawda wąskich, ale to i do­
brze, bo złodziej się przez nie 
nie przeciśnie. Jeśli krtoś lubi 
S·zczegóły, to mogę podać, że w 
całym domku jest ich 27. Ale 
to nie koniec pokojowej wyli­
czanki: w czaszy, nad salonem 
z,najduje się jeszoze obszerny 
strych, który w zależności od 
upodobań użytkawiników prze­
z,naczyć można na sypialtnię, 
ciemnię fotograficzną, suszail'­
nię itp. Ale to już zależy od 
pomysłowości gospodarzy, ich 
przedsiębiorczości, podobnie jak 
wyposażenie wnętrza. Można 
wykorzystać typowe segmenty, 
typowe meble, ale gdy k·toś ma 
takie życzenie wszystko można 
urządzić „na okrągło". ja:k cię 
ściany prowadzą. 

Gospodyni, Danuta Buczyń­
ska, która wspomagana pl'zez 
męża, kończy znów wyłuszczać 
szczegóły kolejnym amatorom 
bude>wy Borowika (tym razem 
ze Szczecina), wstawia na dole 
czajnik z wodą na herbatę, a 
ja po paru mi.nutach mam oka­
zję oglądać (lub raczej - od­
czuwać) efekty działania orygi­
nalnego systemu ogrzewczego. 
Oszczędnego i fun.kcjonainego 
- co najważniejsze. Nie wda­
jąc się w bliższe, techniczne 
meandry wspomnieć można, że 
pr>zez całą wysokość domku, od 
kuchni po strych biegnie wą­
ska, metalowa rura, bodaj z 
szamotową cegłą w · środku. 
Wystarczy w kuchni rozpalić 
ogień i całe wnętrze blyskawi­
cz,nie się nagrzewa. Dosłownie 
w parę minut 7Jrobiło 'się cie­
pło i przytulnie jak we włas­
nym łóżku. 

Za oknem mżyło potężnie, 
listopadowy deszcz cicho brzę­
czał po szybach i blaszanym 
daszku, wygodnie rozparci w 
fotelach piliśmy parującą her­
batę i rozmawiali o.„ łabę­
dziach. Bowiem główny pro­
jektant, pan Kazimierz Bwno­
wicki, o którym znajomi mó­
wią, że nie ma rzeczy, której 
nie potrafi sfworzyć, pomy­
słów budowlanych ma dziesiąt­
ki, jeśli nie setki. Braik miej­
sca nie ptlzwala na szczegóło­
wy opis tej osoby, której ża­
den zawód nie jest obcy 
(astronomią też się zajmuje) 
pozostawmy jednak tego czło­
wieka z kirwi i kości, wszech-

stronnie uzdolnione „złote 
rączki" na osobny repo.rtaż. A 
o łaGędz1ach wspominamy, bo­
wiem wśród wielu projektów 
budowlanych był i domek 
przypominający kształtem tego 
ptaka. Z wrodzooej przekory 
pewnie Bronowicki usytuował 
wejś.cie do Domku-Łabęd,zia 
w„„ no, mniejsza gdŻie, pa·o­
jeikt nie . doczekał się realiza­
cji, ale różnych kształtów grzy­
by najbardziej go pociągały. 
I „latające spodki". 

- A pierwsze projekty na­
szego borowika i wszystkie 
techniczne wyliczenia sporzq­
dz:ał tata na asfalcie, obok na-· 
szej mini-dziatki, ·która liczy 
wszystkiego 50 metrów kwa­
dra;towych. On ten dom zbu­
dował praktycznie z glowy, 
dopiero niedawno architekt z 
Gorzowa sporzą'dzit projekt 
techniczny z prawd:iwego z~a­
rzenia. I 

- Te zdol,ności, zamifowanie 
do budowy czegoś oryginalne­
go i trochę .mimo wszystko 
zręczności w palcach odziedzi­
czylC1111t właśnie po ojcu 
opowiada z nie ukrywaną dumą 
pani Danuta. Jestem co praw­
da technikiem budowlanym z 
wykształcenia, ale ze specjal­
nością dekorC1Jtor wnętrz, a go­
dziny swej pierwszej ·prac;i 51Jt;­

dzałam w nadleśnictwie i na­
wet taki leśny parking udało 
mi się zaprojektować. Też jak 
tata, z głowy, w przysłowiowe 
dziesięć minut. Ale grzybek 
zupełnie mnie ZClJuroczył, ten 
zbudowaliśmy przecież z ojcem 
w dwójkę, to była cala ekipa. 
On sporządzał rysunki na 
asfalcie, a ja zdobywałam i 
wozilanr materiały. • 

- Có potrzebne? Już wyli­
czam podstawowe mate.riały: 
2,5 tony cementu, 1000 cegiel 
pelnych, 600 „dziurawek" 4 
metry sześcienne drewna od­
padowego ·(koniecznie tzw. kró­
ciaki, bo inaczej niepotrzebnie 
nam koszta skoczą w górę), 
45 arkuszy blachy ocynkowa­
nej, 60 płyt pilśniowych „twar­
dych" i tyleż „miękkich". 
Koszt wydaje mi się dość niski 

maksymalnie 150 tysięcy 
złotych. Chociaż po zakończe­
niu tylko te3 budowy wyliczy­
łam sobie, że można go jeszcze 
zmniejszyć. 

- Czas catej roboty? - gos­
podyni wciąż' recytuje z . pa­
mięci. - Ten stGwialiśmy nie­
całe dwa miesiące, ale gdybym 
miała pod ręką wszystkie su­
rowce - ręcze że uwinę się 
bez kłopotów w dwa tygodnie, 
a w miesiąc można zamieszkać. 
Każdy laik, budujący coś ta­
kiego pierwszy rGZ w życiu 
będzie potrzebował na zakoń­
czenie roboty, no, czy ja wiem 
- najdłużej p6ł roku. 

- Marzy :mi się już nieco 
inny obiekt, chciałabym bardzo 
pomóc ojcu. w · realizacji tego 
„spodka", w którym mogłaby 
się znaleźć jakaś kawiarnia na 
przykład i pokoje gościnne. Ale 
najpierw chciałabym jeszcze 
pomóc takim jak ja (no, teraz 

Foto.: M. Zajtlter. 

ta już na szczęście przeszłość) 
tym, którzy nie mają własnegd 
dachu nad głową, Mają nawet 
nieco grosza, w spółdzielni do­
st~ną swoje locum, gdy będą 
JUZ w podeszlym wieku na 
własnościowe ich nie st~ć i 
f?nie:ż:dżą się w jakichś p9ko.­
iach sublokatorskich, •. 

- Tak, tak, mamy już za 
sobą pierwszą audyc;ę radiową 
tu nagrywaną; gdy cała. spra-
wa „poleciała" lCJ l -Yin 
antenie, temat stal się gto.fny 
Masę osób· jest autentycznie 
zainteresowanych budową 
Grzybka, sama poznałam w 
parę tygodni chyba z 1500 
bezdomnych, codziennie dosta­
jemy średnio gdzieś 150 li­
stów, często dramatycznych, 
błagalnych, z prośbą o pomoc. 
Marzy mi się taka cykliczna 
audycja w telewizji, coś w 
stylu pana Adama Słodowego, 
tylko • nie w sprawie ramki do 
obrazu, ale własnego domu. 
Jak to widzę? Ano mogłabym 
powoli, w kilkunastu odsło­
nach, tłumacząc wszystkie 
szczegóły, zbudować na oczach 
milionów telewidzów takiego 
następnego borowiczka. A wte­
dy już nawet właściciel dwóch 
„lewych" rąk dałby sobie do­
skonale radę. 

- Oczywiście; mam pod ręką 
kilka róznych wersji. Prze­
cież w podobnym stylu można 
obok postawić odrębny garaż, 
t budę dla psa, i śmietnik 
także N o, borowiki rzadko ro­
sną indywidualnie. Dba osób 
dysponu1ących większą gÓtów­
kq jeszcze inna propozycja: za 
następne 150 tysięcy stawiamy 
obok drugi, identyc:n11 z ::e 
wnątrz grzybek, łączę kapelu­
sze takim fa3nym, oszklonym 
gankiem i mam domek bliź­
niak o powierzchni użytkowej 
okola 120 metrów! Z dwoma 
strychami, dwoma garażami 
a i pokoje są większe, 
bo już choćby drugie.i kuchni 
czy łazienki nie muszę urzq­
dzać. No i jak pan to widzi? 

- Ogrze'wanie, oczywiści?! 
wedlug taty koncepcji, nawet 
mnie za.~koczyto swo1q prostotq 
i efpk.tami praktycznymi Cie­
ple powietrze blyskawicznu 
ogrzewa caly dumek, a mieliś 
my już kilka naprawdę chłod­
nych nocy Obliczamy wstęp· 

nie, że gdzieś jedna tona 1cę­
gla. wystarczy nam na cary zi- • 
mowy ,ęewn z lJOUu1dzeniem. 
Zdradzę małą tajemni<'ę Tata 
rozpracowu3e jeszcze lepszy · 
modeli ogrzewania, jC!Jk sam 
twierdzi pólautonwt y(' :ny, 
urządzenie wyk.orzy~tujace też 
węgiel i dziala1ące na zascrdzie 
klepsydry, opal po prostu sam 
by się dozował. 

- Tak, zwolenników ju;~ nie 
'!-V!asnej budowy, ale w ogóle 
idei jest coraz więcej W wy­
daniu. naszej mini-broszurki 

./ 

Foto.: M. Zajdler. 

pomogli nam dziennikarze, ma­
my już gotowe obwolu1.y, w 
których wysyłać chcemy · zain-· 
teresowanym dokume1ttację 
t~chniczną i wykazy matena­
tow. A cena dwóch kompletów, 
wynosząca niecałe 6 tysięcy 
złotych nie wydaje mi się, 
W?bec całej sprawy, zbyt wy­
gorowana. Oczywiście, jeszcze 
przed pierwszym projektem 
technicznym spor~qdzonym 
. t. Jach. ca · y na-
.szego borowika, do u1zędu pa­
te:itowego. O, proszę, wzór 
uzytkowy „Domek rekreacyj­
ny", z dnia 4 sierpnia te110 ro­
ku, numer W 69001. 

- Myślę, że ta skala prz~­
mystowa, .wielkoseryjna pro­
dukc3a zabija wiele ciekawych 
pomysłów. Proszę pana, jes1.em 
pewna, :ż:e ten motel, czyli oj­
ca spodek, z jego doświadcze­
niem, umiejętnościami wyko­
rzystania materiałów odpado­
wych b'ędzie wielokrotnie tań­
szy niż w fabryce, która „trza­
skałaby" długie serie podob­
nych domków. 

Na razie Mirek trzaska ko­
lejne ~djęcia wnętrza grzybka, 
włączme z gospodarzami, nie 
opuszcza żadnego, nawet 'naj­
bardziej fantastycznego projek­
tu., jaki gospodarze wyciągają 
z szaf. Pani domu usiłuje na 
poczekaniu wpoić we mnie 
p1>dstawowe zasady budowlane. 
Tłumaczy cierpliwie, jaki ma 
być fundament. gdzie wmonto„ 
wać metalowe pręty , gdzie ob­
murować cegłą, jak wzmocni~ 
całą konstrukcję główneg1 
trzonu domku uszczelniać 
ściany. Egzamin, który 1.a 
chwilę przechodzę nie wypaca 
dla mniP oomy~lnie, ..,le egza­
minator obiecuje. że w raz e 
czego wytłumaczy jpszcze raz, 
a mlYie nawet dwa razy. 
Późno już. Zegnamy się z 

uroczymi gospodarzami. którzy 
o swoim domku . planach i za­
mierzeniach m0glib.y godzi­
nami 0powiadać. AIE' czas wra­
cać Opu~zc7amy dl'}ść niechęt­
nie przytulne w'1ętrze Gn:yba. 
Na ganku pani Danuta dorzu­
ca na o·>7„gnanie. 

- Witamy tu wszystkich 
barri.zo .ęerdecznie, a do listo­
wej pracy wciqqnęli.~mu już i 
znaiomuch .la wiPm doskmrnle 
co to znaczy tvl(l('zka po su­
b/ okntorlfn<'h. nlrtrPnie co mie­
si a<' riężkirh ty.ęięcy za byle 
iaki nrikói. "' którym niP mo­
;n.rt nłn.fo iP i kfrh nnć. A teraz, 
P" lafn<'h mnnf'1> mam drim. 
Wio.mu .7Pst tu cicho, ci<'pło, 
1m1f1ridn.i<> A ja jestem po pro­
.ętu u siebie. 

DARIUSZ 
DOR02:YfllSKI • 
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Z "'tac}! retrospektywnej wystawy 
Zdz1słaiwa mO'.Yackiego w Galerii 
Łódzkfoj, w Muzeum Historii Mia­
sta, tąóra miała miejsce w stycmiu 
1980 ralru ukazał się niedawno dTU• 

kiem w mia.rę obszerny (jak na tubylcze wa­
runki) album~aitalog. Nie będę tu zwracał 
uwagi na mało istotny fakt, że wystawa miała 
miejsce w st~znilu ooiemdziesiątego roku, a al­
bum ukazał się trzy czy cztery miesiące temu. 
Cytkl produkcyjny ks1ąiJk:i był u na.is zawsze 
długi, _ a ostatniO' jest jeszcze dłu~szy. Pominę 
także milczeniiem · to, że Z:WY'kle tego rodzaj.u 
wydawnictwa uikazywać się wimly w cza~ie 
trwainia wysJ;awy, a nie w pa.rę lat po jej zam­
lmiędu. Powiem nalt·omlast - dobrze, że się 
uikazał! I gdY'bY ukazał się jeszcze za dwa la­
ta, tet powiedział·bym, że dobne iż jest! Po­
wody wyjaśnię poniżej. 
Zdzisława Głowackiego nie mUJS!zę przedsita­

wiać. Malarz ten, urodzony w Lodzi, z Łod·zią 
71Wiązany od 1948 r-oku pracą twórczą, pedago­
giczną i społeczną, zajmuje na mapie acr-tysty­
eznej określone miejsce. Chciałbym nalt<l'll1iast 
słów kilka poświęcić samemu albumowi i spra­
wom ościennym. 

Przymam się, że z pewną niechęcią zahie­
raąn się do napisania tego1 co mam naipi1Sać. 
Te. słowa tY'le razy spłynęły z mojego (i nie 
tylko mojego) długopi$u, tyle r~y były jl!.lŻ 
drukowane i wypowiadane pr·zy rÓŻillych oka­
zjaoh, że w jakiś sposób ml zbrzydły. OdnOSiZę 
dojmujące wrażenie, że Czytelnikom równie<!. 
Ale wedle mądrości, Id: kro,pla drąży skałę i w 
ogóle dla dobra silus=ej, jak mniemam, spra­
wy powtórzę wszystiko raiz jeszcze. Tym bar­
dziej, że rzecz cała zamylka się w kilku zda~ 
niach, acmkolwiek sam probllem nie jest ani bła­
hy, ani prosty. 

Idzie mianowicie o to, te łód7Jkie ~rodowisko 
p1astyc:ane, liczne, aktywl!le, uczestniczące c·zyn­
nie w ż~iru acr-tystycznym kraju, wielak:Totnie 
obrazami, grafiką, tkaininą, rzeźbą repre.:rentu­
jące sztukę polską p~a granicami nie docze­
kało się jak dotąd opracowań, monografii ksią:i­
l«iwych, albumów z prawdziwego ?JdaTzenfa. 
Eró'bko mówiąc jest t9 środowisko, o którym 
nie ma żadnych kisiążkowych publikacji, kitóre 
nie prezentuje się żadnym albumem, którego 
nigdy nie był·o I nadal nie ma na póbkaoh księ­
ga'l"Skich. 

Oczywikie są opracowania przedwojennej 
awangaroy, arlylruły o Strzemińskim i gru­
pie „a!I'", są wstępy do katalogów, aT­
tylkruły w r00nych pismach, są reproduko­
wane w rómych wydawnictwach dzieła 
łódzkich twórców itd. itd., ale wy<law­
nictw o sobie osobnych to środowisko się nie 
d<>C'7lekało. Wszyst~o to, co napismo o łód-z­
kich twórcach jest rozproszone po najróżniej· 
szych wyifawnictwach: jak rozsypane kamycz­
ki mozaiki. Są co praw<la katalog! wydawane 
przez Muzeum Sztuki czy przez Biuro Wystaw 
Artystycznych z racji indywidualnych czy zbio­
rowych wystaw łódzkich twórców, lecz są to 
t y l ko katalogi. Niektóre zresztą bardzo do­
brze I starannie wydane. Mam przed sobą ka· 
talog Leszka Rózgi wydany przez łódzkie Blu· 

ro Wystaw Artystycznych przy współpracy i 

Galerie Henning z Hamburga z okazji jego 
wystaw. w Łodzi,_ i Republice Federalnej. Aż 
milo wziąć tę publikację d-0 ręki. Ale je'St to 
i y po wy, dokumentalny ka ta I o g, obejmu­
jący grafikę, rysunek i malarstwo Rózgi z lat 
1949-1978. Tyle, że wydany dobrze, na dobrym 
papierze. z dobrymi reprodukcjami. Niemniej 
albumu grafik R~gi nie zastąpi. A poza tym 
nie ma go w księgarni i pan Kowalski nigdy 
go nie ujrzy na oczy, nie kupi, chyba że przez 
przypadek w antykwariacie. Pan Kowalski na 
wernisażu, gdzie ewentualnie taki katalog 
mógłby podłapać, nie był. W Biurze Wystaw 
nie sprzedadzą mu go, bo nakład ośmiuset 
egzempl;oirzy podzielony na pół eliminuje auto­
matycznie panów Kowalskich. A pan Kowalski 
}est almrat miłośniJ!dem grafik Rózgi i chciał­
by wejść do księgarni i kupić, choćby skromny 
album i:?rafik Rózgi nie zastąpi. /\. poza tym 
w bibliotece. N;dc z tych rzeczy. Zaś pani Ko­
wa•lsR:a ma talki gust, że lubi obrazy Liberskiego 
i też chciałaby mieć jego album, ale równie7. 
nie kupi ani nie pożyczy z bibliotekii. Bo po 
prostu t?kiego albumu nie ma. W najlepszej 

Album 
Głowackiego 

sytuacji jest córeczka państwa Kowalskich, 
która bar<lzo lubi obrazki pani MuszyńS!kiej I 
kolekcjonuje pocztówkd z tymiż obrazkami. 
Specjalnie duży ich wybór znajduje w Ha.U 
Targowej przy Placu Niepodległości. Niektóre 
są już nawet naklejone na deseczki. 
Pofelietonowaliśmy sobie nieco, a tera'Z 

wróćmy do sprawy. - Otóż goozi się zwrócić 
uwagę na fakt, że środowisko plastyków łódz· 
kich jest bodaj jedynym większym środowis· 
klem w kraju nie posiadającym dokumentacji 
k·siążkowej. Wars:miwa, Gdańslk, Kraików, Wro­
cław, Lublin, Zielona Góra, Koszalin 1 tak da­
lej mają o swoich wi.półczeSillych twórcach pu­
blika·cji na kopy. I nde jest to żadna przesada. 
Wielu plastyków, kt00zy w odpowiednim cza­
sie wyjechaili z Lo&i, doczeikało sią własnych 
albumów czy opracowań w książkach (na 
przykład Nowosielski). Może zatem trzeba wy­
jechać z Lodzi, jaik zrobiłp to wieLu twórców 
(nie tylko plastyków). 
Może również zrodzić się podejrzenie, te nie 

ma kto o plastykach łódzkich pisać. Profesor 
Henryik 1Wtders, łodzianin, WY'kładowca w 
PWSSP w Łodzi. autor wielu wstępów do ka­
talogów łódzkich twórców wydał w Arikadach 
książkę o grupie „Rytm". Janusz Zagrodzki 
niejednokrotnie dawał dowody znajomości te­
matu i sprawnego pióra pisząc o grupie „ar", 
Strzemińskim, Kobro, o konstruktywistach. Nie 

, mam zamiaru sporządzać tu indeksu ludzi pi­
szą~ych w Łodzi o sztuce. Wymieniłem dwa z 
brzegu nazwiska, mógłbym więcej. Ale tu do­
strzegam pewną oiekawostkę. Otóż ci piszący 
o sztuce wolą albo sięgać do historii albo pl-

sać o twórcach spoza Łodzi. Co je!t gra~ 
A samo środowisko też ma za złe, że o nłm 

nie piszą, ie nie wydają. Taki mały, łódzki wę­
zełek gordyjski. 
Wróćmy jednak do albumu Głowackiego_, Z 

całą satysfakcją odnotowuję fakt jego wydania. 
Jest album o łódzkim malarzu i oby był zwia­
stunem następnych publikacji. Opracowany zo­
stał przez Dział Historii Łodzi Współczesnej 
i Dział Sztuki Muzeum Historii Miasta Łodzi . 
Redaktorem jest mgr Antoni Szram, dyrektor 
Muzeum. Album w sztywnej oprawie zawiera 
24 plansze barwne, 4 całostronicowe zdjęcia 
czarno-białe i 145 małych reprodukcji czarno­
-białych składających się na katalog prac ma­
larskich. I tu niestety rodzi się sporo zastrze­
żeń. Te 145 małych reprodukcji jest fatalnie 
wydrukowanych. U Głowackiego kolor odgry­
wał i odgrywa nadal ogromną rolę. Poza tym 
był okres, kiedy malairz uprawiał taszyzm, w 
którym to kolor i faktura były elementami 
wiodącymi. Zaś na tych małych reprodukcjach 
kompozycje taszystowskie są jeno ~zarobrudny­
mi prostokątami. Podobi;ie jeden do drugiego 
nie dają najmniejszego pojęcia o istocie obra­
zów, a jedynie zaśmiecają albnm. Można 
z nich byfo śmiafo zrezygnować dla nie­
wa toliwego dobra całości. 

Album zawiera ponadto tekst Antoniego 
Szrama zatytułowany „Głowacki i łódzkość'', 
szkic biograficzny Marka Pawłowskiego oraz 
interesującą rozmowę Konrada Frejdlicha z 
malarzem. „Realizm XX wieku". Zacytuję z 
tej rozmowy dwa fragmenty, które w jakiś 
sposób intetr"pretują postawę i osobowość Gło­
wackiego, 

Cytat pierwszy: „( ... ) niczego nie potrafię ?'O· 

bić lepiej, bo wszystkie inne moje zajęcia, a 
mialem ich w życiu niemalo, wynik.aly z oko­
liczności zewnętrznych, a nie z instynktownej, 
niemal bi.cLogicznej potrzeby. Podczas okupacji 
nauczylem się przewijać motory elektryczne, 
bylem także lakiernikiem, opanowalem podsta· 
wy księgowości. Ale wiedzialem, że jedynym 
narzędziem, którym potrafię się poslugiwać 
naprawdę jest pędzel." 

I drugi fragment wypowiedzi Głowackiego : 
„( .•• ) Często spoglądam za okno mojej pracowni 
na Łódź i uprzytamniam sobie, że w tym mie­
ście można. nie tylko żyć i pracować, ale jesz­
cze przy okazji Z?'obić coś pożytecznego. Wla­
An?A! dla tego miasta. Jak ci, którzy byli przed 
nami. Czy to nie d<iiwne? Mieszkam obok szko­
ly, do której chodziiem jako chłopiec. Koło 
mojego dzisiejszego domu gralem. w pilkę. Ale 
najdz!wnieisze, że dyrektorem tej szko?y bul 
malarz Hohlinger. A później Wladyslaw Strze­
miński." 

Jest jeszcze pomieszczony w albumie wybór 
publikacji o mailarru: „Artysta konitroweTsyj­
ny". Rozpoczyna się fragmentem recenzji z 
1952 roku, a końozy na dacie 8 czerwca 1980 
roku. Nie można zaprzeczyć, że z wielu wzglę­
dów jest tio lektiura frapująca i... pouozająca. 
Tak. 

Album Zdzisława Głowackiego ma się ukazać 
- i to podaję z prawdziwą satysfakcją -
·talkie na póbkach kisi~aTskich w wo1nej sprze­
daży. 

.ANDRZEJ GRUM • 
„Jolka; Jolka"-;.~1· moje zdiiwie~ie -

ł.. 
Osta>tnio 'ZO!Staiłean - wraz s ilwanipo.zy•t<Xem Jackiem Małinowskim 

- ziapro11zony p.rz,ez Redaikcję Muzy·kti Rowywkowej w WarszaWie do 
komentówanta proipozycji do Radfowej Li.sty Prz.ebo.jów. Przez cały 
ubiegły tydizień, codziennie o god2'inie 17,20, na antenie ' programu I 
wygłaisza[iśmy siwoje uiwagi na temalt prezentowanych nam nowych 
pklsenek, których wachlarz - trzeba przyznać - był dosyć różnoTod­
ny. W dytSkus.ji na temat mu'Zyk! młodej generacji, jaka się któregoś 
dnia wywiązała, wyra7.liłem opindę, :ie w obecnej sytuacji, w dobie eks­
pansji rocka, mo.iemy i musimy Uczyć pTZede wszystkim na ową 
,,natu·ralną selekcję" ze strony młodzieży, która jest głównym adres ł­
tem tej muzyki. Nie dła na-s, kilka.naście lat starszyĆh, jest ooa prze­
znaczona, ale chcielibyśmy, aiby młodzi słuchacze wykł'Zali pewną doj­
TZałość w o'<ibi.one, akceptując to, co rea>rezentiuje określony poz'om 
artyistyczny, a odr7iucając po;zycje ponirżej tego po.ziomu. Nies·teiy. po· 
z.os.taje to jak na ra'7Jie jedynie poboŻillym życzeniem, co po.twierdza.ją 
m. In pio1Sen.ki z LiJsty Przebojów Programu III. „Jo•lka. Jolka, pa­
miętasz" to utiwór od paro ty.godni znajdujący s1ię na jej szczycie. 
Rozmaiwi.ałean z mło.dzie.żą - irn się tea1 numer na.pra•wdę podoba. 

' ,,.,. . '. ' 
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Pewien znajomy, człowiek dośwfadczony I chyba nieco zadufany w 
S-Obie. twieir<lzi, że n~e ma nic, co mogłoby go jeszc.ze w życiu kie<ly­
k-0lwiek iaskoezyć. Ja w tego typu deklaracjach nie idę aż ta'k dałeko, 
ale przyznać muszę, it! od dawna n~e przeżyłem prawdziwego za,s.ko­
czenia. Tymczasem dziwię się pewnym rzeczom i S1Prawom coraz czę­
ściej. 

1. 

Derucie zdziwienia o.gamęło mnie mi przykład po przeczyfaniiu O•sta­
tnio dwórh lis1ów do redantcji , Były one sprowoko·wane zamieiszczany­
mi przeze mnie woz,eśnlej na łamach „Odgło-sów" materiałami doity­
C'Zą<'ymi . Rockowi-ska" I „kr>laboracji" Zarówno litst Andrzeya Dygza­
ka (ch<'.lć niekon~eczni ·l' jego osoby mm1ało dotyczyć zdanie z mel!o fe­
lietionu). jak ; pana Stefana Jóźwiaka (nie mam pewności, czy to oo 
rddz14>r;tł l"Óg. mojel!O za.proszenia. czy któryś Z j.ego kole,:!ÓW, ałe nie· 
będe tego surawdzał). zawie.rafa 1akby suge~tię w kierunku polem.izo­
wania Zł' mna . Jt>nnak J:>O ich nrzeczytanriu nrzvohorlzi peW111e rO'ZCza­
rowan1e h<>wiem obynwa są jedvnie uzunełnienim tego, o czym pi­
siałem. OQ-twierdzeniem mojego ~Ojrzenia. W karoym razie - dziięikuję 
za zai.n·teresowanie. · 

z. 
Zd2liwienia bywają pozytywne, bywają teri negaitywne. Obserwując 

branżę estradową wid:m su: często młodego wyko.nawcę. który nie dy­
spon11je w danej chwili żadną silą przebicia, a za rok czy drwa sitaje 
się gwiazdą: zdarza się też sytuacja odwrotna, kiedy tio zawod7li lub 
obniża loty wykonawca, na którego się stawiało, który rokował og1om­
ne nadzieje Kilka lat temu podczas finału Ogólnopolsk.iego Prze·glądu 
Piosenk; Mł{><lzieżowej w Toruniu zauwa.żyłem zd?l!wienie jednego z 
moich kolegów po występie Majk1 Jeżowskiej, która stała się wówczas 
rewelacją tmprezy. Powiedział wpTost: .,To niemoiż.liwe, widz.iałem ją 
rok temu na festiwalu w ZleW.nej Górze I była tam denna". Minęły 
dwa lata przebojów ' popularn<lśCI! młodej piosenkarki i mów - jakiś 
cza~ temu - usły~załem parę wypowiedzi na jej temat Krytycznych. 
Podnhno znacznie gon.ej d'ZJiś śp•ewa A ctzy ktoś próbował porównać 
sobie grupę BAJM ~przed cztere<>h lat z przebojem Piechotą do lat~" 
i d7.i .~iej~·le orodukcje muzvC'Znf" tego zespołu? Rozwinął się na prze­
striE>ni tvc·h kitllru lat . rhoć nie bra.k było w tym czasie artystyc1nych 
zachw;afl w jego d-z;iafalno-ści. Po<'fohnie ma się S\prawa z .Joanną Zag­
dańską u&taliljącą i:woją oo?.ycję w pol~klej olosence Pamięfam też 
nie tatk znów rhw·ne łórl1kie , na~ranla młodziutkiej pi<l-.::enk;irik' ' Lu­
blina - UrsZJUJ; Kasprza,k / nat:!Tanta dalek;f" od dri.skonało~ci. Kto tPraz 
byłby w ~tanie roz,n"mać ją w nowym wcieleniu - rockowej wo­
kaltstki wysitęoującej ja:ko „Ursz.ula", solistki zesipołu „Budka Suflera"? 

3. 
Dwa miesiące temu stały komentator Listy Przebojów Pr~ 

gramu III na lamach ,.Expressu Ilustrowanego", podpisujący się (dz), 
v.-yraidł !dziwienie, że redaktorzy radiowi przygotowujący tę lis•tę ma­
ją własnych ulubiE'ńców ł nie mogą zrozumieć inklinacji słuchac'l.y do 
głosowani.a na kogo i.nnego Nie jestem bynajmniej i.wolenniikiem tejże 
listy, czemu dałem wyraz ·przPd dwoma ty~odniamt pisząc feheton. który 
uka1.ał się okra~ony u.łjęcil'm Mieczysława Fogga, o którym me 
dość ie nie było tam żarine~o ~łowa, to nawet b!'a•kowało jakiegokol­
wiek bliższego ~kojane-nia treśc' 'Z osobą nestora /naszych oiosenkany. 
I oto ~w któryś czwartek czytam w .. Zwierciadle młodych" zamles1czo­
ną tam not.a.tkę, ?. ktńrej niedwuznaci.nie wynika, ilZ redaktorowi (d.z) 
nie Ol'ldoba się p io~enka w wykonani11.1 nowego wokal'sty gru.py .Bud­
ka SufleTa" - Felicjana Anri-r•Pj<'?aka 7.iltytnłowana .Jolka, Jolka . pa­
m ;Ptas-z" Autor dziwi się. 7.e młoozie7 jec;t uichwycona tym właśnie 
utworem, a nie piosenką Maanamu, kitóra jemu z kole.i się podoba. 

5. 
Poczynania Roi1l11Ualda Lipko i „Budik!l Suflera" obserwuję praWie od 

począ!llru i autentycznie &pora część muzycznych propozycji ze·s;połu 
przypadła mi do gustu. Nie wiem, kto jes·t tw6Tcą .,Jolka, Jolka, pa­
mięta~z" - muzyka po.pra'W!lla W1Prawdzie nie może być jednak uzna­
na za S'L<:Zytowe osiąg~cie. na•tomiast tekst... Kto nie zna, n·iech po­
słucha. ,,Jo.łka, JoJ.ka, pamiętasz lato ze snu, gdy pisałaś: tak mi źle, 
urwij się choćby zaa-aiz, coś ze mną 7.1rób, nie zostawna.j tu samego 
mnie ... " Staram się tuta.j nie podawać zwrotów wyrwanych z kon­
tekstiu, clloć morie już teraz nie WS'Zyscy w to wierzą. „żebrząc wcriąż 
o benzynę gnałem pr~ noc„." - tuta.j dowiadujemy się, że bohater 
nie onłacił prawdO!pOdoibnie ube7.4piecz.enfa z.a samochód, co pozbaw>iło 
go odpo·wiedniego załączn'iJka. „S·i!Lnik rząził ostatkiem siL" - rupęł­
nie tak samo, ja1k wykonujący tę J)iosenk·ę soil~.sta - „alby być znowu 
w t<>bie, śmiać się ł kląć, w-szystko było ta'k proste w te dni" O pro­
Sttocie w tym bynajmniej nlie pros·tym tekście będ-z;ie je.szic·ze mo·wa 
„Dziecko spało za ści<Sną czujnie jak ptak - nqechaj Bóg wyiprQSt.uje 
mu cmy, powiedziałaś, że nigdy, że ni•gdy M: tak sł°'3kie były jalk te 
t~je łzy". Składnia <:<> najmnoiej no.wators·ka. „Plażą szły zakonnice, 
a słońce w dół wciąż ~d·ało nJie mogąc spaść ... " - w całkowitym 
przeciwieństwie do 'PO'Zfomu tego poety<ikiego obra'Z<tl mad morza. 
I dalej: ,.Mąt! tiam w świecie za funtem odikładał funt na Toyotę p-ze­
piękną a:ż straoh". Oj, mach. ale nie tego auta, tylko ,.przeTYieknej" 
pols1A:zyzny. „Mąż ~j wielbił porządek 1 pełne szkło (o co chodzi -
nikt nie wie .- przyip K D.). narzee.zO'llą miał kiedyś jaik sen - z au­
tobu~em Araib6w zdrad7lifa go, nigdy nie był już sobą, o nie" Olekaw 
jesstem, jaiką ro.le w tej zdradzie odegra.ła ruTa wydeohowa wSJpOmnia­
nego autolbUtsu. Tera'Z będzie woda za.mia1S-t metafoTy: „w wiellkiej ży. 
liśmy wannie ł rzadko talk wypt>łz.allśmy na suchy ląd„.'', a tera·1 dla 
odmiiany - wóda: „Czarod-z;!ejka gOT'Lałka tańczyła w nas, m~a była 
o dwa krOlki stąd". Na ~7JC'ze~Clie do mety tego tekstu też już niP je10·t 
daleko „Nie wlem ciągle dlaczego zaczęło się tak. czemu zga~ło też 
nie wie nilkt. są wciąż różne koło mnie. nie budzę się s·a.m. aae nic 
nie ~st proste w te dn.i. ." Resm jest mifozenlem. I chwała za to 
l1tlltorowi. Jeszcze tylko refren: ,,Emigrowałem (tak, tak, nie ma 
pomyłki - przyp. K D.) z ramion twyc·h nad ranem, d'Zień mnie wy­
ganiał, nocą mów wrac-ałem. Dane nam było słońca zaćmienie , na~tęp-· 
ne bedzie mo.że za sfo lat" Mamy bu do czynieni.a ni~ tyle 7. klai;yez­
nym, ile raczej z klt'ańcowym przyikłade.m grafomanii. I to właśnie po­
doba sie ooMdej mfod•zieży z koń<'Ji 1982 rOiku . WiPC wicloc1n;l' tak się 
teraz pi-sze. Chyba sam Storóbuję . by nTZekooi:.ć się, czy t-0 trudne. 
Moiże - ku swemu · z<d1ziwieniu - też talk po.trafię. 

8. 
Tymcza>Setm Czytelnikom, a •zacr-azem słuc,hae'Zom 1'Xfosenek, tyczę w 

nowym roku wielu jeszcze zdziwień. Ale wyłącznie takich in plus. 

KRZYSZTOF DRZEWIECKI • 

Kronika 
kulturalna 

18 gmdnia w Klubie Pracowni'ka Służby 
ZdTowia w Łod·zi odbyło się Spoltkanie Grupy 
Lódz.kiej Uinii Pol•skich Piisarzy Medyków z 
Zarządem. Omó\viono wyda1wniJCttwa, które sit 
ostatnio u·kazały: Alma.nach Unii Polskich 
Piasarzy Medyków. 1980-1981 „Spektrum 
III" ora.z powieść Adama. Abdańskiego 
„Romans z miasteczkiem". 

Stowa;rzyszenie Arly1SttY·czme z~asza na 
w idowiisko satyiry.c?;no-rozirywkowe pt. 
„GRAMY W CI~tNO" z udziałem aktorów 
- Da·nUJt:v Rinn, HaJi.ny KowaJ.s•kie.j, Hanny 
Zembrzyskiej, Barbary Winiarskiej, Marii 
Winiarskiej, Jana Kobuszewskieg-0, Edwarda 
Dziewońskiego , Zenona Wi'ktorczykc: i innych. 
Alkompa'!1iuje zespół muz~"C !.ny w składzie: 
Tadeus z Suchoc.ki, Janusz Mi•reie·ki, Andirzej 
MySttkowski. 

Ośrodek Sztuki :.VIłodych Łó.d?Jkiego Dwn'J 
Kultury informuje, iz termin s1kiłatdania 
propozycji do „Biblioteki Debiutów" 
Wydawnictwa Lódz.ikiego na ric;ik 1984 1.l!PIYwa 
z d:nieim 31 s.ty·cznia 1983 roku. Maszynopisy o 
objętości: poezja - 1 a1r•k. wydaiwniczy (700 
l inijek); proza, kryty'ka literacka - około lOJ 
stro':'l ma.szynoipisu prosimy składać w 
selweta•riacie LDK, aJ. KościusZlki 56 lub w 
Wydawnic:twie Łódzk.inn, ul. Piotrkows.ka 
171 '173 

Uprzejmie informujemy, że KatedTa 
Bsyichoil.ogii Wy:iJsz.ej Szkoły Pe.dagiogiczne,j 
iim. J. Kochanowis1kiego w Kiekach przy 
W'O!Pól!pracy z i1nnyirpi zaiinteuesorwanynn:i 
i:rn!itytu1ojami OII'ganizuje w dnia•ch 6-7 maja 
1983 r., w Cedz.ytrlie k· Kielc, syrrnipozjuim 
naukowe na temat szero'ko pojęłted psych~logii 
twórczości (afltys.tyicz.nej, naukowej, te.eh.niemej, 
organi'z.:acyjnej, pedagogkznej Ltp.). 

Oczekujemy do dnia 15 stycznia 1983 :r. 
z;g1::>sz:enia propozycji tematów referatów, 
ikomunikatów, doniesień, kitóre na[eży przesyłać 
JPO•d adresem: 

Katted.ra Pisy{:lhołogii WSiP 
ul. Kra'kowiska 11 
25-079 K i e 1 c e. 

Naisitępny komooiikait, zawierają.cy progra1m 
sympo21jum, W1Szy~tfkim iootY,tu.cjom i osobom 
zainteresowanym nadeślemy w pierwsz.e,j 
p::>łowie lutego 1983 r. 

W 1983 r. od'będ1.i.e się jubileuszowy XX 
Kraj-owy Festiwal Polskie) Piosenki w Opol-\1. 
Lmpreza ta ma duże maczenie dla środow1s:<a 
autiorów, kompozytorów i wykooawców. 
Poprzednie jej edyicje z powodzeniem 
vvylain-sowały nowe f0trmu!ły i style: wieJe 
u.two.rów o nlekwes•tionowanych waJ.ora.ch 
a.rty•Stty,c:z.nyich oiaz pQpuJ.arnych przebojów. 

Mając na wz.ględzti.e sz.cz.egółiny charakiteT 
tego festiwaJ.u Towarzy.stw-0 Pirzyijadół OpoJa, 
WPIA „filsitraida Opolska" i Zarząd Główny 
Związku PoJ.skkh Auitiorów i Komipozyit01rów 
ZAKR 0:głaszają lmrukur1Sy na pioiSenkę: 
2amk1Ilięty i otwarty. 

1. Celem kol!lkUTsu jes•t wzbogacenie 
repertuairu XX Krajowego Festiwalu Polsikiej 
Pio.senki, przede wiszys~kinn looncertu premie:. 
Organizatorom zależy na utwouach 
wartościowych a·rtystycznie. Nie ograni-cza.ją 
ich furmuły - przeciW111ie, liczą na bogaictwo 
form: od pi01Senki liltera·ckiej do popuJ.ar.neg-o 
przeboju. 

2. W lroniku1nsie z.aankliliętym mogą brać 
udział tyJko autor.z.y i kompozyitorzy zrze,sz.eni 
w z.wiązka.eh i s.towarzyszenia·ch twór·czy·ch, 
a w konk:ursie otwartym twórcy niezrze1>zeni. 
.nadsyłając •utwory nigdz.ie dotychcza;s 
nie wykonYWane i nie publiikowall'le diru.kiem, VI. 

pos.taci nu.t na głos z fortepianem i 5 egz.. 
tekstu w maszynopisie. pod1pLsane godłem. 
W ooobnej koperde, o,paitirwnej tym samym 
g-0dłem i tytułem wtworu, należy umieścić 
nazwts.ka i a<tiresy kompozj'to.ra i autora 
tekSttU. 

3. lJltwoTy nade·ży przesłać w teTlll1i.nie do 
dnia 28 lUJtego 1983 r. pod adresem: Zarząd 
Główny ZAKR, ul. Hiipote•czna 2, 00-950 
Warszawa, z adnota-cją na kope·rcie „Kon'k\lJ!'s 
na ·piooenkę" (zamknięty lub otwaTty). 

4. Jury - powołane przez 01rga111i1za1toirów -
kooku·nsu - może przyznać nie mniej nii 6 
i nie więcej nia; 12 równorzędnych wyróżnie>l 
- kat.de z ni<:h w klwo<:ie n1ie ni.ilszej niż 30.000 
:złoitych (w konkuRie zaimklil·iętyrrn) i 15.000 zł 
(w kon·Irursie otwartym), do równego po<lriałl\l 
między kompozytora i auito.ra teik>situ. 

5. Jury zasitirz.ega sobie moiJliwość innego 
podz_Ja?u wyróżnień 

6. 0!'1ganizaitorzy zastrz.egają soibie pom.aidto 
prawo zakupienia wtworów nie wyró:iJnionyich 
prz.ez jury. 

7. Zarówno UZY\S'kane wyiróżnienie jaik i 
·z.akU1piemie przez Ol'ganizatorów uitworów 
nie wyró:iJnion~h nie ozna.cza a'l.l:tomatyicznego 
włącze.nia ich do repertiuaru fesitiwaJu. 
Jednakże organizaitorz.y ~aran•tują 
prz.ed.sita1wienie ploou konku·rsu Radzie 
Artysty-cznej o-ra?. wykonawcom zaiprosZ10·nyun 
do udz.iabu w festiwalu. · 

8. Uc·?.e-Sttn.ioey konlrursu zamkniętego mogą 
- w formie adnota.cjl na nutach lub kopercie 
z.awierają.cej lich ad-resy - wskazać riazwiiska 
wyko.nawcy I aTan:bera, kitórym ch~ieliby 
powierzyć piosen1kę w przypad:ku wykonania 
jej w koncercie femiwaJowym. Takie 
pro1pozyicje 'ltada Arty!rt_Y'('z.na XX l{FPP 
Opo!e'83 rozipatTZy w pierwszej lrole1ino·śc:i. 

9. KaU!y z autorów I kompo.zytorów może 
nade.słać na ko·nlruirs nie więcej ai'Ż 3 piosenki 
- wszystkie k:Otperty Il. adresa.mi będą otwarte 
po 0igło.sze111łu przez ju.ry we'I"dyikJtiu. 'Prnce 
nie wyiróżnfone i nie za'ku1piooe ZOISJtaną 
?lW'rócone autorOJm pocz1tą. 

• 
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stnieje pogląd, i1 
krytyk literai:ki 
musi kiedyś napi· 
~ać powieść albo 
wydać tomik wier­
szy. Jeśli nawet 

nie kazdy to czyni - to prak· 
tyka pokazuje. że wielu ludzi 
zaJmujących się zawodowo 
komentowaniem tekstów lite­
rackich wcześniej czy póżmeJ 
chwyta za pióro, aby nieJako 
dać przykład jak należy zma­
gać się z oporną materią sło­
wa i idei. Ostatnio zdarzyło 
się to Wiesławowi Pawłowi 
Szymańskiemu, krytykowi 1 

historykowi literatury, wyspe­
cjalizowanemu w problema­
tyce dwudziestolecia między­
wojennego, docentowi Uniwer­
sytetu Jagiello~skiego. Opubli· 
kował on właśnie pisaną w la­
tach 1977-1979 trzytomową po­
wieść o Czesławie Miłoszu. 
Tak przynajmniej utrzymywa­
ła kawiarniana plotka literac­
ką z czasie, kiedy fragmenty 
powieści drukowane były w 
czasopismach., Tak też utrz:y-

TADEUSZ BŁA%EJEWSKI 

Pstrzą się w ~cisku całe 
góry k'6ląfek, 

Gdzie zakopconych 
pergaminów zwały 

Kurz warstwą kryje. mól 
I robak drąży. 

Bezużytecznych szkieł i retort 
skład 

Zapchany mnóstwem 
dziwnych instrumentów, 

Pełen domowych po 
pradziadach sprzętów, 

Oto twój świat!... A więc to 
ma być świat? 

(przekład F. Konopka) 

Nie przypuszczał chyba olim­
pijczyk Goethe, że wygłaszany 
po dużej wódce monolog Faus­
ta może się okazać niezłym 
zabiegiem terapeutycznym dla 
ludzi zawieszonych między świa 
tero wyobrażeń, światem praw­
dopodobieństwa a .nieubłaga­
ną rzeczywistością. A więc nie­
zgoda na tak i (zastany, O· 
dziedziczony, wsp6łkształto· 
wany) świat przez _jednych 
topiona w alkoholu, przez in­
nych krzepiona lekturą klasy-

Kostka Rubika 

muje większość recenzentów i 
dzisiaj, gdy możemy przeczy­
tać powieść w całoścL 

Czy rzeczywiście jest to 
książka o Czesławie Miłosz.i '! 
I tak, i nie. Tak - bo wystar­
czaJąco dużo b10graiicznycb e­
pizodów jej bohatera, Grzego­
rza, przypomina Miłoszowe 
dzieje. Nie - bowiem Jest to 
rzecz w zamyśle bardzleJ am­
bitna: o pewnej formacji inte­
lektualnej możliwej do 
ukształtowania się tylko w na­
szych, polskich, uwarunkowa­
niach, ale rzuconej od razu na 
szerokie tło kultury europeJ­
skieJ. Tę też sprawę symbo­
lizować ma tytuJ powieści -
„htewskJ medzwi.ed:i"-. ogllł(ia.. 
jący I poduwiaJący w blaskach , 
słońca słynną gotyc,ką kate­
drę w Paryzu, Notre-Dame, to 
po prostu Grzegorz, wkracza­
jący w system wartości wy­
tworzony przez krąg śródziem­
nomorza W świat ten, świat 
mitu, Grzegorz wkracza ze 
św1adomośc1ą - towarzyszącą 
zresztą i Jego otoczeniu, bo w 
końcu w okresie międzywoJma 
bardzo rozpowszechnioną - iż 
„kultura starej Europy 1ię 
wypala". czego naJbardziej 
skrótowym, trwającym zaled­
wie przez mgnienie oka, po­
twierdzeniem olraże się obser­
wacja uciekaJącego z niemiec­
kiego transportu I skaczącego 
do Wisły jeńca: „ów wybTany 
przez skaczącego łuk przy· 
pomniał mu fTagment wieTsza 
( ... ) o katedne odTZucone3 w 
górę, aLe ten łuk był łuktem 
katedry gotyckiej odnucone3 
w dół, dopiero to ostatnie3 
chwiLi wspantala konstTukcJa 
lotu uległa niewielkiemu, choć 
błyskawicznemu załamaniu .•• " 
Spengler Ortega y Gasset, So­
rokin. kata«trofizm „żagarys­
tów" - to duchowy pokarm 
sporej łlości bohaterów „Nie­
dźwiedzia w katedrze". z jednej 
strony przewra71iwionych Eu­
ropejczyków podda iących sie 
sugestiom filozofów kultury, z 
drugiej jednakowoż bystrych 
obserwatorów zachodzących w 
otoczPniu - tyl'O bliższym i 
dalszym - zmian i szaleństw 
oraz powrotu Jarbarzyństwa. 

Jakże chętnie więc poddawano 
się przekonaniu o zmierzchu 
kultury europejskiej, o kryzy­
sie wartości. o zagładzie wszel­
kich ~naczących w rozwoju cy­
wilizacyjnym systemów myślo­
wych. wierząc jedynie w nie­
śmiertelność (i to też przecież 
ograniczoną) sztuki Jednocześ­
nie jednak starano 'iię dostrzec 
w tym świecie jakieś prawa, 
jakąś logikę pokonującą chaos, 
oscylując między racjonaliz· 
mem i fideizmem, skoro do· 
świadczenie intelektualne uswta­
damiało Iż .,rozum nie wszyst­
ko. 1ednak otwo„zy i nie 1vsz11-
stko pozna", skoro prac-ownia 
inte!Pktualisty oka1vwała się 
śmietnikiem pełnym rupieci i 
bibelotów równie nieprzydat· 
nych jak te. zgroma<imnE' w 
ciasnej izbie gotyckiej doktora 
Fausta: 

Gdzie od posadzki do samej 
_, powały 

ków literatury, jeszcze Innych 
inspirująca do wysiłku, aby 
ezłowieka i jego rzeczywistość 
określić, opisać, zrozumieć 
Można powiedzieć, że bohater 
„Niedźwiedzia w katedrze" na­
leży do tej ostatniej kategorii. 
Jego wysiłki zmierzają w kie­
runku myślenia historycznego 
Przygotowuje bowiem książkę o 
Maurycym Mochnackim, ksiaż· 
kę, która byłaby nie tylko mo­
nografią myśliciela ł działaczą, 
ale również wyjaśniałaby sto 
kilkadziesiąt ostatnich lat pol­
skiego losu. Prac~ przerywa 
wojna. rękopis przepada, los 
się gmatwa. 

Traktowanie ,,Nłed:twiedzia 
w katedrze" · jako v ~ oma -
cee Czesława Mihsza byłoby 
chyba przesadą zatracającą po 
trosze o sehsację. Wprawdzie 
Szymański oparł dzieje Grze­
gorza o wydarzenia :r; życia au­
tora „Doliny Issy", wprawdzit 
czyni aluzje do ;ego twórczo­
ści. niekiedv nawet bardzo 
konkretne ·(przedstawiając na 
przykład szczegółową l!eneze 
wiersza „Campo dl fiori". nie 
wymienionego zresztą z tytułu), 
postać I twórczość laureata li­
terackiej Nagrody Nobla anno 
1980 nie wykraczają 1ednak -
moim zdaniem - poza rozbu­
dowaną ł wygodną pretPksto­
wość przy konstruo~aniu Ideo­
wych perypetii literatury pol­
skiej oi;tatnlei?o oółwiecza I ży­
ciowych przygód iej twf>rców 
NawPt przecietnie obeznany 
z ta literaturą cz:vtelnik odnaj­
dzie w powł!~ści Szymańskie~o 
postaci wzorowane na Jarosła­
wie TwMzklE'wiczu. Julianie 
Przybo~iu. Zofii Nalkow!iklej, 
Marii Dabrowi;kiej, Kazimie­
rzu Wyce. Jerzym Putramen­
cie I na jeszcze kilku Innych 
pisarzach Oczywiście nie wszy· 
scy posiadają kryptonimy, 
przykładowo Trzykowski. Gom-· 
browicz Witkacy żyją na kar­
tach powieści pod własnymi 
nazwiskami Kryptonimy prze­
ważnie są stosunkowo przej­
rzyste. bez trudu można się 
zorlPntować, że „Informacje 
LitPra<'kie" to „Wiadomości Li­
terackie" ltd. 

„Niedtwled:t w katedrze" nie 
jest środowiskową powieścią 
z kluczem. choć mniej wnikli­
wy czytelnik na formule po­
wyższej może poprzestać, za· 
jęty poszczególnymi pisarskimi 
losami Materia powieści Szy· 
mańskiego jest bardziej złożo­
na - poszczególni · bohaterowie 
są zazwyczaj zlepkiem cech 
wielu prawdziwych postaci, ich 
po~tawy Indywidualne wypad­
kową sytuacji całego środo­
wiska literackiego, a poczyna­
nia ich wywodzą sie tyleż z 
konkrE'tnych faktów historycz· 
no-literackich. co I legendowej 
aury. Owe przetworzenia ko­
nieczne sa nie tytko po to, aby 
zaistniało dzieło. literackie . czy. 
U wytwor fikcji, potrzebne są 
również w celu wydobycia 
prawdy syntetycznej o posta­
wach cz lłowych intelektualis­
tów polskich minionych lat 
Jeden z recenzentów napisał. 
że Szymański i:zuka prawdy o 

epoce - zgoda, tyle tylko, że 
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epoka owa bardzo sł~ w czasie 
rozciąga · od ·Mochnackiego do 
Miłosza Bowiem w pov.fleści 
Wiesława Pawła Szymańskiego 
historia jest wszechobecna. to 
ona wytycza kierunek twór­
czości. ona jest nieubłagana 
korektorką, jej miażdżące try­
by są nieubłagane również dla 
pisarzy. Ową wszechpotężną 
presję historii uwidacznia za­
bieg najprostszy z możliwych: 
maniera stylistyczna mieszają­
ca czasy. postacie, sytuacje. W 
jednym zdaniu obcują, oddzie 
!one przecinkiem, wątki doty­
czące Maurycego Mochnackiego, 
życia literackiego w dwudzie­
stoleciu międzywojennym wątki 
okupacyjne. powojenne, a tak· 
że sporo rzeczy najnowszych. 
Takie przemieszanie planów 
czasowych i fabularnych scala 
wydarzenia w jakieś wyższe 
układy czy porządki, historio­
zoficzne, cywilizacyjne, kultu­
rowe, psychologiczne. Jedno­
cześnie ·wymaga od czytelnika 
zwiększonej uwagi, jeśli nie 
chce on zwyczajnie przegapić 
wszystkich skojarzeń lub ze­
stawień tworzących pomosty 

między dawnymł a nowymi 
laty, między odrębnością „ja" 
a typowością zbiorowości, mię­
dzy kostiumem historycznym a 
aktualiami. 

Gatunkowo jest „Nledtwled:i 
w katedrze" tworem niejedno­
litym - panuje tu znaczne ga­
tunków pomieszanie. Jest to 
bowiem powieść I biograficzna, 
i środowiskowa, ł psychologicz­
na, I autotematyczna r6wnieł. 
Pokazuje przeciet jak można 
tworzyć literaturę z obcowania 
z literaturą, jak można szukać 
własnej tożsamości poprzez 
lekturę różnych tekstów lite­
rackich. 

Literatt11'1 jako przedmiotu 
rozważań jest zresztą w „Nie­
dźwiedziu w katedrze" sporo: 
dosłowne cytaty I aluzje, stre­
szczenia dyskusji t artykułów, 
przypomnienie poszczególnych 
znaczących orientacji literac-, 
kich i polemik wokół zróżni­
cowanych stanowisk - wszy­
stko to uzmysławia jakąś 
bezsilność, wręcz nieprzydat­
ność literatury, coraz większy 
jej rozbrat :r; tym, co się ~-o­
kół rozgrywa. Bezradność twór· 
cy - takim oto podtytułem 
można by chyba z powodze­
niem opatrzyć powieść Wiesła­
wa Pawła Szymańskiego. Jej 
tytułowy bohater do końca 
przecież pozostał twórcą bez­
radnym. Od litewskich 'Troja­
nek, poprzez Warszawę, Pary2 
do względnie spokojnego azylu 
w uniwersyteckim mieście nad 
Zatoką San Francisco wiodła 
go właśnie bezradność wobec 
bogactwa życia połączona z 
przemożną chęcią zrealłzowania 
własnego prątestu, zaznaczenia 
swej odrębności, podkreślenia 
roll indywiduum, jaką ma ono 
ciągle jeszcze do spełnienia. 

Gdyby na użytek recenzji od­
dać w sposób najbardziej zwię­
zły sens tej powieści można 
chyba zacytować Jedno z jej 
końcowych zdań, w którym za­
warta została konkluzja, coś w 
rodzaju cuTTiettlttm vitae Grze­
gorza: „żyefe ludzkie 1"ozpięte 
;est między t a re a Tt i e, 
między t11m, co zwie się rze­
czywisto~ctq, a tym, co ;est 
złudzeniem". I :r; tych to kom­
ponentów (by nie rzec: stereo­
typów) 'zbudował swoją po­
wieść Wiesław Paweł Szymań­
ski, traktując je na podobień­
stwo kwadratowych p61 mod­
nej dziś bardzo kostki Rubi­
ka - spróbujmy ie dowolnie 
układać, może w końcu poz­
wolą się nam ułożyć według 
jakiegoś wzoru. 

• 
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om, w którym mieszkam (nie na· 
, zywam go moim nawet w myś­

lach), leży na przecięciu dwóch 
najważniejszych arterii miasta. Jest 
duży, nie większy jednak od nowo­
czesnych wieżowców, które wylęgły 

się nieco dalej. Nie ma on nic wspólnego z 
tamtymi, wygląda przy nich jak usmolony gar­
kotłuk przy butikowej pannie. Jego ciem:il' 
mury, z opadłym gdzieniegdzie tynkiem ani 
si~ umywają do kolorowych - ?:właszcza tuż 
po budowie - bloków. A przecież Dymowscy 
'za nic . w świecie nie zrezygnowaliby z miesz­
tkania w tym domu. Zresztą nie tylko onL Zbu­
dowany niemal przed pół wiekiem, mieści w 
sobie pokoje o metrażu wprost nieprzyzwoi­
tym, a w każdym razie wykraczającym poza 
wszelkie normy. Tylko dzięki temu udało się 
niektóre z nich przekształcić · w pracownie ma­
iarskie. Kiedyś tych pracowni było dużo, jesz· 
cze więcej artystów chętnych do ich zajęcia, z 
ezasem jednak starsi powymierali, a młodsi u­
ciekli w cichsze zakątki miasta. Pozostali naj­
wytrwalsi, których ten dom wciąż był żywym 
przypomnieniem młodości, pierwszych malar­
skich wtajemniczeń, sukcesów I porażek. Do 
nich należał Artur Dymowski. 

Gdy po raz pierwszy przyszedłem do Anny, 
byłem oczarowany rozległością - pomieszczeń, 
przestrzenią, której tak mi zawsze brakowało 
w ciasnym pokoju akademickim, dzielonym z 
dwoma kolegami. Artur Dymowski umiał urzą­
dzili swoje mieszkanie. Sciany obwieszone o~ 
brazami i bronią, ciężkie portiery na oknach, 
meble obite ciemnymi pluszami stwarzały na· 
strój powagi i solidności, tak, właśnie dziewii;t· 
nastowiecznej, mieszczańskiej trwałości, pod­
kreślonej dodatkowo setką. drobiazgów, . sece­
cyjnych figurek, dzbanuszk~w i innych bib~l~­
tów, poustawianych na kazdym wolnym m1eJ­
scu. Stało to wszystko I kurzyło się z obojętną 
regularneścią, z takąż samą regularnością mat­
ka czyściła je i odkurzała. 

Gdy wprowadzaliśmy się :i: Anną do wy· 
branego przez ojca pokoju, z satysfa!§cją zo­
baczyłem, .że Dymowscy opróżnili go całkowi­
cie zostawiając nam dosłownie gole ściany. 
Pr~yznaję, że byłem ujęty ich delikatności~, 
ale rychło na ścianach pojawiły się obrazy OJ­
ca a w pokoju panieńskie sprzęty Anny. Gdy-

0bym miał wtedy pieniądze na nowe meble, 
może bym bardziej zdecydowanie protestował. 
Ale nie miałem. Anna była zadowolona. · 

- Zobacz, wszystko wygląda tak jak było 
przedtem, nic się nie zmieniło. 
Powstrzymałem się od powiedzenia, że jed­

nak nieco się zmieniło, choćby poprzez fakt, 
te 3a jestem, ale Anna ~y~lądała na tak_ szczę­
śliwą, że nie chciałem JeJ psuć n'.lstroJU. Pa­
miętałem dobrze jej zgoła nieoczekiwaną rea~­
cję, gdy któregoś dnia z~ecydowałem s~e 
wspomnieć o jej przyrzeczeniu kontynuowania 
studiów. Czas był po temu sposobny, zaczynał 
się- drugi~ zimowy sem~tr;-

- Zwariowałeś? - Anna była oburzona. -
Teraz? W trzy miesiące po ślubie? Daj mi 
trochę odpocząć. A zresztą, myślisz, że ja nie pra­
cuję? Nie zdajesz sobie sprawy, ile pracy mu­
simy :r; mamą włożyć w utrzymanie tego domu. 
Przedtem był tylko ojciec, a teraz jesteś ty.„ 
Och, mężczyźni nigdy tego nie zrozumieją! 
Starałem się zroi.umieć. Rychło doszedłem do 

wniosku że tamta rozmowa była zupełnie nie­
potrzeb~. To nie tylko Anna cieszyła się z 
mojej ustabilizowanej, unormowanej godzi~a­
mi pracy, to ja także w głębi duszy nie chcia­
łem, nawet nie pragnąłem, żeby Anna wych?­
dzłła :r; tego domu, żeby szła tam. gdzie mme 
nie będzie.„ Ai tak jesteś o nią zazdrosny, 
Michałku? - zadałem sobie pytanie I poc~ułem 
gdzieś tam w środku rodzącą się pr_etensJę ~o 
Anny . O co? Diabli wiedzą. Chyba me o to, ze 
ją kocham.- . . 

Na przekór sobie polubi~em mieszk~me Dy­
mowskich, to nie znaczy, ze czułem ~ię tam 
dobrze, przeciwnie, od początku te wielkie ~o­
koje przygniatały ·mnie, krępowały t drażmły 
swoj.ą obcością. Ala A.nf!Y każ~y ~ebel! każdy 
bibelot miał swoje dzieJe, swoJą historię, . z 
każdym z nich czuła się związana v-; Jakiś . 
niepojęty dla mnie sposób, . którego r;ie umia· 
łem przeniknąć ani zrozumieć. W jeJ opowia­
daniach o nich pojawiały się osoby! któryc~ 
nie znałem, sprawy, których nigdy m~ d_ane ~1 
będzie przeżyć.„ Dopiero niedawno uswiadomi-

lem sobie, że ja nie czuję się związany z żad· 
nym drobiazgiem, o ktorym mogłbym uczciwie 
powiedzieć, ze Jest mOJ, co wcale nie musi o­
znaczac prosteJ zaleznosc1, i.wykłego stanu po­
siadania. Anna rowniez me traktowała ta\t 
swoich bibelotow. Po długim namysle doszed­
łem do wniosku, że w tym wypadku „mój" 
znaczy wpisanie b1ston każdeJ /. tych rzeczy 
w swoJe życie. Sprobowałem nawet coś takie­
go odnaleźc w pamięci i... poczułem się iasko„ 
czony, niczego me odnalazłem. Kołatał m1 się 
w pamięci obraz Jakiegoś zegara, przywiezio­
nego przez ojca z ·Jarmarku do domu. ów ze­
gar stał się powodem piekielnej awantury 
między rodzicami, w któreJ jak zwykle prze­
ważył rozsądny głos matki. Matka me znosila 
niepotrzebnych jej zdaniem zakupów. Była o­
szczędna. Zegar mimo moich nieśmiałych pro­
testów powędrował na strych, a ja za wtrąca­
nie się w sprawy dorosłych zostałem natych­
miast ukarany dyscypliną, · wiszącą stale na 
ścianie w sieni. Po odeJściu ojca, to znaczy, po 
jego haniebnej ucieczce z panią Polą, matka 
wyciągnęła jednak zegar ze strychu odkurzyła 
go i postawiła w kącie. Odtąd ilekroć na niego 
patrzyłem, wspominałem ... nie, nie awanturę -
ojca.. Potem przez długi czas trwał ten zegar, 
w mojej pamięci. Gdy odjeżdżałem do miasta, 
stał na swoim miejscu, wielki, czarny, z po­
srebrzaną tarczą i płaskim jak talerz wahad­
łem .. 

W akademiku, w którym mieszkałem prze& 
całe studia, każdy objaw przywiązania do ja­
kiegoś przedmiotu bywał natychmiast wyszy­
dzany przez kolegów. W zbiorowisku tak róż­
nych ludzi musi w którymś momencie nastąpić 
kodyfikacja nie spisanych, a przez to nawet 
trwalszych, praw. Inaczej, wszystko ginie, roz­
pada się w totalnym bałagnie. W moim aka­
demiku obowiązywała wspólnota dóbr doczes­
nych. Na pierwszym roku byłem zachwycony, 
potem konieczność dzielenia wszystkiego i 
wszystkimi - męczyła. Na ostatnim roku stało 
się po prostu ucią~liwe, ale nie mogłem się już 
wyłamać. Młodzi znów byli zachwyceni... W 
każdym razie doszedłem do przekonania, że nie 
opłaca się nawet kupować potrzebnych ksią­
żek, ponieważ istniała niemal pewność, że za­
raz poznikają w innych pokojach, rozpełzną 
się po całym osiedlu i nigdy już nie trafią z 
powrotem do prawowitego właściciela. Nic 
więc dziwnego, że w domu Dymowskich poczu­
łem się niemal. zdruzgotany ilością drobiazgów 
należących -t' y 1 ko do Anny, ty 1 ko do ojca, 
tylko... do mnie. Tak, bo Anna zaraz na drugi 
dzień po ślubie rozpoczęła skupowanie zupeł­
nie niepotrzebnych przedmiotów. Z przeraże· 
niem patrzyłem, jak wraca ze sklepów obłado­
wana lakowym Buddą, drewniana głową Chry­
stusa Frasobliwego, dziełem anonimowego lu-
dowego twórcy, dzbanuszkiem bez ucha ze 
ślicznie wymalowaną parą zakochanych, na'-
chylających się wdzięcznie ku sobie głowami... 
Na mój nieśmiały protest wobec tego szaleft­
stwa Anna ze .zdumieniem szeroko otworzyła 
oczy. 

- Nie rozumiesz, że z tego tworzy się dom ... 
- tłumaczyła mi ze śmiertelną pov·~"'~. 

- Z dzbanuszków? 
- Owszem. 
- Z Buddy? 
- Dlaczego nłe! 
Czułem się pokonany. 
- To będzie szalony dom. 
- Juf jest! - Anna śmiała sie szcz~ś!iwa, 

~e. ta~ łatwo się poddałem i zaakceptowałem 
JeJ i:ueprawdopodobne .zakupy. Oczywiście. Bud-
dę 1 resztę drobiazgów obejrzał ojciec. Na . 
dz?ai;uszek ledwo spojrzał, taki sam los po­
dzi.ehł lakowy Budda, pleco więcej uwagi 00• 
święcił Frasobliwe"!lu. Nie b:vł zachw:vcony, 
nawet nie musiał n1c mówić, Anna jednak cze­
kała na pochwałe. W końcu zdołał coś tam 
wybąkać. Anna była rozczarowana. 

P_o jego wyjściu powiedziała, nie patrząc na 
mnie: 

- Ojciec nie lubi, jak coś orzvbvwa w do-
mu bez jego wiedzy... No cóż tera.z będzie 
musiał się z tym pogodzić. ' 

• 
F-ragment powieści, ktora ukaże się 11· prZ"y· 
szlym roku. 

R11s.: Janusz Szymański-Glanc 
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z Ireną Dziedzic umawiałem się na 
spotkanie tuż przed jej ostatnim 
występem w roli prezenterki na 
l!'estiwalu Interwizji w Sopocie. Je­
;zcze była kierownikiem działu kul-

~ury DTV, jeszcze była szefową ,1Tele-Echa" i... 
Jeszcze była cesarzową polskiej TV. Przygoto­
wując się do sopockiej gali, a że traktowała 
ten występ bardzo poważnie, prosiła mnie o 
przełożenie wywiadu dla „ITD" na wrzesień 
1980 roku. - Muszę wypocząć - oświadczyła 
- aby sztuczne rzęsy dobrze się trzymały i ja­
koś wyglądały przed kamerami Interwizji. Zna­
komita dziennikarka, specjalistka od wywiadu 
telewizyjnego, uprzedziła mnie: „Chyba pan 
wie, a jak nie wie, to niech się dowie, że w 
robocie, to ja jestem siekiera". 
Wiedz,iałem o tym, dlatego do spotkania z 

Ireną Dziedzic przygotowywałem się szczegól­
nie wnikliwie, przeprowadzając kilkanaście wy­
wiadów pomocniczych na temat jej osoby. NaJ­
cenniejsze były informacje od kolegi ze stu­
diów i zaufanej przyjaciółki pani Ireny. 

Po sierpniu '80 i po ostatnim jak do tej po-· 
ry Festiwalu Interwizji w Sopocie o pani Ire­
nie wiedziano, że jest nie tylko wybitną dzien­
nikarką, wspaniałą prezenterką estradową, ale 
i przewidującym politykiem. Wolała się wy­
cofać zanim by jej podziękowano. Skompromi­
towana w prasie przez Janusza Ratzko, ·który 
wydobył na światło dzienne akta jej dawnych 
spraw sądowych i opatrzył odpowiednim ko­
mentarzem, · wycofała się także z TV i czyn­
nego życia dziennikarskiego. Do czasu, kiedy to. 
i;><>różniła się z Jerzym Połomskim, prowadziła 
Jego estradowe recitale. Ale już pełna obaw, 
nieufności do wszystkich i wszystkiego, nie o­
puszczała apartamentu · w łódzkim Hotelu „Cen­
trum" nawet na posiłki, które przywożono jej 
do pokoju. 

Zabarykadowana w swo1m super-luksusowym 
segmencie na Saskiej Kępie w Warszawie, o­
grodzonym siatką z najnowocześniejszymi urzą­
dzeniami alarmująco-zabezpieczającymi, w prze­
pysznie urządzonych apartamentach, czuła się ' 
bezpiecznie. Jej obaw nie podzielała jednak 
służba, bo któż zgodziłby się na zupełną izola­
cję i zerwanie kontaktów nawet z rodziną? 

„Irena jest wielka i wspaniała", powiedziała 
do mnie pewna znana aktorka. a jej bliska 
przyjaciółka-, ale jest taka samotna ..• 

W sytuacji, jaka powstała, do spotkania na 
ringu prasowym z Ireną. Dziedzi<' nie qoszło. 
I może nawet nie dlatego, 'że Dziedzic tego nie 
chciała, ale przede wszystkim dlatego, że dojść 
już nie mogło. Była przecież z góry skazana na 
przegraną. Od siebU! mogę tylko dodać, że w 
prywatnej rozmowie jest wyciszona, choć rozga­
dana, sentymentalna, choć twarda. Fascynują­
ca kobieta, która odeszła zbyt wcześnie z par­
nasu naszych największych super-star .• 

A oto nie zmieniona do dziś wersja mojego 
scenariusza rozmowy z Ireną Dziedzic Pytania 
konkretne i określające ją bardziej niż może 
sama by to zrobiła . Ale kanwencja wywiadu -
ring, pozwalała na zastosowanie różnych chwy­
tów, stawka była wysoka: paść lub wygrać. 

Trafiła kosa na kamień. 

- Pracę rozpoczynała Pani bardzo prozaicz­
nie, bo jako barmanka w Barze „Feniks''. Czy 
pamięta Pani ten bar? 

- Na studiach w Krakowie szło Pani do­
brze, ale po dyplomie nie najlepiej Będąc po­
czątkującą dziennikarką prasową (Wrocław, 
1947 rok), została Pani wyrzucona z redakcji 
dziennika za przeprowarizenie fikcyjnego wy­
wiadu z wielką osobistością wojskową, bodaj­
że w stopniu marszałka. Ale Pani to jednak 
nie załamało? 

- Zawsze miała Pani wielki tupet. Przy­
kładem - wejście do TV. Barbara Marszel, 
pierwsza spikerka TVP. nie zdążyła się nawet 
zorien,tować, . kiedy zamknęła się Pani w stu­
dio spikerskim , na klucz, odsyłając zdumioną 
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Marszel do domu na bezterminowe zwolnienie. ' ' 
Nie dziwię się teraz przydomkowi dla P;;ini: 
„kobieta-gangster". 

- Później wymyśliła Pani „Tele-Echo". Gdy­
by np. mnie tam Pani zaprosiła - odmówił­
aym, bo ]?O co udawać, że się odpowiada na 
pytania, jeżeli odpowiedzi są z góry wyuczo­
ne na pamięć, a całość wyreżyserowana (przez 
Panią) i nie było mowy o wychyleniu się po­
ta ramki schematu i salonowość rozmowy. 

- Oprócz dzieci, tkaczek, dyrektorów i Pani 
znajomych, było w „Tele-Echu" kilka wybit­
nych osobistości i osobowości. Wiem, że czasa­
mi czuła się Pani pokonana. Ciekawy Jestem, 
czy teraz padną jakieś nazwiska? 

- Niełatwo Panią pokonać. Nawet były 
prezes Komitetu d.s. Radia i TV, Maciej Szcze­
pański, miał z Panif\ trudności. W pierwszym ' 
tygodniu jego pracy, na liście zwolnionych pra­
cowników figurowało nazwisko„. Dziedzic Ire­
ny. Ale Pani do TV szybko powróciła. Nie za­
pytam w jaki sposób się to Pani udało, bo i 
tak mi Pani nie odpowie. Ale zapytam o sa­
tysfakcję Pani z nagrody przyznanej przez 
przewodniczącego Radiokomitetu za wybitne 
zasługi?! 

- Kto projektował Pani bajeczne kreacje na. 
Festiwale Interwizji w Sopocie? 

--
- Kto finansował? 

- Ile zapłaciła Pani firma produkująca fu­
tra z lisów za reklamę ich wyrobu w Sopo­
cie? O, to była profesjonalna robota zawodo­
wej modelki, kurs przeszła Pani W' Paryżu? 

- Na festiwalu w So-pocie zdominowała Pani 
nie tylko Jacka Bromskiego, który mi się na 
tę dominację uskarżał. W pofestiwalowej re­
cenzji czytamy: „Irena Dziedzic wyraźnie dawa­
ła do zrozumienia, że piosenkarze Festiwalu In­
terwizji nie przeszkadzają jej w występach". 
Wszyscy Pani Ireno? Bez wyjątku? 

- Po sopockiej gali pozostały Pani trasy es­
tradowe po kraju, takie chałtury, jak to Wy 
nazywacie. Pani lubiła na nie jeździć i to czę­
sto, z Jerzym Połorriskim, jako prezenterka je­
go recitalu. Pytałem pana Połomskiego o szcze­
góły Waszych występów, ale odpowiadał mi: 
„nie wiem, nie pamiętam, nie mogę odpowie­
dzieć". Jak Jak Pani sądzi - dlaczego był taki 
wystraszony? 

- Odkąd się pokłóciliście, już nie może Pani 
nikogo publicznie strofować. Pamiętam, jak 
kiedyś na koncercie · estradówym zdenerwowała 
się Pani zachowaniem pewnej osoby na wido­
wni I · oowiedziała: .. Prosze pani, niech pani 
sobie da spokój z tą lornetka i przesiądzie się 
do pierwszego rzędu, tu lepiej widać - ile 
mam zmarszczek". I co -'- przesiadła się? 

- Ale w TV jednak · bała się Pani zbliżeń 
kamery i uzyskała specjalne zezwolenie na fil­
mowanie przez raster (urządzenie rozmazujące) 
nakładany na objektyw kamery. Co by to było 
- gdyby nowy prezes Radiokomitetu nie wy­
raził zgody? 

- Co będzie Pani robić na emeryturze? 

- Jestem rozczarowany odpowiedzią, bo 
myślałem, że będąc w przedsionkach najwyż­
szych . szczebli władzy w tym kraju, zechce 
Pani pójść w ambasadory? 

- O, wygląda Pani już na zmęczoną. 
Irena Dziedzic jest rzeczywiście zmęczona, ·po 

procesach i potyczkach prasowych z Januszem 
Ratzko

1 
rozpoczęła nowy bój, tym razem z Ry­

szardem Markiem Grońskim na łamach „Poli­
tyki". Wszystkich jeqnakowo straszy sądem. 
Może dlatego, że z wykształcenia jest prawni­
kiem? Ale czy . to pomoże pani Irenie w od­
zyskaniu twarzy i nazwiska? Nie jestem prze­
konany, a Ty Czytelniku? 

MĘCZENNICA 

VIOLEnA: 

Pozornie wydawałoby się, że na temat le­
gendarnej już, a na pewno jedynej w swoim 
rodzaju pieśniarki (,,głos taki zdarza się raz 
na 100 lat"!), Violetty Villas . napisałem już 

owy ok 
wszystko. A jednak„., gdy zajrzałem do. teczki 
i jej nazwiskiem, spostrzegłem wiele notatek, 
z których można by stworzyć jeszcze jedną o­
powieść, ba! napisać scenariusz filmowy lub 
książkę. Powracam więc do jej osoby raz je­
szcze, od kulis. 

Kiedy w 1979 roku skontaktowałem się po 
raz pierwszy telefonicznie z Violettą Villas, 
przeżyłem nie mniejszy szok, aniżeli w czasie 
już bezpośrednich, wielogodzinnych spotkań 
sam na sam w jej zakratowanej i tajemniczej 
willi w Magdalence. pod Warszawą. 
Głos w słuchawce wydawał się jak zza sie­

dmiu światów, choć można było rozpoznać do 
kogo należy. 

- Umieram, potrzebuję pomocy - szeptała 
Violetta Villas w słuchawce. · 

- Ale co się stało Pani Violetto? 

- Chciałam napalić w piecu, ale nagle za-
słabłam i później zaczadziałam. 

- Nie wzywała Pani pogotowia, lekarza? 

- Nie, bo wstydziłam· się, nie chciałam, aby 
zobaczyli mnie w takim stanie. Nie mogę już 
dłużej z panem rozmawiać, bo czuję, że opu­
szczają mnie siły. Proszę zatelefonować za kil­
ka dni, gdy będę zdrowsza. 
Przerażony stanem ulubionej artystyki po­

czułem się w obowiązku zawiadomić o fakcie 
Pogotowie Ratunkowe w Łodzi, które odesłało 
mnie do dyżurnego lekarza miasta Warszawy. 
Z kolei ten uspokoił mnie słowami: znamy te 
liczne histerie gwiazd, ona jest na pewno pija­
na, niech się pan nie przejmuje, ale zadzwo­
nimy tam. 

Kiedy późnym wieczorem raz jeszcze połą-· 
czyłem się z mieszkaniem Violetty Villas, tele­
fon odebrał jej 23-letni syn, który uspokoił 
mnie, bo właśnie przyjechał z wojska na prze­
pustkę, jest przy mamie i wie, co należy w 
takich sytuacjach robić. 
Było to moje pierwsze spotkanie z Violettą 

Villas. Przez następne trzy miesiące prowadzi­
łem z artystką roz.moWy telefonicme, podczas 
których dowiedziałem się o niej wiele, ale 
wszystko było podane w tonacji bardzo łzawego 
melodramatu. I kiedy już byliśmy bliscy ustale­
nia terminu spotkania, nieopacznie zasugerowa­
łem Villas, aby obejrzała w Tv nowy recital 
Zdzisławy Sośnickiej i zwróciła uwagę na jej 
nowy repertuar zgodny z tendencjami świato­
wej mody i nowoczesne podanie piosenek. 

- Jak pan śmie porównywać mnie z Sośnic­
ką, która ma usta od ucha do ucha 1 nie ma 
prawdziwego piana?ll Nie wiem co pana łączy 
.z tą panią - krzyczała Villas, ale proszę już 
więcej do mnie nie dzwonić!! 

Mimo to - zadzwoniłem. Villas przez dwa 
miesiące r.zucała słuchawkę, a przy okazji oq­
rzucała mnie obelgami. W trzecim miesiącu, do­
szła do wniosku, że pora zakończyć nasze kłó­
tnie i wyznaczyła termin spotkania. 

Kiedy pojechałem pod bramę jej willi, pra­
wie samotnie stojącej w sosnowym lesie w 
Magdalence, zobaczyłem różową kopertę •za­
adresowahą na moje nazwisko i przyczepioną 
·do siatki. 

„Piszę ten list do pana i płaczę. Dzisiaj nie 
możemy się spotkać, bo musiałam nagle wyje­
chać. Sprawa pilna, Wrócę wieczcrem, proszę 
do mnie zadzwonić; to opowiem panu dlacze­
go i ustalimy termin następnego spotkania". 

Wieczorem, Villas opowiadała o włamaniu 
do wijli, o zdewastowanych meblach, o tysiącu 
lnnych rzeczy związanych z •jej umęczaniem 
przez nieznane osoby w białych rękawiczkach ... 
Jadąc ponownie do Magdalenki nie sądzi­

łem, że w tym dniu zostanę przyjęty. Ale o­
czekiwała mnie niespodzianka. Dębowe drzwi 
otworzył ml staruszek, który przedstawił się 
jako kamerdyner pani Villas i... prżestąpiłem 
p:róg niedostępnego domu. 

- Hello, zaraz schodzę - usłyszałem słynny 
głos na piętrze. - Witam pana w moim domu. 
Rumcajs - zabawiaj pana. Tylko wypuść Hi­
tlerka do ogrodu. Kamerdyner Rumcajs wysa­
dził kundelka Hitlerka za kratę w oknie i pró­
bował mnie bawić rozmową. Było to zbędne, bo 
kolorowe pokoje Villas, a szczególnie jej nie­
zliczone portrety na ścianach, a nawet pod 
szkłem na stole (ten w kąpielowym stroju i 
pozie sex-bomby) były wystarczająco zajmujące. 

Po 25 minutach, zaczęły skrzypieć schody na 
piętrze i ktoś bardzo powoli, krok po kroku 
schodził w dół. 
Była to sama Violetta Villas. 
Na głowie miała · swoją słynną perukę w 

milionach pukli, na 'niej tiulową czerwoną chu- · 
stę, z przodu zwisały dwa włas.ne warkocze 
zaplecione w czerwone tiulowe- kokardy. Twarz, 
ramiona, cale ciało było wysmarowane brązo­
wym podkładem teatralnym. Ostra charaktery­
zacja twarzy, sztuczne rzęsy u góry i dołu po­
wieki, do nich silny czarny podkład, co przez 
szkła różowych okularów (-6) potęgowało nie­
samowitość wyrazową całości. 

Strój stanowiła mini-sukienka w biało-czer­
woną kratkę o przepastnym dekolcie z przy~ 
brudzonymi od farby białymi falbankami wo­
kół. Przy rękawach sukienki białe tiulowe buf­
ki. Na szyi tr~y rzędy koralików czerwonych 
i białych, takie same były przymocowane do 
białego paseczka w talii. Całość uzupełniały 
modne ongiś buty „muszkietery" (białe za ko­
lana). 

Villas przekrzywiła monstrualnej wielkości 
głowę, spojrzała spod sztucznych rzęs i różo­
wych okularów, witając mnie słowami: „No i 
co?". 

Tylko jakaś cudowna przytomność umysłu i 
świadomość wielu trudów, jakie musiałem 
pokonać, aby stanąć przed obliczem gwiazdy 
sprawiły, że nie straciłem przytomności. 

- O, dzisiaj żadnego wywiadu nie będzie. Je­
stem chora, całą noc nie spałam. Pisałam, two­
rzyłam ... Piszę wiersze, sztuki teatralne, powieść 
autobiograficzną ..• Kiedyś to panu pokażę. 

- Jest Pani sławna,· uznana, legendarna w 
swojej popularności i kontrowersyjności. Pro­
szę powiedzieć, czy odpowiada Pani taka legen­
darna otoczka za życia, w okresie, gdy znajduje 
się Pani w pełni sił twórczych? 

- Legenda, która mnie otacza, przynosi mi 
coraz więcej· bólu i łez Bo- co ja z nieJ mam'? 
:::hyba tylko cierpienia, o których nie mogę po­
wiedzieć, bo pomyślą, że szukam współczucia. 
Pragnę życzliwości i zainteresowania tym co 
robię, co jeszcze chciałabym zrobić. 

- Ale przecież Pani nigdzie teraz nie śple· 
wa? 

- Nie śpiewam, bo zostałam odsunięta od 
estrady, telewizji, radia przez pewne osoby. 
Tylko czasalJli wyjeżdżam na koncerty estrado­
we po małych miastach i miasteczkach. Niech 
się pan kiedyś ze mną wybierze. Zobaczy pan 
w jakich warunkach występuję. Często me 
mam gdzie się umyć, uczesać. Wcale nie wy-

magam apartamentów i dywanów na scenie, o 
co mnie posądzano. O moich występach sze­
r()kO rozpisywała się prasa, ale nie wspomnia­
no o tym, że towarzyszyła mi pijana orkiestra 
i przypadkowo skompletowany balet, na co nie 
miałam żadnego wpływu. Organizator tych 
„koncertów" postarał się zrobić wszystko, aby 

. mnie oczernić. 

- Ale po co Pani te estradowe chałtury, 
przecież jest Pani milionerką? 

- Byłam. W USA miałam wszystko. W kra­
iu moje dolar:y zarobione cięż.ką pracą w Ame­
ryce, moja biżuteria, futra, mercedes. nawet ta 
rozlatująca się willa zawsze były solą w oku 
dla zawistnych ludzi. Słyszał pan o włamaniach 
do mojego mieszkania? Okradziono mnie ze 
wszystkiego. Czy pan wie, że posądzono mnie 
o sfinansowanie kradzieży? Gdyby nie moja 
wiara w Boga, chyb::i nie wytrzvmałabym tego 
wszystkiego, co spotkało mnie po powrocie z 
Las Vegas. 

- Pozornie o Violetcie Villas wszysc;v wszy­
stko wiedzą. Czeg<> nie znają „doskonale" po­
informowane osoby? 

- Nikt niczego o mnie nie wie bo nikt nie 
zadał sobie trudu, aby poznać pr~wdę, spraw­
dzić uzbierane z różnych źródeł informacje o 
m_nie. ":- ja czekałam, że przyjdą -i zapytają. 
N1k.t me zna mnie prawdziwej, bo nigdy ńie 
chciał poznać. Mówią, że mam kaprysy wielkiej 
gwiazdy. Chciałabym spotkać się z osobą która 
była świadkiem moich kaprysów. ·Jestem prze­
ciętnie skromna. W pracy wymagam porządku 
i dyscypliny. W życiu nie znoszę fałszu i za­
kłamą.nia. Od lat jestem bez. pracy i tylko wia­
ra w Boga utrzymuje mnie przy życiu Ale 
wybaczyłam wszystkim wszystko, nawet wro-. 
gom, bo umięć W.Ybaczać to największa sztuka 
życia. 

Napisałam książkę autobiograficzną „Nie 
wstydzę się swoich łez" i może tam zaintere­
iowani znajdą mnie taką, jaka jestem napraw-
dę. . 

Violetta Villas nie napisała jeszcze ani jed­
nego zdania do Wiipomnianej książki. Chciała 
pody~tować mi ws~mnienia, ale do współpra­
cy me doszło. W trakcie autoryzacji wywiadu 
(„Z Las Vegas· do Pruszkowa") dla tygodnika 
,ITD", obraziła się na postawione pytanie: kto 
sprawuje opiekę artystyczną, reżyserską nad jej 
recitalami estradowymi. 

- To ja jestem najlepszym reżyserem dla 
;iebie! Jestem artystką światową i nie potrze­
buję żadnego reżysera! Stek wyzwisk i dwa 
sławetne rzuty we mnie: filiżanką z kawa oraz 
popielniczką, zakończyły nasze ostatnie 5potka­
nie. 

Gdyby nie szczęśliwy przypadek, nie mógł­
bym dzisiaj opisywać swoich spotkań z Violet­
tą. 

Ale żyję i dopisuję najnowszą wiadomość na 
jej temat Villas wbrew zapowiPcfaiom nie u­
dała się do klasztoru Cierpi i modli siP, w 
prvwatnej kanlicv w noriziPmiach swojej wil­
li. Pozostawmy ją w tym stanie. 

• 
Kulisy spotkaó z gwiazdami mógłbym otworzyć 

jeszcze szerzej, ale pozo•ta wię to już do książkowe· 

go wydania moich wspomnieó. 
Niektóre z wypowied" gwiazd są oczywiście nie· 

autoryzo\\ane. Komputerowa pamięć ' pozwolila ml 
Jednak na wlerne ich zakodowanie i otJecne przekaza­
nie Czytelnikom „Odgłosów" na „gwiazdkę". 
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Zdziwiłby się niepomiernie 
przeciętny, czyli „.;tatystyczny" 
Polak. gdyby mu pr1ed wojną 
powiedziano, że już w następnym 
;JOkolenlu zacznie odżywać kult 
osoby mającej swego czasu nie­
zbyt wielu zwolenników. a któ­
rej zasługi dla kraju orzez więk­
szość współczesnych podawane 
były w wątollwo~ć a nawet oce­
niane zdecydowanie ujemnie. 
Każdy kto sięga pamięt'ią w tam­
te czasy musi zdawać sobie spra • . 
wę (bez względu na swoje ów­
czesne czy dzisiejsze sympatie po­
lityczne), że ogromna większość 
obywateli żywiła wobet' osoby 
marszałka Józefa Piłsudskiego co 
najmniej niechęć . jeśli nie nie· 
nawiść. Kto temu nie wierzy 
niech przejrzy przedwojenną 
prasę wszelkich odcieni I lada 
sobie prn tym niewielki trud 
przybliżonego określenła wpły­
wów partii opozycyjnych. 

Gdyby bowiem zsumować sym­
patyków endecji, socjalistów, lu­
dowców i in.. okazałoby się, że 
co najmniej dwie trzecie, jeśli 
nie trzy czwarte społeczeństwa 
głosowało na te właśnie stronni­
ctwa, które - z lewa I prawa 
- zwalczały „sanacje" obarczając 
Piłsudskiego I jego obóz całko­
witą winą za wszystkie społecz­
ne i goSpodarcze niepowodzenia, 
za ogólne zacofanie kraju I kie­
runek jego polityki zagranicznej. 

Wypominano Piłsudskiemu 
krwawy przewrót wojskowy z 
maja 1926 r., -proces brzeski prze­
ciwko bezprawnie uwięzionym 
posłom opotyoyjnym, brutalne 
traktowanie, a nawet stosowanie 
tortur wobec politycznych więź­
niów obozu koncentracyjnego w 
BePezle Kartuskiej, zsvłanycb 
tam bez wyroku sadowego, skry­
tobójczy mord na 11:enerale Za­
górskim. odsunlęt'le ~enereła Si­
korskiego po!ittczny flirt z hi­
tlerowskimi Niemt'ami grubiań­
skie I niekiedy obelżvwe odno­
:;;zenie się marszałka nie tylko 
do przeciwników, tecz nawet do 
ludzi z bliskiego otoczenia. wul­
garne słownictwo w oubl icznycb 
wystąpienlaC'b I wypowiadanie 
ujemnych opinii o narodzie I spo· 
leczeńst wie._ 

W niektórych dzielnicach kraju 
niechęć do osoby Piłsudskiego 
była powszechne orzede wszy­
stkim na ziemiat'h byłego zabo­
ru niemieckiego. Polacy z tycb 
dzielnic n:e mogli mu bowiem 
darowa~ odwracani~ się plecami 
w najkrytyc?nlejszvcb momen­
tach naro!f?ln państwa polskiego 
od Poznafiskiego, Pomorza , Slas­
ka. oomilaiac wro~o~ć wobec 
marszałka re stronv mnieiszości 
narodowych - UkraińC'ów. Bia­
łorusinów . znacznej czę~t'I społe­
czności żYdowsklej Wviątek sta­
nowiła mnle1szooć niemiecka, 
której spora część 2 aprobatą od­
nosiła się do zacleśnlalącej si-: 
współpracy polsko nlemleC'kiej, 
kontynuowane1 przez jego na­
stępców aż do wiosny 19~9 roku, 
wskutek czego umacniała się i 
tak Już uprzywilejowana oorycja 
polskich Nlemt'ÓW. zrzeszonych 
po c2ęśC'ł legalnie w orohitlerow­
skit'b organł7a('jac-h rwielu 1 nieb 
lub i('b potomków onebvwa rlziś 
w RF'N I te ,ro7umlała ~ympatią 
odnosi się do orzeclwoiPnne! Pol­
ski, a jednoznaC'znie angażuje 
przeciwko dzisie1sze1 . za to właś• 
nie. iż nie stanowi ona politycz­
nego .,przedłużenia" Polski 
pr-zedwrześniowej) ••• 

Należy przypomnieć, że wbrew· 
nastroiom większości społec1eń­
stwa orzedwojenna wład1e lesz­
cze za zvcia mars1ałka w1nosiła 
mu pomniki, mianowała ulice 
miast i szkoły jego nazwiskiem 
nakazywała młodzieży {;olewanie 
piosenek I ret'vtowanie wierszy 
o „komendan<'le" Pomvśli więc 
ktoś , że mote rzvn niepodległoś­
ciowy bryl!"adlera Piłsud,kiego 
równowazvl w oc1at'h ÓW<'7esnej 
opinii tamte "lego winv I . . grze­
chy" W rze('1vwisto~t'I lednek le· 
geoda lpgionbwa miała niewielk i 
spolecznv zasięg I utnvmvwela 
się jedvnfe w ~roclowiskarh pro­
rządowy<'h - otkersklej kadry. 
policji, w ~tera<'h ur7ę<łnlrnch 
(określanych nieraz orzez opozy­
cję lekceważaco „poma Iowa ln­
tellgpnrją" t uwagi na 1nar1n' 
udział we wtarllach lucl71 ole­
wvkwalffikowanych I nie dość 
wvksztełt'onych - z legionowego 
naboru). 

Przeważał w społeczeństwie 
pogląd . ze udział garstki legio­
nistów w 1 wojnie mia! , woj­
skowego punktu widzenia zna­
czenie' jedynie symboliczne. a po­
nadto u1newano go za błędny ze 
względu na polityczna zaangażo­
wanie się po stronie Austrii. a 
więc I Niemiec, które zresztą 
wojnę przegrały. przeciwko Ro­
sji, a więC' także l"rancji, Anglii, 
Stanom Zjednoczonym, czyli zwy­
cięskiej koalicji. 

Jedyne chyba co jako tako ce­
mentowało patriotyczną, nacjona­
listycznie zabarwion<f, emocję 
wokół osoby marszałka, to -
czczona uroczyście w dniu Mat­
ki Boskiej rocznica tzw. Cudu 
nad Wisłą, choć i tu sukces mi­
litarny przypisywano na ogól 
strategii francuskiego generała 
Weyganda, panowała bowiem 
dość powszechnie opinia (pod­
trzymywana zwłaszcza przez en­
decję) o dyletantyzmie wojsko­
wym Piłsudskiego . Zresztą w ko­
łach lewicowo-demokratycznych 
krytycznie oceniano polityczny (a 
poniekąd i moralny) sens inter­
wencji Piłsudskiego skierowanej 
przeciwko młodej władzy ra­
dżieckiej po stronie międzynaro· . 
dowych sił kontrrewolucyJnych. 

Ten krytyczny, bądź niechętny 
stosunek społeczeństwa polskiego 
do postaci Piłsudskiego 'Znacznie 
się zaostrzył po klęsce wrześnio­
wej, do czego przyczyniła się 
ro.in. - szeroko komentowana w 
rozmowach Polaków - mowa Hi· 
tlera po pokonaniu Polski. odda­
jąca obłudnie hołd pamięci „wiel­
kiego mars7ałka". a także gest 
komendanta niemieckiego garni:.. 
zonu okupacyjnego m. Krakowa, 
gen Hoebbertha. · który złożyl 
wieniec w krypcie wawelskiej 
na grobie Piłsudskiego (nb. pa­
miętano jeszcze o sprzeciwie kar­
dvnała Sapiehy przeciwko zło­
żeniu zwłok PiłsudskleJ?o (okreś· 
lanego często jako niedowiarek i 
„mason") pbok szczątków królów 
polskich. 

Niczego tu zresztą nie komen­
tuje, lecz jedynie przytaczam opi­
nie, które przeważały w społe­
czeństwiP w latach przedwojen­
nyC'h, w okre~łe okupacji i pierw­
szym okresie powojennym Wy­
warły one także wplyw na kon­
stytuowanie się na Zachodzie 
polskiego rządu emigracyjnego 
generała Sikorskiego, \V którym 
przedstawiciele oa rtil opozycyj­
nych nie chcieli widzieć repre­
zentantów przedwojennego obozu 
rządzącego. 

Nasuwa się' więc pytanie. jak 
do tego doszło? Jakimi pokrętny­
mi ścieżkami krąży śwladomoM 
zbiorowa, że ·niekiedy syno­
wie i wnuki tych. którzy w 
przeszłości dzielili sympatie poli­
tyczne oomiędzy Witosa. Dmow­
skiego, Korfantego. Sikorskiego, 
Paderewskiego, Niedziałkowskie· 
go. Leńskiego i zwalczali namię­
tnie obóz piłsudczyków, dziś nie 
tylko nie rozumieją tamtych po­
działów politycznych. ale I czczą 
pamięć Józefa Piłsudskiego na 
równl z jego politycznymi wro­
gami. Jak to się dzieje, że na 
dźwięk jego imienia reagują e­
mocjonalnie. czego orzykładem 
mogą być wzruszenia niektórych 
widzów. uzewnętrzniające się na 
granej obeonie w Łodzi „Gałązce 
rozmarynu", 

Istota pytania sprowadza się, 
moim zdaniem. do kwestii, dla­
czego ojcowie i dziadowie dzisiej­
szych widzów nie przekazali D· 
twarcle I uczciwie swojego kry­
tyctzmu pokoleniu następców? 
Nie potrafili czy nie chcieli prze­
kazać? Jest to postawa o niemi­
łym posmaku moralno-wycho­
wawczym. 

Usprawiedliwiam jedynie tych 
spośród .,starvch", którzy przed 
wojn11 żywili kult wobec postaci 
marszałka. Nie było ich jednak 
wielu„. 

JERZY KWIECIASKI 
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Jezus? 

Jeszua-ha-noor.' czyli Jezus :r: 
Nazaretu. urod·:i:ił się ood ko.niec 
panowania „króla Żydów" Hero­
da Wielki€i(o. una•rłel!o na prze­
łomde mairca i kWtietnia 4 roku 
przed nasza erą. Niestety do­
kładnej da.ty narodziin Jetiwsa nie 
można usta.lić. gd:vż brak iest od­
P<>W·iednich źródeł peeSJkościel· 
nych. a pism.a -a.naeliczne •• 
nieprecnyJ.ne. Autorzy chrzeki· 
iańscy · orzyjmuja dz!• - lako 
naibairdziei pr81Wdooodobna 
następującą chroowilogię życi• 
Jezusa Chrystusa: na·rodzeruie -
7 lub 6 rok o.n.e„ początek d7.i!a­
łailności publiCZlnej - 28 r. naMel 
ery, uk.rzyżowain.ie - 7 kwiet.n~a 
30 roku. 

Przez merwsze wiek.I chrześcf­
iaństwa nie orzvwiąz:VW8lll0 wa· 
gi do tego, w jatkich dok ład­
ni e laJtach żył i działał Jefl.us. 
Zadowala•no się orientacyjnymi 
danymi na Podstaw.ie na.ZJWisk o­
sób pa.nuiących.- W tamtej epo­
ce czas i kalendall'z miały zna­
czenie drugorzędne. ludzie ba•r­
dziei żyli w przyrodzie I ~­
strzen.i niż w his<to.rvi. Toteli do­
piero w 525 roku ówczesny pa­
pież Jan I (523-526) ooleoił, aiby 
ustalić ko>nkretnv rok nairodzin 
Chrystusa. Wvilmnal to mnich 
scytyjski Dion1irz.y Mały, Obl'i­
czył Olll, że Hel'<l<l Wielki zmarł 
w 754 roku od założenia Rz:vmu. 
co uznano za początek ery 
chrześcijańskiej. Ale oóźniel o­
kazało sie. że mnich DionizY oo­
myHł sie w awoieh rachubach o 
4 lab. W rzee:r:TWistoOOI bowlttn 
Herod umall"ł w 750 r. aib wrbe 
condita. JeZIUS zatem musiał uro­
dzić się co n a i m n Ie 1 ezt&­
ry lata przer4 paczą,tkdem naszej 
ery, Powiml!lo sie wlec cofnąć 
nasz kałendall'z. lecz nie oodieto 
taki~i decnii -ze WZJ?ledru na 
Wlielk le zamie!'Zamiie, jakie by 
s!)(lwodowała. 

Zvdzi niecheł.nie tolerowali ltr6-
1a Herńda Wielkiei:to. Uwa.ża.li go 
za .. pól - Żvda". 'OO!lieważ oo­
cho.dzU z Idumei. kraiu niedaw· 
no ziuda,jrowameiro. sasladruiacei?o 
od oołud.nia z Palest'V'Oa. A ooza 
t:vm Herod blisko -OOh>raco­
wał z Rzymiainami I popierał ob· 
ca kulture hellenlstvcmut. Bvł to 
władca zdolny i ener«iczny, a 
równocześnie ba.rdzo ambiitny i 
zudroonv o wwa władze. W nie­
-przyia.:zm:vm otoczeniu atał .te 
chorobliwJe me11'ZliiWJ'. w 7 ro· 
ku p.n.e .• ka.zał stracić dwóch 
własnych sYDów !z oierwS>Ze«o 
małżeństwa - Alek~• I Aris­
tobulosa. a w ' roku koleineJ?o 
syna - Antypa.t.ra. !:chem tvch 
wVda.rzeń ie.st ch:vba ewam..i?elicz­
ny orzeka.z o rz~ dmieci w Be­
tlejem i okolicach. 

Wed.ług św. Łuka11Tia J'ezus 
Przyszedł !Ul 9wi.atf; oodc-zas SJ)i• 
su ludności, ktbry za,rzadził sam 
cesarz AugU&t. Wa.rto za.ś wie­
d~eć , że w rellf!id l 9wla.domoścl 
żydowskie! s-pis bYł zakazany · i 
traktowa.ny la.ko ei1tż.ki J?n:eeh. 
Pismo Swięte oodaje • że za 
-przeprowadzenie !PD!llU ludności 
orzez króla Dl!IWida. Ból? zesłał 
ka.re na Iu-ael w oostaol Z811'aa;y. 
od którei zma>rło siedemdziesiąt 
tysiecv osób. Rzvmfainie ni~ąit­
t>liwie wiedzieli o tvm orzesadzie. 
Nie iest WV'kluczone. że naikaa:ali 
zrobić spis. abv .• uka.rac" Hero· 
da i żvdów za oodieole na pne· 
łomie 9 i 8 roku o.n.e. samo­
wolnej WV'Prawy orzeciiw Naba­
tejczvkom. Dla Rzvm!an mógł to 
być świetnv pretekst do zairzą· 
dzenia sPisu. a dame o liczbie 
ludności w kaMei oroWli111cji 
miałv dla nkh orzedeż ważne 
znacze,nie Z pewnei inskrvtieii 
wiadomo że uora•W·nlenia do 
brzeorowa<lzenla sn!su w Pales­
tynie otn:vmał w okresie IO - 8 
roku o.n.e. Kwirvnlusz. oóź!lliej­
szv lPJ?a.t SYTii. o którvrn WSl)O­
mi·na ewa.nitelista. W rzeczvwisto· 
~ci spis ten mógł si„ 'l)rzecluinąt! 
o rok dłużei n i ż olal!lowano i 
wtedv rodzice Jezusa -zełosilibv 
s·ie w 7 roku nrzed nasza erą . 
Ale n ' e ma niestety wvstaircza­
iącvt'h dowodów ootwierdzaią­
cvch odbvcie wówczas takiel!o 
spisu. Wia.rveodnP da.ne dotvcza 
tvlko soisu orzeorowa<lw-ne-1?0 w 
Judei na nrzełomie li I 7 roku 
nasze! erv. 

J'eśli nie moona ustalić dokład­
ne11:0 ro Ił u na.rodzin Jezusa. 
to skad w takim razie zna·nV iest 
d z i e 6 BożeJ?o Na.rodzenia 
25 !!"rudnia. otóż nrzv ieto !?O w 
354 roku za t>Mlleia Liberiusza 
(352 366) . A uC'zvniono ta·k . oo­
n i e-'\\·aż w owvm dndu ludno~ 
cesairstwa oowszechni• i uroczy-

ście obchodiziła Dzień Nall'Od'l.in 
Niezwyciężonego Słońca (Dies Na­
talis Solis Invicti) . Jeden z my­
ślicieli zanotował: „Podaie. że pa-

- wadem. dla któreJ?o orzen.iesio­
no ws)'.X>Inianą orzez Ojców uro­
czystość na grudzień. iest fakt 
nasteouiacv . Poeamie w tym 
dniu obchodzi!! uroczvście święto 
narodzenia Słońca Wesuo w 
zwyczaj, że do tych obrzędów 
zapraszano i dOPUSZCZSJ!lO takze 
chrześcijain. Postanowiono tedv w 
tym dniu obchodzić ś"IVlięto na­
rodziin „Prawdv". Przvimując 
więc tradycyjną da.te śwdęta. 
zmieniono przeclmdot kultu. 
Należy Podkreślić. że Słońce 

stało się w III wieku J?ł.ównvrn 
bóstwem ooiekuńczvm rozległe­
go imperium rzymskiego. Było 
to zresztą jedyne bóstwo. ktfue­
go kult wvstellOWał u ni-em.al 
wszystkich ludów wielonairodo­
wościowego cesa.rstwa. W roku 
218 obwolal!lo cesa.rzem czterina· 
stoletniego chłooca - rzekome,i?o 
svna Karakali; - bedaceii?o do­
tii<l arcykaipłainem boga słońca 
El GabaJa w sy.ryjskim mieście 
1Emesa (dzisiejsze Homs) nad 0-
rontosem Wszedł on do hlstO<t'ii 
jako Heliogabal. a zasłyn<lł (op­
róoz wielkiej roz;pus·tYl z UIPO" 
wszechnia.nia kultu sola,rnego. W 
III wielru ogromną populaa-nokią 
cieszył się ponadto, ' dość skUJtecz· 
nie kan.kurujący z ch1'ześciiań­
stwem, kult boila światłości i 
słoń.ca · - Mitry. Dzień nairod'Ziin 
tego bóstwa obchodlZO<llo 25 ~ud­
niia. 

W d'IliU 25 li(rudJn.ia oddaJWanO 
cześć Słońcu nie tylko jednak 
w oogańskim Rzymie, l~ także 
u Persów, Celtów. Słowiain i 
inmvch. Dlaczego? Otóż p0 pro­
stu .w tym czasie "P!"ZYDada łait­
WY do zaobserwowainia moment 
zimowego przesilenia słonecame­
go - zwycJf06tWa dnia nad nocą, 
słońca nad ciemoo.ścią. Po okre­
sie, kiedy diI1i staiwały sJe coraa: 
krótsze. naste:ouie przełom i dnia 
zaczyna orzybywać. 

Cesa<rz Aurelian uz,nał w 274 
rok.u uroczystość Diei; N aitalis 
Solls lnvioti świętem -państ>wo­
wym, a osiemd,ziesiąt lat oó:imiiej 
Kościół usta.nowił w tym d·ni.u 
święto Bożego N arodlzenia. Przy­
jęto za.tern. że Jerus - tak iaik 
Mitra i Słońce n&a'odził się 
25 grudinia. Ale nie wszyscy 
chrześciiainie od raru zastooowali 
sic: do nowego obvczaiu. W A­
leksrundrii zaaikcemowa.no go do­
piero w 430 roku. a w Jerozoli· 
mde w J)OłCJIWlie V W1ieku. 

Niektórzy wierini czcili 1>rzea: 
ja.kiś czas 25 grudnia iako 
święto nairodz.!Jll jednocześnie 
Słoń.ca i Jezusa. Wskazuje na to 
lis.t pasterski oa,pieiża Leona 
I Wielkiego (440-461), w którym 
czytamy: „s11 wśród nas tacy, 
którzy uważają. Ż·e uroczvstości 
nadeQ:y obchod7.lić nie tyle z po­
wodu .narod-z.iin Ch.rvstusa. co z oo· 
wodru wschodu nowego słońca .. " 
A dalej Paioież ubolewał. że „za­
nim, oni wste:miia do bazyliki 
świetego a1postoła Piotra. stają 
na schodach. odwracaj• się i 
schylają POkornie głowe w kie­
runku słoneczne.i?<> dvsku". NR<to­
miast pe-wien biskup za.prezento­
wał taka oto l·ntaresujaca P<>Sta­
wę: „Jest rzecza dobra. że lud 
nazywa dzień W'Odzial Paina na· 
szego d·nlem Sol novus. Nde usi· 
!ujemy bvnajllll!liei teto zmienić, 
gdyi: Wll'a~ z na.rodzi1nami Zba­
wiciela nastimuie od'!lowa !!lba.wie­
n.la dla całego . rodzaju ludT;kie.!(o. 
&Jle również iasnośei słońca. Jeżeli 
'DOdezas meozeństwa Chrvstusa 
słońce się zaciemniło. musi omo -z 
ko.niE!C'Zinośei zaświecić Jaśniej w 
dnlu iei?o na.rodzim". Ta metoda 
pcsteoowa·nia okauła sie bacrdzo 
skuteczna. Dlatego Da-pież Grze. 
gon: I Wielki (590-604) zalecał 
jei stosowa1nie w nrzvoadku 
wszvstkich świąt OOl!ańskich. A 
dziś iuż mało kto wie. laikie u­
roczv'Stoścl obchod:z:ili nasi da­
lecy Przodkowie !B'lllm ustMJ04 

wiono to C'l:Y !inne świę.to chrze· 
ścijańs:kie. 

Reasumując: nle wiemy za-
tem. kiedy na P!!'W'D.O urod7Jlł się 
Jezus 1 Nazairetu . Ale ni"' iest to 
najważniejsze. Liczy sie idea, któ­
rą l?łosU oraz tradycja, do kió­
rej PrzV'Wv'1diśmy. 

EDMUND 
LEWANDOWSKI 

Tama 
ezy tylko 
siec? 

Nie tak dawno de-nerwowały 
nas ceny książek oferowane przez 
handlerzv z Hall Tar1?owej czy 
z Rvuku BaluC'kł~l?O nzi~ Ich 
proceder przejęły państwowe i 
prywatne antykwariaty. Ceny 

pnll się w g6rę I na dobrl\ spra­
wę nikt nie jest w stanie prze­
widzieć czym się to skończy. 
Najwłaściwszym określeniem tego 
stanu rzeczy byłoby słowo spe­
kulacja. Wiadomo, , że dobrej 
książki nie uświadczysz w księ­
garni. choć drukarnie opuszczają 
coraz to nowe tytuły. Książka 
gdzieś ginie. rozchodzi się dziw­
nymi kanałami by w końcu zna­
leźć się w rękach spekulantów 
i handlarzy. Jakże c:i:ęsto, jakiś 
tytuł spotyka sif: wcześniej na 
straganie niż na ladzie ks\ęgar­
skiej. Jeszcze nie ma książki w 
zapowiedziach prasowych, a już 
jest na czarnym rynku. Ktoś po­
\Vie, że radą na to jest druko­
wać tyle, żeby nasycić zapotrze­
bowanie społeczne To prawda. 
Ale z tym nasyceniem musimy 
poczekać, a sytuacja staje się 
coraz dramatyczniejsza i prawie 
nie do opanowania. 

Dziś w kupowaniu książek 
prześcigają się antykwariaty 
współczesne „Domu Książki", 
antykwariaty prywatne i straga­
niarze. Bierze ten, kto daje wię­
cej. 

Ostatnio „Dom Książki" wpro­
wadził w swoich placówkach o­
bowiązujący cennik. Np. za Wiel­
ką Encyklopedię Powszechną w 
13 tomach płaci od 30.000 do 35.000 
zł, z czego sprzedający otrzymu­
je trzy czwarte, a jedną czwar­
tą zabiera dla siebie „Dom 
Książki" Dalej: za czterotomową 
Encyklopedię Powszechnq płaci 
16.000 zł, za trzy tomy Slownika 
Języku. Polskiego - 4.000 zł, za 
13 tomów Norwida - 8.000 zł, za 
21 tomów Conru.da - 6.000 zł, za 
5 tomów Galczyńsktego - 3.000 
zł, za Kuchnię Po!skq - 2.000 zł 
itp. Ale antykwariusze prywatni 
protestują, twierdząc. iż nie stać 
ich na tak wysokie ceny, więc 
dalszy Ich byt jest zagrożony. Z 
kolei „Dom Książki" uważa, że 
to prywatny sektor antykwarycz­
ny przepłaca i w ten sposób od­
ciąga sprzedających od państwo­
wej lady. 

Gdzie leży prawda? 

- Jak zwykle po środku 
odpowiada zastępca dyr. d.s han­
dlowych „Domu Książki" w Ło­
dzi mgr JAN GRUSZCZELAK. 
- Nasze przedsiębiorstwo uznało, 
że istniejący system zakupów 
książek antykwarycznych wpro­
wadza sporo nieprawidłowości i 
pozwala na nadużycia. Dlatego 
Rada Zrzeszenia Księgar­
stw a podjęła w dniu •.XI, br„ 
specjalną uchwałę w sptawle za­
sad ustalania cen na wydawni­
ctwa antykwaryczne. Na jej 
podstawie wydaliśmy zarządze­
nie do wszystkich naszych pla­
cówek znajdujących się na tere­
nie czterech wojewódzw (miej­
skiego łódzkiego, piotrkowskiego, 
sieradzkiego i skierniewickiego), w 
którym piszemy, że: „l. W okre­
sie roku oci daty ukończeniu. dru­
ku ksiqżki, zamieszczone; w me­
tryczce, cena sprzedaży k!iqzlci 
w u.ntykwu.riacie państwowego 
przedsiębiorstwa „Domu Książki" 
nie może być wyżaza oci ceny 
nominalnej. W przypadku bru.ku 
w metryczce bliższego określeniu. 
(miesiąca) ukończenia druku 
książki - okres ku.rencji trwa 
do drugiej polowy na.stępnego TD­
ku. 2. Przy wycenie książek za­
!iczu.nych do antykwarilltu współ­
czesnego, od wyda.niu., których u­
płynął okres Toku, atosuje się 
zu.sa:dy dotychczu.s obowiązujące". 
Jednocześnie zwróciliśmy 1ię do 
prezydenta m. Łodzi z prośbiit 
aby odpowiednim zarządzeniem 
zobligował ant_ykwariaty prywat­
ne do stosowania powyższych za­
sad przy zakupie i wycenie ksią­
żek. Natomiast Zrzeszenie Księ­
garstwa zwróciło się do Mini­
sterstwa Kultury I Sztuki z ape­
lem, aby przedstawione wyżej 
zasady obowiązywały wS'Lystkich 
prywatnych antykwariuszy w 
kraju. Jesteśmy przekbnani, te 
działania te położą tamę odpły­
wowi książek na czarny rynek, 
ukrócą spekulację, a jednocześnie, 
w razie popełnienia nadużyć, po­
zwolą organom kontroli na wy­
krycie osób trudniących się nie­
legalnym handlem. 

. Pomimo sceptycyzmu, przyłą­
czam się do tych życze1i. 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

Komu 
&; n1epoamaw 

trzebna 
jest 
ma-­
kułatura? -

Olltery miesiące . temu (1 wrze­
śnia 1982 roku) w „Odgłosach" 
zamieszczona została notka pt. 
„Komu potrzebna makulatu;ra?" 
W notce tej zawa.rta była pro• 
pozycja nawiązania kontaktu z 
jedną ze szkół łódzkich. której 
uczniowie systematycznie odbie­
raliby odkładające się w redak• 
cji zdezaktualizowane czasopis• 
ma. gazety czy po prostu · zbęd­
ne papierzyska. Tego samego 
dnia zgłosili się do nas pierwsi 
(.„i ostatni. niestety) ochotnicy. 
Ze Szkoły Podstawowej nr 24, z 
klasy VII b. Systematycznie od­
bierają makulaturę. 

- Dlaczego zgłosiliścłe się na 
nasz apelT 

BEATA: - Bo chcielibyśmy 
zrobić coś. oo py pozwoliło nam 
wyróm.ić się P<>kazać, · że nie 
jes.teśmy zwykłą. szarą, znudzoną 
klasą; bez zapału i inicjatywy. 

- Czy odpowiada wam t~ for• 
ma zbiórki? 

BEATA: - Tak, oczywiście! 
Przede wszystkim dlatego, że nie 
musimy • tułać się od mieszkania 
i żebrać o każdy kilogram ma­
kulatury. Mamy stałe miejsce, 
wyznaczone dyżury osób, które 
jadą do „Odgłosów" i odbierają 
nasz • .skarb". Chcielibyśmy, by 
trwało to dłużej. 

- Gdyby inne redakcje lub 
Instytucje wystąpiły · z podobną 
inicjatywą, C'ZY podjęlibyście i tę 
akcję? 

OLA: - Tak. bardzo chętnie. 
Wtedy włączylibyśmy w' więk­
szym stopndu resztę klas naszej 
szkoły. 

- A Jak Jest ze zbiórką ·maku­
latury w szkole? 

IZA: - Kilkoro z nu posiada 
brązowe odzn.a.k.i za zbiera.nie 
makulatury. Klasa nasza ieSt w 
szkolnej czołówce. Natomiast 
szikoła przoduje na Bałutach. 

- Jakle są losy 11urowc6w 
wt6rnycb zbieranych przez was? 

OLA: - Sprzedajemy je a' u­
zyskane dzięki! temu pieniądze 
przeznaC'Zamy na cele klasowe. 

- Na urzykład? 
BEATA: - Z funduszy fin8Jll• 

sujemy dla klasy kino lub teatr, 
a także wycieczki turystyczne. 
Nie karoego z naszej klasy było­
by stać na oołaC'enie • drogich 
przecież obecnie. wycdeozek. np. 
w Góry Sw;ętoltrzyskie, do 
Gdańska czy Gnieina. Z pienię­
dzy tych korzvstamy również 
przy organizowaniu różnego ro­
dzaju Imprez klasowych, jak 
chociażby dyskote~i. ,,Andrzejki" 
czy ,,Mikołaj.ki" 

- Kiedy widzę ich zapał - , 
mówi wvt'howawozvni klasy 
VII b. mgr Jadwiga Urbańczyk 
- "jestem ieszcze bardziej prze­
konana do tego. co robią. Jak 
już zdążyły się pochwalić mają 
w zbieraniu surowC'ÓW wtórnych 
spore osiągnięcia. Moi' wycho­
wankowie t!'aktują tę akcję ja­
ko swoistą pomOt' . jako swój 
drobny wkła.d w ooprawę sytua­
cji w kraju. Mol podopieczni 
postawili sobie za punkt honoru 
- wieść orvm w tef dziedzi'llie, 
a la wvsoko cenie te ambit'je. 
Muszę sle przyznać. iż publl­

kująa wspomnianą notkę mia· 
łam pewność że zgłoszeń będzie, 
jeśli nie mn6stwu, to przynajm­
njeJ wlelet Tak się nie stało. 

Czy doprawdy nikt poza nimi, 
nie potrzebował makulatury? 

MIROSŁAWA 
BARTOSIK 
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19 Sven i Nik wskoczyli do win­
dy i puji>chali na dół Niko­
łaj po dndze przf'kazał: 
- Erh Pojawił się ich wszę­
dnlaz SC'hnd1ą 1 akumulatora. 

Mam wrażenie, że tera1 skierują się do Cen­
tralnej My też · SC'hod1irny do łazika 

- Wracajcie na Centralną Postarajcie się 
:l:eby was nie wykryli 

Ale już ?.Ostali wykryci Nagle zza czwartegc 
akumulatora wysk•><'zył wslędolaz z •dwoma 
wieżyr7.kami i d1iec;iątką luf z każdei strony. 
Henry rzucił maszyn~ do przodu na przełaj. 
żeby dal' Svenowi i Nikowi mo71iwość ukrycia 
się za pancPrzem swoiPi ma>zyny Obcy, naj­
widoczniej. nie or1rkiwall spntkania z kimkol­
wiek I ich wszędoła1 gwaltnwnie zahamował, 
huśtając się na resorach BPnry podjechał na­
przód Ciężki blaster leżał na siedzeniu obok 
niego. ale w biegu I tak nie mógłby go użyć. 
Łazik nie był przecież maszyną bojową. 

Obcy przez kilka minut nie . dawali znaku 
życia Zupełnie, jakby w Ich ws?.ędołazie niko­
go nie było Panowała kompletna cisza. Przez 
ten czas Sven zdążył ustawić swoją maszynę 
obok maszyny Henry'ego. Po <'hwili wszę~· 
łaz obcych posunął się nlPro do przodu. To sa­
mo zrobili Sven I HPnry OdlPgłnść między 
maszynami zmniPiPyła się do kilku metrów 
Nikołaj powiadomił Erli'ego o wszystkim, co się 
działo. 

- Cofajcie się do Centralnej! - krzyczał 
Erll 

- Ale oni wtedy pojadą za nami - odpo­
wiedział Nik 

- Niech podchodzą. Tu nas będzie dwa razy 
więeej. 

- DQbrze. 
Obcy nie przejawiali agresywnych zamiarów. 

Przeciwnie. jedna za drugą znikały z wieżyczek 
lufy Ich nieznanej broni Następnie jeden 1 lu­
ków wszędołazu otwarto' I pokazał się w nim 
człowiek z brą10wą skńrą. złocącą się w pro­
mlenlacl1 zachnd1ąrPgo słońca Coś krzyknął, 
ale nie można było rozrótnić poszczególnych 
słów 

Erli, teź mamy wyjść? - spytał Trajkow. 
- Poczekaicie! Hl'nry w;:im powiedział, co u­

dało sie nam leszcze ustalić? 
- Pokrótce. 
- Więc słuchajcie Ci obcy nie mają tu zu-

pełnie nic do rzeczy Kiedy Ezra przeka1ał ba-
, zom sygnał ewakuacji. luf było za pótno. Przy­

spies1enie czasu na hiP1rnnach Pustelnika sko­
kowo osiągnęło dużą wif'lko~l-1 Na dwudziestej 
bazie czas zaczął płynął 20 OOO razy szybciej 
ni~ u nas W klPrunku rńwnlka gradient upły­
wu czasu stopniowo malał To wywołało po. 
tworny hura~an PowlPtr1e z obszaru, gdzie 
czas biegł 'l7yhko. wriska)n się na obszar ~dzie 
czas b!Pgł wolnle1 Rur:igan praktycmie na· 
tychmlast objął całą pr'lłkulę pńłnocną Następ­
nie płynna knywa zmiany prędkości · przyspie­
szenia czasu z.mieniła się w skokową Tam. po­
miedzy izochronami• I teraz sr.aleją huragany 
Wszystkie bazy zostały mlS7.czone prawie w 
jednym momencie Reszty dokonała . selwa. 
Przyrzyna takiego skoku czasowego jest nie­
znana A teraz jeszcze cl obcy. Z baz nie mog­
li się tu dostal- dlat!'go. że jeśli ktoś nawet O· 
calał po hura~anle, to jut go nie ma.. Minęło 
tam kilkadziesiąt lub ldlkaset ·lat. Ci obcy nie 
mol!a ooC'hnd7.lć 1 Puc;tplnika 
Człowiek z brązową skńril Juł stał przed 

łazikiem Henry'ego i coś pokazywał przy pomo­
cy znaków. 

- Zdaje się, te prosi, teby go wpu§cić do 
maszyny - powieddał HPnry. - Wpuścić? On · 
nie ma broni I w , ogóle, zdaje ml się, są po­
koj wo na!;tawienl 

- Niech najpierw wytłumaczy, czego chcą. 
0

Henry do oołowy wysunął się i luku I na mi­
gi próbował zapvt;:il' cz!'~o chcą. ale nic mu z 
tego nie wyszło Wtedy po prostu bpytał: 

- Czego chcecie na CPntralnej? 
Brązowy człowiek pod<JzPdł całkiem blisko do 

łazika Henry powti'lrzył pytanie. Obcy zawołał: 
- Kozalezl PotnPhny Kon1lezl 
Henry'ego na moment zamurowało, potem 

ótriząsnąl się ze zdumienia I przekazał do ml· 
krotonu: 
. - Erlil Ty Im jeste~ potrzebny. 
. - Jat Co, oni mówią naszym językiem? 

- W· kaidym ~raile ja go zrozumiałem. 
- Weź go do maszyny t jak najszybciej tu 

przyjeżd:l:aj. Sven niech na razie zostanie ze 
swoją maszyną na mlPjscu Lepiej na razie nie 
dopuc;zczaf tu wszędołazu ohcych. 

- Zrozumiałem - odpowiedział Henry I ge­
stem pokazał człowiekowi, :te mote wejść do 
maszyny. • . 

Po kilku minutach byli przy głównym weJś­
ciu do Centralnej Ohai milczeli Henry popro­
wadził obcego do działu tącznośd Ohcy, trochę 
przestraszony. przPkroczył próg I rzekł: 

- Dzień dobry! Potr>Phny ml Kozalez. 
- To ja - odpówiedzlał Erli wstając mu 

na spotkanie. 
Obcy szybko podszedł do niego I wyciągnął 

rękę Erli z nied ,. •rzaniem uśdsnął ją. 
- Przedden1liśmy się tu ok "h trzystu lat -

powiPdział ohoy - a w ka7-iym r~zie w Wiel­
kim MiP~cie minęło trzysta lat Wysłał nas 
Konstak On co f)'rawrl.1 jut nie żyje. Umarł · 
jui dawno. ale 7.osh1wił nam program działa­
nia Przed nami tP7 b'łłY ek~pPdycjP . ale, naj­
widnrmif'j nie udało Im się d,tr7PĆ. skoro to 
wszvstko jeszcze lStJ;!łeje - I powiódł ręką do­
okoła. 

- Co łstniejP? - spy!~ 1 Erll. 
· - Ta s.ta<'ja Mu~imy ia wysadzić. Tak jest 

powiPcl1i~nP w pr 1tff;imiP K ·mstaka. 
- Kto to takl ten Konstak I co to Wielkie 

Miasto? 
- Konstak był wielkim uczonym. Czytbyś­

cle o nim niP , 1v~1Pli? 
- Jak m•1glPm o nim s1yszeć, skoro wędro­

waliki'P ~u pnP1 tnysta lat? Mnie wtedy jesz­
cze nie było No, a co to za Wielkie Miasto? 
Planeta? 

12 ODGŁOSY 

Obcy przecząco pokręcił głową. 
- System słoneczny? 
- Nie„. 
- Więc co? Galaktyka? 
- Nie. Potn:ebny jest globus. 
Ale globusa niestety nie było w pobliżu. 
- Rozumiecie, to była baza. Kiedyś z Cen-

tralnej do tej bazy można się było dostać w 
ciągu dziesięciu godzin A teraz potrzeba trzy­
stu lat ' Nie jesteśmy fizykami Realizujemy tyl­
ko program Konstaka Tam jest powiędziane, że 
jeśli nie damy rady sami wysadzić akurriulato­
rów. to powinniśmy znależć Kozaleza.. Mamy 
list Tylko on jest bardzo stary Trzeba go nie­
zwykle ostrożnie czytać Pisar go sam Konstak. 

- Czym dojechaliście z Wielkiego Miasta do 
Centralnej? 

- Wszędołazami Mieliśmy pięć wszędołazów. 
Dotarł tylko jeden Reszta zginęła. 

Erliemu zakręciło się w głowie. Przecież oni 
muszą być z dwudziestej bazy! Ale- przez trzy­
sta lat tam wszyscy musieli poumierać. Więc 
skąd oni się wzięli? 

- Konstak to Konrad Stakowski? - krzyk­
nąL 

szybkości. Poza tym nie ma tam lądowiska. 
Po obiedzie wszyscy niezwłocznie wzięli się 

do roboty Część z nich pod dowództwem Erli'e­
go ładowała na „Fiołka" różne cenne przyrzą­
dy, osprzęt, materiały badań I wszystko, co nie­
zbędne, aby kolonia Pustelnika po zniszczemu 
Centralnej mogła przeżyć do przybycia „War­
szawy". 

Schematu połączenia akumulatorów 
leziono, co znacznie skomplikowało 
Próbując rozplątać ten kłębek mogli 
się dłużej niż piętnaście dni. ' 

nie ma­
zadanie. 
męczyć 

I wtedy właśnie Erl! przypomniał sobie, co 
zdołał zauważyć na rulonach papieru, które wi­
dział u Ezry i Jumma. Teraz był pewien, że 
żyją oni w jakimś Innym wymiarze czasu, w 
którym oprócz Centralnej I Ich dwóch, n.ikt i 
nic nie Istnieje. Oni rozumieją, co się z nimi 
stało, gdyż to właśnie oni kierowali ekspery­
mentem. A Erli już się zaczynał domyślać, co 
to był za eksperyment Omawiali właśnie wy­
niki doświadczenia, kiedy to wymknęło im się 
spod kontroli. · ~ 

Ezra i Jumm najczęściej pojawiali się w 
sztabie l w sali łączności jakby przypuszcza-

awka Pu.Stelnika ; 

u 
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- Tak. To Konrad Stakowsk!. Ale zazwyczaj 
na vwal siebie Konstakiem. 

- Sven! - krzykną! Erli do mikrofonu. -
Przyprowadź tu swój łazik. I wszędołaz tych 
ludzi też. To nasi Są z dwudziestej bazy! 

- Jak to z dwudziestej? Co, znowu nowa 
hipoteza? 

- Nie• Sven. Stara! Teraz wszystko jest 3a~­
ne. Jak najszybciej ich tu przyprowadź. 
Brązowy człowiek ze zmieszaniem rozglądał 

się wokół. 

- Ilu ludzi jest w waszej maszynie? 
- Jedenastu. Ja jestem dwunasty. Ośmiu 

zginęło. 
· - Jak się nazywasz? 

- Enriko. 
- Jesteś na pewno głodny jak diabli? My 

zresztą też Eva I Seona, chciałem was prosić,_ 
Dziewczyny już wszystko zrozumiały. Włą­

czyły ! nastroiły automaty kuchenne ..• 
Wkrótce do Centralnej wpadła wataha brą­

zowych ludzi Sven I Nik nieufnie szli z tyłu z 
blasteramJ na ramionach 

- Wyrzućcie te zabawki - powi~złał im 
Erlł. . 

Kiedy wszyscy się trochę uciszyli, Enrik:o po­
wiedział: 

- Gdy na bazie otrzymali sygnał ewakuacji, 
l:araz powstał straszny huragan. Baza była zni­
szczona. Na szczę~cie była to najbardziej za­
ludniona baza. Było w niej czternaście osób W 
pierwszym momerrcle nie doliczono się jedne­
go ... Pozostali zdążyli się ukryć w pomieszcze­
niach piwnicznych stacji. Wyjść z tych piwnic 
udało się dopiero po pięciu latach. I dopiero 
po trzy"dziestu latach mniej więcej oczyszczono 
teren bazy z selwy, ale powstał problem śmier­
ci głodowej Konrad Stakowskf umarł do tego'_ 
czasu Stopnfowo znaleziono sposób przerabia­
nia pełzaków I woreczków na coś jadalnego . 
Potem nastąpiła czt_erdziestoletnia zima 1 noc. 

- Ale wszyscy. którzy byli na bazie, powin­
ni byli dawno umrzeć? 

Konrad Stakowskl od samego początku 
wiedział, co się zdarzyło na Pustelniku i na­
kazał, aby koniecznie ktoś dostał się do Cen­
tralnej Ci, którzy mieszkali na bazie od same­
go początku, n.ie mogli nawet o tym marzyć. 
A kobiety rodziły dzieci. Po trzystu latach, 
kiedy odjeżdżaliśmy, było tam około sześcruset 
osób. Teraz na pewno jest o wiele więcej. Ale 
Pustelnik musi zginąć. Na Pustelniku powstał 
generator czasu. Jego pierścień emisyiny bieg­
nie wzdłuż równika. Kiedy tylko czas na bie­
gunie Pustelnika zrówna się z czasem, l!:tory 
upłynął w tym pierścieniu, nastąpi wysycenie 
i Pustelnik eksploduje. Stakowski nie wiedział 
kiedy to nastąpi. 

- Za około piętnaście dni - powiedział Erli. 
- Ten pierścień emisyjny ma półtora tysiąca 
lat 

- Trzeba go rozerwać na możliwie dużej przt 
strzeni W tym celu należy wysadzić akumula­
tory I Centralną . Zbadaliśmy zapasy energii. 
Wystarczy jej, ale nie znamy schematu połą­
czenia akumulatorńw Na bazie nikt go nie 
znał Nie było tam ln~ynlerów Ale .1ie można 
czekać piętnastu dni Trzeba wysadził' Central­
ną nai~zyhdPj, jak się tylkn da WielklP Miasto 
ledwie wiąże koniec z końcem. Bardzo tle się 
Im tam tera1 dzieje. 

- Może zrzucić im źywność z wirolotu? -
powiedział Sven. 

- Nie - odparł Erli - bariera energetycz­
na musi był' tam bardzo silna. 

- A „Fiołek"? 
- „Fiołek" może lądować tylko na małej 

. 
jąc, te tam powinni być ludzie. Często rozwi­
jali nie istniejący już dla innych scPemat jak­
by zapraszając do odrysa\vania go. Przed za­
chodem słońca udało się to zrobić Svenowi. 

A o północy wszystko było gotowe do wybu­
chu. 

Trajkow miał wznieść się na „Fiołku" I po­
zostać na orbicie Pustelnika do czasu, kiedy w 
którymś miejscu nie zostanie przygotowane lą· 
dowisko. , 

Pozostali mieli lecieć wirolotami. Trzeba było 
koniecznie przygotować im ochronę. Konrad 
Stakowsk! opracował program wysadzenia a­
kumulatorów w ten sposób, teby przyspiesze­
nie czasu dodatnie lub ujemne zniknęło nie 
skokiem, lecz płynnie. Należało uniknąć drugie­
go niszczącego huraganU: 

Na , początku pierwszej nocy startował ,,Fio­
łek". Wkrótce usłyszeli spokojny głos Trajko-
wa: 

- Wszystko w porządku. 
Następnie z Centralnej odleciały 1 ludfmł 

d'}'a bagatowe wiroloty. Prowadzili je Sven i 
Erll. Pozostałe wiroloty wzleciały bez pilotów. 
Ich szyk został zakodowany w pamięci steru­
jących komputerów tak, by trzymały się w 
stałych odległościach .od wirolotu Erll'ego. 

Razem z Erllm 'leciała Eva l kilka osób z 
dwudziestej bazy. 

- Przypomniałem sobie - usłyszeli nagle 
głos Trajkowa. - Przypomniałem sobie, gdzie 
widziałem tę chuśtawkę! Jest przei;:ie:I: nary!;J­
wana na ścianach Centralnej! Na samym rów­
niku jest równe pasmo równoległe do ziemi. 
A im dalej na północ czy południe tym więk­
szy kąt nachylenia tej chuśtawki. J znak kąta 
jest różny. W kierunku bieguna północnego jest 
dodatni, a w kierunku południowego - ujem­
ny. 

- Szkoda, te jut za pófno, teby wrócić -
rzekł Erll - Dziwne. Przecież wszyscy ją wi­
dzieli, a nikt jakoś nie potrafił tego sobie u­
jwiadomić. 

Wiroloty leciały zwartą grupą, oddalając się 
wz~łuż równika w kierunku wschodnim i lek­
ko na północ. 

20 Oddalili się na około 500 ki­
lometrów od Centralnej, kie­
dy rozległ się wybuch. Nocne 
niebo rozjaśnił błysk potęż­
nej eksplozji. 

Po godzinie w eterze rozległy się d?wa: , 
- Dlaczego ewakuacja? Ezra, co się tam u 

was dzieje? 
To mówili z dziewiętnastej bazy, połotonej 

orawie przy biegunie południowym. Tam od 
momentu katastrofy minęło zaledwie kilka mJ-
nut. · 
· Erll uśmiechnął się nerwowo. 

- Powiedz Im, Eva, :l:eby wszyscy pozostali 
na swoich miejscach. Henry przekaże im ko­
munikat. 

PotPm lecieli w kierunku ·dwudziestej bazy. 
Erll włączył autopilota i wyciągnął z kie­

szeni dwa listy Jeden był od Konrada Stakow­
skle~o. a drugl od Ley. 

„Witaj Erlll - pisała Ley. 
Tak chciałabym cię jeszcze zobaczyć„.• 

. Złożył list l chciał go podrzeć, ale rozmyślił 
się i położył na kolanach siedzącej obok Evy. 

- Kiedyś przeczytasz - powiedział. 
Eva przecząco pokręciła głową. 
„Erli" - pisał Konrad Stakowski. 
„Jednak udało się nam osiągnąć to, czego 

chcieliśmy. Możemy rządzić czasem. Wierzę, że 
będziesz kontynuował naszą pracę. Wyobrażam 
sobie urządzenie, na którego jednym biegunie 
czas będzie przyspieszał, a na drugim zwalniał. 
Eksperymenty, na które ludzie przedtem po­
trzebowali lat, teraz będzie można przeprowa­
dzać w ciągu sekundy. Nawet nie mogę sobie 
wyobrazić, jak daleko zajdzie ludzkość, gdy o­
panuje czas, zmuszając go, by biegł według 
jej uznania. 

-.Szkoda, że to odkrycie pociągnęło za sobą 
katastrofę. Ale wierzę,' że będziesz kontynuował 
tę pracę, postaram się pomóc Ci... "' 

Jeśli namiętność dziennikarza zwyciężyła w 
tobie fizyka - oto początek twojej książki. 

Nie dowiedzleU§my się więc, jaka cywilizacja 
pozostawiła na Pustelniku swój ślad. Może na­
wet n.ie była to tadna obca cywilizacja? Moź& 
za dwadzieścia lat to urządzenie zostanie skon­
struowane na Ziemi •. stamtąd przewieti<>ne na 
Pustelnika I przesunięte w czasie. Przecież na 
ZiemJ już od dawna prowadzone są prace 
związane z próbami opanowania czasu. Ezra 
i Jumm żyli tą Ideą. Długo nie mogliśmy zro­
zumieć, czym naprawdę jest Centralna, jej gi­
gantyczne akumulatory, bazy„. A później od­
kryliśmy pierścień emisyjny Pustelnika I stop­
niowo doszliśmy do wniosku, że za pomocą te­
go. urząd~enia motna eksperymentalnie spraw­
dZić wza3emne ,zależności I relacje czasu I 
P.rzestrzen.i. Główna część ekspedycji zajmowała 
~1ę badamaml planety, starając się wyjaśnić 
~ednak, kto był przed 'nami na Pustelniku. W 
Jednym z licznych pomieszczeń Centralnej zo­
stały zna.lezlone notatki robocze. Zwykłe pospie­
sz!le zap1s~i. z których nlewi,ele można zrozu-
mieć, ale Jednak... Doszliśmy do wniosku, że 
ktoś przed nami Już p-róbował zajmo'o/aĆ się 
ek_spe:y~entaml z · przestrzenią i czasem. Naj­
dz1~1e3sze w tym wszystkim było to, że no­
tatki ~porządzone zostały w ziemskim języku. 
I w me~tórycb miejscach widniał twój podpi~. 
Rozmawiałem z Ley , Powiedziała, że nie miała 
ż?dnych twoich notatek, tadnych dokumentów, 
nic, co pochodziłoby od ciebie Nie mogłem zro­
zu.mJeć, gdzie mógłbyś zajmować się podobny­
mi badaniami. Nic o nich nie wiedziałem. I 
wreszcie skąd twoje notatki się tu znal11zły? 

. Do naszego ekspPrymentu przygotowywaliśmy 
się długo I starannie ('7tery dni p0 starcie 
„Fiołka" z Centralnej, Ezra zakomunikował że 
można zaczynać eksperyment ' 

Na ·Centralnej pozostali tylko Ezra, Jumm ; 
Eva Pozostali odlecieli wirolotami na bazy. To 
miał być kolosalny eksperyment I brakowało 
nam ludzi. 

Jedenastego o 7 OO wszystkie dwadzle§cla ba2 
oznajmiło, że są gotowe do przeprowadziinia 
eksperymentu. Eksperyment rozpoczął się o 
7.15. Ezra wydawał rozkazy poprzez system 
łączności zewnętrznej I kole.ino włączał aku-
mulatory. Jumm natychmiast przy pomocy 
komputera opracowywał wyniki i na bieżąco 
wnosił poprawki do programu. 

Mniej więcej do godziny ósmej wszystko 
szło jak w poprzednjch laboratoryjnych pró­
bach.„ Akumulatory zużyły 70 proc zgromadzo­
nej energii, a zmian krzywi'zny przestrzeni w 
najbliższym otoczeniu Pustelnika nie dało si~ 
zauważyć. Ezra zaczął się denerwować. Mniej 
więcej o 6smej trzy, przyrządy zanotowały nie­
wielkie zmiany zakrzywienia przestrzeni. Przy­
spieszenie czasu równało się zeru. Ezra zdecy­
dował się· przerwać eksperyment. Jumm nasta­
wał by go kontynuować. Po minucie okazało 
się jednak, że Ich spór nie ma już sensu. Eks­
peryment wymknął się spod kontroli. Ezra wy­
ł~czył akumulatory, ale zakrzywienie przestrze­
ni • ~trz!mywało się w dalszym ciągu. Po­
tw1erdz1ło to zjawisko wszystkie dwadzieścia 
baz. Następnie zakrzywienie przestrzeni zanikło, 
ale zaczęło się przyspieszenie czasu, zauważl 1-
ne zwłaszcza na równiku. Na biegunach żad­
nych zmian nie dało się zauważyć. 

O ósmej d~!esięć przyspieszanie czasu ustało, 
a przyrządy ponownie zarejestrowały narasta­
jące zakrzywienie przestrzeni. Przyspieszenie 
czasu było niewielkie - około jednej sekundy 
na godzinę. 
.. Ezra przekazał wszystkim, że eksperyment 
wymknął się spod kontroli I wszyscy mają 
przygotować się do powrotu na Centralną. 
Rozhuśtywanie systemu Przestrzeń - Cza. 

trwało jeszcze dwadzieścia dwie minuty„. Po­
tem przyspieszenie czasu zaczęło gwałtownie 
wzrastać. Przerwana została- łączność między ba­
zami I Centralną. 

Dopiero po pięciu · latach udało się nar_n 
wyjść z podziemi. Erli, a Jeśli to , były two~e 
przyszłe- notatki? Przecież wtedy _!1ie musie.Il: 
byśmy już szukać Innej cywillzacJI. Przec1ez 
to by oznaczało. te to my sami zbudo.wal1śm.y 
wszystkie obiekty na Pustelniku. Erll, powi­
nieneś nauczyć się rządzić czasem ... " 

Przed nimi było już widać drugą bazę 
- Erli - rzekł Henry - chcę zatrzy1nać sit: 

tu na kilka minut.„ Rozumiesz mnie .. 
- Tak. Henry - I Erl! wyłączył mikrofon. 
Czternaście wirolotów zastygło w mieJSCU· a 

jeden, wykona wszy ostry wiraż skierował się 
w stronę lądowic;ka W promiPniach wschod1ą­
cego słońca wyglądał jak maleńki, złoty żuk. 

KONIEC 

Tłum.: EWA i DARIUSZ 
MILERSCY • 

• Izochrony - tu, linie na których czas płynie 
z jednakową prędkością (przyp. tłumacza). 
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ws~OŁREDAGUJE w .ARSZA WSKI SFAN-CLUB, 
ALEJE JEROZOLIMSKIE 2, GROTEKA, 00·375 WARSZAWA 

Firma poleca 
s oje usługi 
KRZYSZTOF KOCHARSKI 

KRZYSZTOF KOCHA~SKI urodził się 
18 października 1958 r. Mieszka w 
Koszalinie. Jest absolwentem Wyższej 
Szkoły Inżynieryjnej w KoszaHnie 
(specjalność - inżynieria środowiskowa). 
Pracuje w WPS „SPEC" Słupsk. , 
Fantastyką interesuje się od dawna. Jego 
debiutem prasowym i zarazem jedynym 
jak dotąd opublikowanym 'utworem było 
opowiadanie „Nie oszukasz czasu" („Na 
Przełaj" nr 7 /79). W najbliższych 
numerach „Odgłosów" opublikujemy 

'kolejne opowiadania tego autora, zaś w 
numerze 5 (czyli 2/83) mi·esięcznika 
„Fantastyka" ukaże się jego opowiadanie 
pt. „Sekret czwartej p]anety". 

Ted l\foirgan- byJ. zniechęca.ny. 
Ted Moiogan był zniechęcOIIly rozg<>ryer.o-

ny. 
Ted Mor.gan b~ mie·chę·COtnY ro~orycm· 

ny życiem, kttóre, je.go zdaniem. dfa nLko~ 
nie miało żadnej wartości. Ani dna nie.go sa­
mego. 

Sz.czególnie samotny czuł 11ię <>d czas.u, gdy 
opuściła go pewna kobieta. 

P>rzed 'oudy!ll1kiem zatrzymał się, ale była tli 
tylko chwila wahania. Wresr.cie zdecydował 
się i energicmym !m'<l'kiem wsU!dł na schody, 
które doproW'lfdziły go do solidin:"ch. dwuskmy­
dłowych drzwi. Povroli nacisnął klamkę i 
wszedł do 4rodka. 

- Wiitam! Wiitam sz.anawneg<> pana - por. 
tier wyszczeI'z~ zęby w uśmiechu. - P!I'~zę 
dalej.-Barrdzo pros•z.ę. 

- Ja chdałem .. ·ten... Przecizyitalenn ogło­
M.enie„. w gazecie i-.. - Moo-galll po.czuł siP. 
speszony. 

- Doskonale pana rozumiem: Zaipra.szaan. 
Po.kój, który rpana ilntere.suje ma nl\JJ!ller czwar­
ty. Pro.s,zę ba.rdz.o. 

- Ale, czy to już .. ta.k od rai.w.„ 
- Ależ skąd! - UiJPerzył się porti~. robiąc 

jeszcze ba1rdziej uprzejmą milllę. - Najpienv 
formalności, szanowny pall1 dokOIIl:ll wyboru I 
dopieiro po uiszczeni.u opłaty.„ Prz.eipraszaim, 
mam nadzieję, że rrm pan priLy sobie goitów­
. kę, bo cze·ków, ani :i:adny·ch rz.astawów nie 
przyjmujemy. 

- Tak, wiem ... Czytałem. 
- No więc, proszę slę nie wahać. Nasze u-

słu.gi są naprawd1ę najwyższej jak<>ścL Nie 
.będzie pa-n tałowaJ' swojej decyz.ji, ,to jest.. 
chciałem„. prze,praszam bardzo, oc·z:vwiśc!e, ~ 
nie będzie pan żałował. Ta.k mi się tylko Po· 
wied.ziało. 

Pa1planina portiera zac-z.ynała dra ,żnić M<>r­
gaina i gdy opanował chęć , by nie skieirować 
się ku drzwiom wyjściowym, <l>twonył inne -
te z n•Uimerean czJtery. 

Mężczy7Jila, któ.ry go p'l"LywLtał, nie b~ jui 
talk służakw uśmiechnięty jaik portier, ale 

zaehowywa•ł się nie mniej urprze}młe <>d niego, 
- Który ze s•Po<S<l>baw pa.na interesuje, pa-

nie.„ 
- Mo.rgan. 
-- Tak, więc kltóry? 
- Ja nie je.sitem jeS1Z<::<1e 2Xiecyd<>wany, nie 

znaim mcrżliwoścl filI'?ny, ani..· 
. - Za"aiz. coś wybierz.t'my. Pewnie myśli pa.:1 
o czymś rac·~j bezbolesnyun? 

- Czy m<>rie być ilna•czej? - zdzJwił się 
Morgan. · 

- Oczywiście! Na•weit nie wyo:t>ra,ia pan so­
bie, jakie z.a..skalkiujące życzenia mają 111ie.któ-
1r>zy •klliend. 

Nie. Ja wo1al!bym co.4 !IP(llkojnego. 
Sbuię uprzejmie. Mam taiką nies.po.dzi'ln· 

kę ... W sam TaiZ dila pana. Za 160 d<>ła·rów. 
- Zgadzam się - wyilm~tuslł Morgan i 

z.dzi.wil , się, że przyisz.ło anu io 1t talką łatwo­
ścią. 

Wkrótce szli puis.tym .k:o.rY'tanem. 
- P1r1Zypominam - odezwal się przewodnik 

Morgana - że w kaiix:lej chwj[i .może się pąn 
wycofać z iinteTe.su., a.le gOłtówikii. j11.1it. ni& L!IW.ra­

eamy. 
- Wiean, przem.ytaiłem d<>klł.adlllł• iumowę, 

ndm z.ł<>riyłem pod nią swój ipodipi1. 
Ma1runfllll'owyimi schodik:aimi zeszili do piwnicy. 

'chłód d przyómiOl!le światła lamp zrobiły na 
Morganii! przy~ębiające wirażenie. Nagle zdał 
sobie sprawę, że dTią pod ni.m nogL.. Bał się .. 
Jeszcze nigdy w iyciu taik się nie bał. 

Przyistanął. Chciał coś p<>wiedzieć przed.sta­
wi<:ielowi iiirmy, ale nie mógł wylm'zitusić sło­
wa. To Sitra<:h ścisnął mu gardło. I wttetidy coś 
w nian pękło. 

Postanowił wrócić. Po pr0Jlt11 wr6ed~. nłm 
mógł to jesz.cze uczynić. 

Zosita'\'Wl w Piwinicy uł'uml<>ne<g<> iprzewod­
riilka i WY'biegł na górę. Gdy zobaiez.yi J)Oirtdera, 
zwoJn.ił i próbował uśmiechnąć się. - Zre11y­
gnowałean - 1T1zucił tonem wyjaśnienia. 
Mio2e iinnyun ra-ietn .. Chociaż wąit..pię. 

- I niech was w:>>L'J'SCY dia'l)li! - iklrz.yiknąl 
wychodząc. 

- ~oszę pana1 - pol'ltier dogonił go j!ul! na 
udicy - Oto kilka ula.tek, Relkllam6w1ki ffr. 
my. Nie.eh pan iroz.da je znajomym. Bairdto 
prosię· 

Morg'al!l wziął pilik karle!k, a~e Po kil·k'1l 
krokaich zimiął je i wrzudł do kosiz.a. Po 
chwi~i namy~ł>t.t W1r6cił i wyjął z.e śmietniczki 
jedną ulotkę. „Na pa1miąl:lkę" - poanyślał. Ra.t­
po.starł po~eciOl!ly airkusilk i prz.ecz.yital: 

FIRMA „MĄDRE ZEJSCIE" POLECA 
SWOJE USLUGI. JEZELI ZNUŻYŁO 
CIĘ ZYCIE - ZGŁOŚ SIĘ ·DO NAS. 
TYLKO U NAS POPELNISZ SAMO­
BOJSTWO NIE SPRAWIAJĄC KŁOPO­
TOW OTOCZENIU I NIE WYWOŁUJĄC 
SKANDALU. OFERUJEMY WIELE 
W ARIANTOW SAMOBOJCZEJ SMIER­
CII 

ZAPRASZAMY!'! 

M<>rgan usłyszał- sz.yblk:!ie kir<>ki. Odwrócił się. 
Z budynku WY'bie.gł j'alkiś faicet, kt6:rego wlwó­
ke dogonił p<l'I'tier. tirz.yma.jący w ręku plik 
reklamówek Tamten nie prz.yjął ich. 
. - Wie prun c<>? - powiedzia.ł przechodiz.ą" 

obok Morgana. - Dzlisiiaj wiem, że życie to 
najcennie}sze co pos1adaan. 

- Może ml pan me uwi~,zy - <>dnekł Mor­
gan - a.le ze miną jeiS't tak samo. 

I na.gle zr<>zum1a~. ZroZJUJ!ll.iał, dla,czego tej 
firmie zezwaJa się na funkcjonowanLe. 
RuSiz~ przed siebie gwiiildżąc ja.ką& sik:oczną 

melodię. AJe gdy włożył ręce do kieszeni, do­
bry hiUimor moanentalillie ~zieś w)"Pa•rowat Zdał 
sobie sprawę, że ni<: jes,zcze dzisiaj nie kupił 
8; Sitraclł już 160 dolMÓW. 
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W kręgu fan tas tyki 
„Jak kogut, nad 1woJ11 l'J1i>J6wll• 
fruwaJący · śmiało, zad:11lornle na· 
puszony człowiek będzie tylko lJ&IZ'IYtens. 
szalonym dysonancem w miu;ycl:lleJ 
p1'Zestrzenl. Kontrapunktem wy· 
cia w zwarlowaneJ fali cza.au, kt6· 
ra gówna tak samo jak -perły obtacza, 
a diamenty 1zlifuJe ak nkid· 
ka". 
Andrzej Kn:epkowskt, „Krek•" (a. lłl) 

(zalńiiast motta) 

Powieść tę z.apowiadano długo t szumnie. Zanim jeszcze uka· 
zała się w księgarniach znalazła się na „liście bestsellerów" 
czasopisma „Fantastyka", a w nieoficjalnych rozmowach z ludź· 
mi zbliżonymi do serii „z. dżdżownicą'' słyszało się opinie w sty­
lu „No, były w serii książki słabsz.e, ale jak się ukaże „KREKS" 
(tytuł ten często opatrywano przymiotnikiem „rewelacyjny"), to 
dopiero zobaczycie.„" 
Ukazał się. Zobaczyłem. Zawyłem. 
Zaiste, książka ta jest godna nie tylko znaleźć się w doboro~ 

wym towarzystwie „Neuronów zbrodni'', „Bez przerwy wypełniać 
tę ciszę", czy „Pierwszych podróży w czasie", ale też stać się 
perłą tej kolekcji i uwieńczeniem serii „z dżdżownicą". W ogóle 
powinna ona być ostatnią pozycją w serii, bo chyba już nic gor­
szego nie da się wymyślić (chociaż nie wiadomo, „obiecujący" 
auforzy pójdą pewnie za ciosem). 

„Kreks" w swej warstwie treściowej jest poświęcony rozwa­
tani<>m nad problemem „Co myśli mrówka, kiedy walił się na 
nią dwa tłuste półdupki" (s. U). Aby odpowiedzieć na to waż­
kie pytanie autor potrzebował 200 stron. Wypełnił je mętny11'i 
dywagacjami na temat wszystkieg_o, spisanymi najnieudolniejszą 
polszczyzną, jaką w życiu widziałem. Główny bohater Carl 
Enoor, vel noor, vel Carlos eN (używa też innych pseudonimów) 
jest jednocześnie wszystkimi. postaciami w książce i przeżywa 

• 
„Kreks" na gorąco 
kilkanas<:ie irói.nych syiuaeji ruu-az. żeby utw6r był bardziej 
cz.y,emy 1,,,anoi; ..:.uoor wyli~t<PUJe ,eż jaK.o au.or 1ts1~tKi, ale o­
p1:.uJe sieuie raJ: w pierwszeJ, raz w trzec1eJ o.soo1e lzm1e1uaJqC 
osobę wpoł akapitu) i miesza iragmemy zaarzen przesZiych, te­
razniejszych i prz.yszl.ych. ~eby oy!o Jeszcze 1.atw1eJ to zrozu­
mieć, wszystkie opisywane w „~reksie' ' zuarzema okazuJą się 
na końcu dziać: jednoczesnie i mleć: z sobq pewne zw1ąz1u. J.'ljO 

i żeby w ogoie czyteimkowi me utruamac zycia, to i tak nic 
a tego wszystiltiego nie wyraka. Zaś jesli chodz.i o formę, to 1deą 
przewoonią jest tu „eksperyment", Wielką itrzywaę wyrżąazi1 
niektórym autorom S.I!, ten, kto „ciekawym eksperymentem .ter­
malnym" okr.zyczał „ Wytrzymac ciszę", czy „Lęk" ~· Kurpisza. 
Echa,. tak pojętego „nowatorstwa formalnego" dźwięczą i w 
,,K:reksie". Niestety, pisanie w czasie przyszłym lub ponuJame du· 
:tych liter i znakow interpunkcyJnych zadnym nowatorstwem 
formalnym nie jest. W podobny sposób zabawiali się róini awan­
aardyści już pod koniec XIX wieku. 
Wróćmy jednak do treści. Sam kreks jest to rodzaj jakby 

„spartu" przyszłości, „ualona gonitwa po kosmosie", ,,zaproksy­
.QlOW&D7Ch (?) .kosmolotów: (.„) pi:zesciraJlłcycn. cia~ . iaki:,ęc.aJli . 

' oych w nim. apęłlaJących 1woje azłaki w niemożliwe esy" (s. 26). 
Pa.n Krzepkowski nie poświęca wiele miejsca na opis: t.yełr po­
lauiów, a1le ffiUS21\ ()l1'le jaiko żywo przypomi1nać Trabanta lub 
Syrenę 102-S, itkoro wyprzedz.one kosmoloty ogląda bohater w 
lustrze, (s. 79), a gdy rakieta rozwija wielką, niewątpliwie nad­
iwietlnl\ prędkość "światła czołowych rełłektoców układaJ~ się 
za Di~ jak miniałurowa Mleczna Droga" (s. 99). Można to sobie 
wyobrazić „kurewsko plastycznie" (s. 107). 

Konsekwentnie rozwija autor swe, uwidocznione w poprzed­
nich utworach, zamiłąwanie do niezrozumiałych . słów. ,,Kreks" 
4 bez nich jest bełkotem, więc nie będę nawet próbował rozszy­
frowywać tych mini-zagadek. Zasygnalizuję tylko istnienie w 
powieści takich tajemniczych rekwizytów jak „zaproksymowane 
Jtosmoloty", „zębami mereżkowane ulice", „tran11słoneczny metal" 
czy „neułronowy bicz" (być może jest to skojarzenie starego wy: 
nalazku amerykańskiej SF, neuronowego bicza z bombą neutro­
nową). Ale są to w sumie drobiazgi. 

„Kreks", jak już nadmieniłem, jest napisany jęz~iem bardro 
nieudolnym. Charakterystyczne cechy stylu Andrzeja Krzepkow­
skiego to zaczynanie zdań od „więc" i .stosowanie szyku prze­
stawnego, przypominającego dz.ieła Jana Chryzostoma Paska. 
Wrażliwy na piękno polskiego języka czytelnik autentycz.nie 
cierpi, gdy wysilając „stulone w chłonną parabolę zmysły" (s. 
107) usiłuje to czytać. Ograniczę się tylko do kilku cytatów: 
„Ponadczasowe i niezmienne będą chichotać złośliwie i , tańczyć 
Ja.k kat na skazańcu skaczący, by z niego kre,„ wydusić, bucha­
jącą ustami" (s. 141), „W długim ślizgu szczupakiem wzdłuż 
stalowej ściany Enoor - wyciągnięty teraz i w środku napięty 
jak struna - zerknie przez ramię na rozświetlające się coraz 
intensywniej i mocniej dysze bandyckiej rakietki" (s. 40), "Na 
dalekiej planecie, gdzie dwie odmienne rasy żyją przy sobie tak 
blisko, jak półdupek przy półdupku" (s. 56), ,,Młllda jest („.) tak 
kurewsko cholernie podobna do tamtej dziewczyny" (S. 76), 
„Trójnogi są łagodne Jak antylopy miny'' (s. 181), „Zawrze się 
w nim sztywny kwiat w woziwody butonierce, Milłdy kołka. 
wbijanego w ziemię wspomnienie, Carla obraz porannego słoń- · 
ca przebijającego chłodne cienie liści" (s. 170). 

Wystarczy? Można by takimi cytatąmi zapełnić cale „w kręgu 
fantastyki" i jesz.cze pół „Kolumny ajencyjnej". Cóż. „Statysty­
cznie biorąc wszyscy jesteśmy ludźmi" (s. 168). Ale tylko niektó­
rzy pisarząmi. 

A przy okazji warto nadmienić, że ukazanie się w druku ta­
ki<:h kawałków jaik "człowiek po równo nosi w sobie życia i zni­
szczenia", „dziesięć do szóstej raay", czy „tak powstanie h.ybryd 
- z nich.„", wystawia też świadectwo redaktorowi książki. To 
prawda, że książki są ostatnio trudno dostępne, ale jeśli ktoś 
chce się literaturą zajmować z.awodowo, powinien sprawić so­
bie słownik poprawnej polszcz.yzny i od aasu da czasu tam za-
glądać. . 

Mimo potwornych cierpień, jakie to ~e sobą niosło, starałem 
się w tej powieści czegoś docz.ytać, Poświęciłem na to „Kilkana· 
ście godzin, ciągnących się jak gówno przylepione do buta" (Cy­
tat ze str, 106) i przyznaję, że jest w tym utworze zaprzepa­
szczony pomysł na całkiem dobrą powieść, a pod grubą warstwą 
grafomanii tkwią pewne literackie wartości. Wyciągać je na 
światło dzienne nie jest moją sprawą - tnam układy i wiem, 
że „dzieło" to i tak znajdzie swych gorliwych chwalców. 

Jedyne miłe zaskoczenie. jakie mnie spotkało, to zmiana przez 
KAW prójektodawcy okładki, Ilustracja Wiktora żwikiewicza 
jest o wiele lepsza od wszystkicł) poprzednich <>kładek serii, choć 
znacznie poniżej możliwości tego artysty. Podejrz.ewam, że zro­
biła tu swoje nasza poligrafia . 

Ale po co właściwie ja to wszystko napisałem? Na dobr11 
sprawę za całą recenz.ję wystarczył by cytat, którego użyłem 
„zamiast motta". Mówiąc krótko, wydanie „Kreksu" to absolutna 
kompromitacja tak dla wydawnictwa. jak i dla autora. Za jedno 
tylko chcę panu Krzepkowskiemu podziękowa~: dzięki jego po­
wieści dowiedziałem się, co myśli mrówka, kiedy walą się na 
nią dwa tłuste półdupki. 

RAFAŁ .A. ZIEMKIEWICZ • 

Roz-
• • 

w1ązan1e 

Pewnego dnia na bezkres­
nych przestrzeniach Sahary 
wylądowal Statek Obcych. · 11ttl· 
czal, jakby ludzi po prostu ig­
norowat. Może w ogóle dla n ie· 
go nie istnieli? 

- Co to jest? - Czlowie.( 
;;adal pytanie Komputerowi. 

- Zaluję, ale brak mi slów 
odpowiedzial Komputer 1 

przepalil się. 
Ale Czlowiek nie odszedl t. 

tego świata. Uważa!, że jego 
przeznaczeniem jest zadawani<? 
pytań. I - co najważniejsze -
uznał też możliwość istnie'>tia 
p y t a ń, n a k t ó r e n i e 
ma odpowiedzi. 
Pomyślał jednak chwilę i 

sam znalazl odpowiedź na po· 
,stawione· pytanie. 

„To jest NIC" wyjaśr.tl 

sobie tajemnicę Statku Obcych. 
l problem przestał istnieć. 

ZBIGNIEW 
, BAJERLEIM • 

Bulyezow 
na 
ekranach 

Uwaga miłośnicy książek Ki­
rył::l Bułyczowa. 

Jak donosi tygodnik 
„EKRAN" w numerze 5/82 
Roman Kaczanow wspólnie ź 
Kiryłem Buły<:zowE>.m jako sce­
nar~ystą i Nataszą Orłową, 
proJektantem scenografii, zre­
ali~owali . sensa<:yjny film pt. 
„Tajemnica trzeciej planety". 
Tręścią filmu będą przygody 

· Alisy, która wraz z ojcem. pro­
fesorem biologii wyrusza na 
poszukiwanie zwierząt dla 
ziemskiego ogrodu zoologiczne­
go. Wedle mojego rozeznania 
film, przynajmniej częściowo, 
będzie oparty na biążce K. 
Bułyczowa .„Diewocz.ka iz Zie· 
mli", znanej polsk1emu czytel· 
nikowi pod tytułem „Podróże 
Alicji", 

Czy film wejdzie na nasze 
ekrany' a leśli tak to kiedy -
na razie nie wiadomo. W naj­
bliższym. iednak czasie posta­
ramy się zaprezentować kilika 
kadrów z tego filmu na na­
szych kolu.'l'lnach. 
M.D. • 

Kosmostworki 
-ANDRZEJA 
BIEDRZYCKIEGO 

Okrutnica Takoma - Lmmita 
fuzra 

ODGŁOSY fl 



ZGtASZAMY 
REZYGNACJĘ 
DO 
KOLEGIUM REDAKCYJNEGO 
w miejscu 

Trudne warunki pracy, usta· 
wiczne kłopoty materiałowe, a 
nade wszystko brak przeświad· 
rzenia, iż Kolumna Ajencyjna 
osiągnęła zadawalająco wysoki 
poziom, zmusza nas do samo· 
' rytycznego złożenia rezygnacji 
7. mocą · natychmiastową. Posta· 
··amy się jednak zapomnieć CJ 

t ym, co było złe. a zapamiętać 
to jedynie, co było dobre. 

PRZYJMUJEMY 
REZYGNACJĘ 

DO OBYW.ATELA AJENTA 
w miejscu 

Monotonne narzekania Oby· 
watela na różnorodne trudno· 
ści, a nade wszystko wspólny 
brak przeświadczenia, iż Ko· 
lumna Ajencyjna osiągnęła od· 
powiednio wysoki poziom, skła· 
nia nas do życzliwego przyję· 
cla złożonej rezygnacji. Posta­
ramy się jednak zapomnieć c 
tym, co było złe, a zapamiętać 
to jedynie, co było dobre. 

' (pod,Pis nieczytelny) 
KOLUMNA 21 - POŻEGNALNA; NOSTALGICZN A I LIRYCZNA 

ł • 

AJENT ZA KOLEGIUM 
(podpis nieczytelny) 

------------------~-------------­
RAFAt ORLEWSKI 

ANONIMSCY 
„Mówię - bom smutny ....... i sam pełen winy"-:­
Chciałem zawołać słowami geniusza, 
Zem za kulisy niejednej .rodziny 
Zajrzał bez kwiatów i bez kapelusza. 

Tam kwiat i ukłon. Prawie raj na ziemi. 
Wszyscy wspaniali. Każdy się poświęca. 
Trochę narzekań. Szeptów. Biadolenia. 
Nikt się od pracy (cudzej) nie wykręca. 

W ogóle - cacy. Szacunek narodu. 
A nieodświętnie? Kulcik samochodu. 
Za wychowanie. Za trud i wysiłek. 
Jak topić w łyżce. Jak obrobić tyłek. 

Jak tym ideom dać wysoką rangę. 
- Starą metodą płodzi się anonim. 
Piszą ŻYCZLIWI skargę, skargę, skargę -
Co ON wie o NIEJ, co ONA wie o NIM-

Piętrzą się akta. Mnożą dochodrenia. 
Płynie czas 'pracy pod hasłem „Kto kogo". 
I rosną nowi twórcy. Bez imienia. 
Jak to się dzieje? Anonimscy - mogą! 

Wesołeg~ 

Nowego Roku! 

SUPERUKŁADANKA 

No tak, odgadli Państwo: zdjęcie po­
chodzi z „Gilgamesza"", jednego z naj­
piękniejszych spektakli Wrocławskiego 
Teatru Pantomimy przygotowane~o 
przed laty przez Henryka Tomaszewskie­
go. 

FRASZKI 
Tadeusz Fangrat 

O tODZKIM Z.OO 
Hisioiria tego ZOO 
(ach któż z młodych to wie!) 
;;wój po<:·zątek wzięła 
od małp w Helenowie. 

Roman Gorzelskl 

UNIWERSALNY 
TRĘBACZ 

Dmie 
Dwie. 

14 ODGtOSY 

Co prawda - zgodnie z naszymi prze­
widywaniami - nikt nie był aż tak nie­
rozsądny, aby ciąć nasze prześliczne Ko­
lumny Ajencyjne i SUPER-UKŁADAN­
KĘ wyklejać, praca wykonana w wyo­
braźni też jednak zasługuje na pochwałę, 
której niniejszym Czytelnikom udziela­
my. 

,0 głębokim i w pełni dojrzałym namyśle postanowiliśmy 

P zwieńczyć naszą działalność prawdziwie mocnym akcentem: 
poetyckim debiutem dzięsięcioletniej autorki Małgorzf}ty 

Marendziak. Oczywiście trudno oceniać te dziecięce utwory „doro­
słymi" kategoriami, trudno przesądzać, czy z Małgosi wyrośnie po­
etka czy malarka - jest, sądząc z wierszy, ogromnie uczulona na 
kolo.,.y - czy może lekarka albo jeszcze ktoś inny. Wiersze są 

jednak naprawdę łądne. Małgorzacie życzymy zaś przy okazji wie­
ltt wiele szczęścia w nadchodzącym roku i wszystkich latach na- . 
stępnych. 

Małgorzata Marendzlak (lat f OJ 

• 

· O Janeczce· Łąka 
Co powiemy o Janeczce, 

Czerwone tulipany, żółte żonkife. 
ile na łące kwiatów, ile? 

malej schlv.<Inej dzieweczce1 
Łąka się bieli od lnv., 

Dwa żólte tv.Zipa ny, dziesięć czerwony-::.h, 
szkoda, że nie ma zielonych. 

cóż po Janeczce tv.? 
Jdneczka, mila dz1'eweczka 
zmienila imię na Biedroneczka. 
a jak zmienila ntedlv.go żyla 

Zielone „w marzeniach plyną, 
otworzysz oczy, jv.ż zginą. 
Na lące rosnq marzenia, sny 
dla mnie nieprawdziwe, 

i w jasne niebo wyfrv.nęla. prawdziwe dla czarnej pchly. 

IMl@JA\ IM/14\/~/A\ J/f t 
IMI ©J\WI li~~ A\ . i li~ \~li IID111/AH~/4\ 

r lVJrr@ 

Rys. Jaroslaw Szymański 

Do naszego -spadkobiercy 
Drogi Nasz Spadkobierco, Drogi Przyjacielu (byłoby jeszcze milej 

gdybyś okazał się być kobietą; mógłbym wtedy z cieniem nadziei 
napfsać po prostu: Droga Przyjaciółko!), Drogi Przyszły Ajencie! 

Nie zamierzam Cię straszyć, ani tym bardziej już na starcie pod·. 
kładać tak zwanej świni, bądź jednak zupełnie pewien, że inni 
uczynią to z większą wprawą i całkiem bezinteresownie. Naszym 
podstawowym błędem było oderwanie się od żywego życia, uprawia­
nie tak zwanego pure nonsensu i innych figlików. Wystrzegaj si~ 
tego, ' a jeżeli zaangażujesz jakiś personel - ·goń go bezlitośnie de 
roboty. Myśmy nie gonili i marnie na tym wyszli! 
Przekązuję et też trzy teczki: grubą; cienkawą i prawie pustą. 
W tej ostatniej znajduje się tak zwana proza, niestety niezupełnie 

rozrywkowa, gdybyś jednak - o czym .myślałem w chwilach de· 
presji - chciał zmienić profil lokalu tj. kolumny, może coś Ci si~ 
nada. 

W cienkawej są rysunki, i:irzeważnie ociekające krwią, a nawet 
trochę makabryczne. Dbaj jednak o młodych autorów, pamiętaj też . 
że to my, ajent - pospołu z „Karuzelą" co prawda - odkryliśmy 
Jarosława Szymańskiego. 

Dbaj jednak i o autorów zasłużonych, choćby o Eugeniusza (dla 
przyjaciół c;Henia, zwanego również Dziadkiem) Iwanickiego, które­
mu wynaięliśmy rubrykę, lecz ta - jak na złość - akurat na 
pożegnalnej kolumnie nie chciała się zmieścić. 

Fraszki, maksymy i złote myśli - znajdziesz "?' teczce najgrub· 
szej. Nigdy nie zdołaliśmy doprosić się liczydeł albo nawet zwykłej 
wagi, nie umiemy więc powiedzieć, ile tego jest na kilogram:"' czy 
na sztuki, sporo wszakże. 

Wybór gustownych przerywników reprodukujemy poniżej. Ko· 
rzystaj z nich wedle chęci. 

I to byłoby - z grubsza - na tyle. Trzymaj się, Przyjacielu, b 
niekiedy do Ciebie pisywał i zdalnie podtrzymywał na duchu. 

BYŁY AJENT 
P.S. Przejmując aktywa, przejmiesz - mam nadzieję - r6wniet 

passywa, zadbaj więc - proszę - o rozstrzygnięcie ogłoszonych przez 
nas konkqrsów i dopilnuj wysłania ewentualnych nagród. Pana A. K., 
laureata konkursu „Czyja to noga?", obsłużyliśmy osobiście 

Alfabetyczna 
lista autorów L 

Zam1eszczając - zgodnie z o­
bietnicą - ALFABETYCZNA 
LISTĘ AUTORÓW PUBLIKU· 
JĄCYCH NA KOLUMNIE A· 
JENCYJNEJ, czujemy się w O· 
bowlązku wyjaśnić, Iż: 
- lista pomija tłumaczenia i 
przedruk.I (m.Ln . rysunków Pey· 
neta I Jujki. znakomitych face­
cji Horacego Safrtna, etc., etc .) 
uwzględniając jedynie twórców 
którzy przysłali utwory ,na na· 
sze, tj . ajenta ręce; 
- w nawiasach podaliśmy m iej. 
~ce zamieszka.ni.a n iektórych 
autorów, zaś w przypadku ry 
;ownil<ów - Ich pseudon.imy;· 
- autorów pominiętych - prze­
prasza :ny, z całą pewnością nie 
był to wynik zlej woli, a zwy­
kłego l"Oztargnienia. 

„ROZAICY, POECI, 
FRASZKOPIS ARZE 

ADAM BIERKOW.SKI 
TADEUSZ CHROŚCIELEWSKI 
HENRYK CZARNECKI 
PAWEŁ DOREJKO (Wa•rszawa: 
KRZYSZTOF DRZEWIECKI 
TADEUSZ FANGRAT (War· 

sza wa) 
BOHDAN GADOMSKI 
ROMAN GORZELSKI 
KAZIMIERZ GUZIK 

(Polaintca za.rój) 
JAN GWOŻDŻ 
EUGENIUSZ IWANICKI 
HENRYK JAGODZIŃSKI 

1Wrocl>1>W) 
BARBARA JANKE-BIANEK 

(Pabianice) 
SERGIUSZ KUKUŁA 
WOJCIECH KAWECKI 
WŁODZIMIERZ KRZE:\iIJ'iiSKJ 
JERZY LESZCZYl'iiSKI 

(Kraków) 
MAŁGORZATA MARENDZl!\R 
DARlUSZ MUSZER 

(Zielona Góra) 
RAFAŁ ORLEWSKl 

(~otrków n-yb.) -
RYSZARD PRZYMUS 

(Wa'l'i.zawa\ 
ZDZISŁAW WOJNOWSKI 

(Opole) 

RYSOWNICY 

ANDRZEJ ADAMOWICZ 
ADAM BIEŃKOWSKI 

( .. Polikarp") 
J0ZEF SKONIECZNY 

(.,Skony ·') • 
JAROSŁAW SZYMAl'iiSKI 
ANDRZEJ WALECKI 

MILI 
KORESPONDENCI 

CIOTKA 
ANDRZEJ KRAKOWSKI 
•• Sf"IĄGA" - zespól ka l:Ja1 eto 

z Glławy. 
WŁADE~ (sax ten) 

ZESPOt ; 
REDAKCYJNY 

AJENT 
CORKA AJENTA · 
KUZYN AJENTA 
MLECZNI BRACIA AJENTA 
RECENZENTKA (ex-nan eczo-

na kuzyna ajenta) 
STARSZY KUCHCIK 
liZEF KUCHNI 
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Nagle 
zastępstwo 

C:iężko 
jest-ale 
lepiej niż 
w USA! 

Mamy podobno wdęcej ma­
gistrów na tysiąc ludn'Ości niż 
Stany ZjednocW<ne - satyiryik 
i estradowiec. mgr (i1nży:I'llier 
zresztą) z kabaretu „Eltitai" Ta­
deusz Drozda wygłaszał nie· 
gdyś całe m01I1ologi na t€1!1 te­
mat. roośmieszając do łez pu­
bliczność i siebie na dodatek. 
I co się okaziuje? Nie ma się 
co śm!iać - jak doniosła „Po­
li tY'ka" pewien amery1kański u­
cro111y bwirerdizi, że jalrość żyda 
jest u nas nieporóW1I1arue wyż­
sza niiż w USA! 

Uprzedzam ataki rozwście-
czonych rodaków - Richard 
Estes to niie jest pseudoinim Je­
rzeg" U.rbama. ani żaden agent 
Kominternu, tylko uczony z 
Pensylwania Universiity, który 
zupełnie serio, metodami nau­
kowymi bada jakość życia w 
poszczególnych ltrajach. TY'1e 
że dtla niego 1akość i.yd.a nc\.e 
02maic2a ani rela~)i m1ęd2y za­
robkami. a cenami ani jakości 
samochodów i sprzętu elektro­
nicz·nego ani dostępności towa­
rónr n:a rvnku 7'JTm sie zresr 
tą też zajmuje i nie zaprzecza 
wpływu CZY111ników gospodar­
czych na jakość życia. Tyle że 
nadaje im odpowiednią rangę 
W czteirdziestoC'Zteropuinktowej 
skali Estesa tylko c2tery P\lnk­
ty dotyczą gospodarki. Estes 
natom~a~t z.a podstawę wartoś­
cf rrnrn.nia przy:imuiP m.iin . amal­
fabetyzm i wykształcenie, zdro­
'"''ie i opiekę socjalną, uczes·tni­
ctwo polityczne. prawa kobiet, 
wzrost gospadarczy, iinflację, 
czY'!1niki kultuirowe, procent 
ziemi uprawnej. huragainy i su· 
sze, dochód na mieszkańca, 
smiertel11ość niemmvtąt. wpłvw 

-wojskowych oraz częstotliwość 
rozruchów poHtyc'lJ!lych. Otóż 
w tabeli Este,~a Polstka ma 168 
p11„któw a Ut:;A 7.aledwie 116 
(Pierwsza, Dania osiąga 201 
pkt.). 

Gwoli ścisłości dodać br~eba 
że badania Estesa dotyc.zyły lat 
1969170 i 1979/80. Jak łatwo za­
uważy.ć aimerykańskJ uczony 
mógł brać pod' u·wagę burzlitWe 
wydarzetnia r·oku 70 i 80 przy 
p<>7.Y'Cji .częstotliwość rozru­
chów politycznych", n{e mógł 
nat·omiast uwzględniać stainu 
wojennego w pozycj:i „wpływ 
wo.jslwwych". 

A i tak mu wyiszło, że u 
na~ całldem nieźle. 

Oczywiście badainfa Estesa 
budzą, wiele kontrowersji. 

Chnćby pierwsz.e miejsce Da· 
nii. Szwedzi, cieszący się od 
lat wy iątkowo wysoką stopą 
życiową i bard,zo rozwi111;ętvmi 

funkcjami opiekuńczymi pań­
stwa cz.ują się wręc'I: urażeni. 
Zw}11swza, że t.ak iak F'inowie 
i Norwegowie traktuia tradycyj­
nie 011ńczyków z góry Coś tak 
mni""i wierE>i iak "\Pemcv naf 
i vice versa. Tak że pr.zyjęta 
prz.ez amervk:-lń•ki<>go badacza 
skala wartości budzi wąt-pti­
wości . W takim jak naszp choć­
by o;poleczeń~twie, gdiiie możli ­

wość oo~iadania luksusowego 
samochodu jest trakttowana ja-

ko wairtość dui0 wyżs.za od -
po·wiedzmy - możliwości po· 
sadania przyzwoitego miesz.­
kanria. Takie natomiast istotne 
atrybuty naszego życia społec'Z­
tlego, jak bl"!7.płatne ~zl;tol1J1ictwo 
wszystkich szczebli, czy be1z­
pła tina opieka lekarska albo 
gwairant'<>wane prawo do pracy 
j.uż daWl!lo straciły walory 
przywileju - traktujemy je· 
jak wodę i powietrze - coś co 
jest, zawsze było i być musi. .. 

Natomiast od pewnego cz.as·u 
przywykliśmy do myśH, że 
fu1J1.kcije 0piekuńcz.e naszego u­
strroju, naszego nadwerężonego 
kryzysem .systemu eltonomi<:z­
nego winny b~rć nadal rozwija-
ne. Najlepszy przykład 
sprawy młodzieży. Narażę się 
teraz wie<lu ludzdom, ale świe1rx­
bi mnie pióro od da·Wl!la, żeby 
napisać, iż młodzieży z racji 
wiek1u nic szczególnego się nie 
należy przynajmni!ej nic 
więcej niż pozostałym obywa­
telom. Wiem. mlodY'm ·jest cięż­
ko na progu dojrzałości. na 
staT.ffie do życia. Ale nie wy­
nika z. tego, że starym jest 
dobrze! Każdy przywilej, ja1ki 
otrzymują mlodzrl polega p,rze­
cież na uszc.z.upleni.u pra:w re- · 
sz.ty społeczeństwa ... 

Doszliśmy do w1niosku, że ży­
cie należy ułatwiać nie wszy­
stkim, tylko wybranyirn gru­
pom, którym jest najciężej. (Ze 
zrooumiałych względów nie 
czepillm się bu emerytów, ren­
cistów i ndepehl·o~praW1nych, 
tym niemniej nie chciałbym, 
gdybym miał teraz lat dwa­
dzieścia, być traktowany przez 
państwo i społeczeństwo jak 
niepełnosprawny ... ). 

Otóż ciężko, pr.o-szę Państwa,· 
jest piłkairzom poszerzyć 
bramki! Ciężko jest mlec,za­
rzom, bo wstają o trzeciej w 
~ocy - przesunąć godz.my roz­
nos·zeni.a mleka na popołud111ie! 
Ciężko jes:t dzieciom bo mu­
szą chodzić do szkoły pięć (sk!l 
dn1i w tygodn~u i mają zaled­
wie dwa miesiące wakacji -
tyd.ziień ~vk·o1ny ograniczyć do 
brz.ech dni. a wakacje z.a bo -
cztelI'y miesiące! Dziennikarzom 
jest ciężko, bo z dnia na dzień 
muszą pisać co na świecie -
wydać raiz dobrą gazetę, potem 
ją tylJ.k.o oo dz.oień dr\llk1)1Wać z 
nowym ?f'C>gramem \.elewitl.y}­
nym 1 prognozą pogody! 

Ogólnie biorąc - jest ciężko, 
ale - jak udowodnił amery-

• kański uczony - i tak lepiej 
niż za oceainem. Oby tak dalęj! 

Do siego Roku! 

ANDRZEJ 
KAROL • 

Zdarzenia 
• • ZW1erzen1a 

Fo.to 
Kudaj 

Jak ten c1as leci! Gdz1es tak 
dwad;i;1p~cia lat temu wracali­
śmy z jakieiś obsłu~i • Tak 
nazywati~my ws1elkiP oficjalne 
narady i 1<nnfprpncje z których 
relacja musiała • być nazajutrz 
w gazec-ie, Gienek pracował w 
„Expressie", ja w ,,Głosie". 

Gienek oczywiście robił „o­
brazki"' czyli prezydium, 
przewodniczącego, a czasem 
gości a z Warszawy, który 2 

reguły .gości} na sali przez 
pierwsze pół godziny. Potem w 
gazecie ukazywały się standar­
dowe zdjęcia podpisane .,Fotc 
Kudaj" . Szczerze mówiąc, to tE 
narady były dość sztampowe -
czasem, mimo konkurencji, wy­
mienialiśmy się materiałami -
Gienek chętnie dawał swoje 
„obrazki" do .,Głosu", ja nie­
raz korzystałem z notatek ko­
legów z „Expressu", i-oczy­
wiście - odwrotnie.„ 

Narady, bywało. kończyly się 
.Późno, ja biegłem na żwirki. 
aby w drukarni napisać spra­
wozdanie, Gienek biegł do swo­
jej klitki - ciemni na Pio­
trkowskiej, aby stamtąd prze­
słać przez kierowcę „obrazek" 
do drukarni. 

Powtarzam, było to dwadzie­
ścia lat temu. Miałem niewiele 
ponad dwadzieścia lat. Gienek 
był ode mnie starszy o dwa­
dzieścia lat, ale nigdy ani do 
niego. ani o nim nikt nie mó­
wił „pan Kudaj". lecz wszyscy 
do dziś mówią - Gienek Jest 
bowi-em kolegą, prostym. bez­
pośrednim, chętnie pomogają­
cym młodszym. 

Dwadzieścia lat temu - je­
sienią - staliśmy na rogu Ko­
ściuszki i Andrzeja. Ja czekałem 
na tramwaj w kierunku Żwirki 
(nikt nas wówczas svmochoda­
mi nie rozpieszczał), Gienek 
sz-edł do ciemni na Piotrko­
wską. 

Mieliśmy jeszcze trochę czasu. 
Numer gazety zamykano okoł<J 
dwunastej w nocy. - , 
Szumiało miasto, snuH się o­

statni przechodnie i wówczas 
zobaczyliśmy człowieka, który 
szedł sobie alejami Kościuszk~ 
z waltornią. 

- Popatrz - powiedział Gie­
nek - 'l:araz będzie koncerto­
wać jesień. 

Trzy lata pótniej ukazal się 
w WŁ mój tomik „Ob•ona Kraj­
obrazu". w którym znalazł się 
wiersz zakończony frazą: 

„w tej nocy na wprost 
wyciągniętej dloni 

tut za krawędzią palców 
koncertuje jesień". 

Ten wiersz 'Zadedykowany 
jest w książce Glenkowi Kuda­
jowi jako współautorowi. 

Skąd się wzięla ta bardzo o­
sobista refleksja? Otóż dowie­
działem się, ie Gienek Kudaj 
zakończył swoją zawodową 
działalność i przeszedł na eme­
ryturę. Ale dla dziennikarza -
a przecież Kudaj jest dzienni­
karzem, tyle, te glównie wypo­
wiadał się poprzez rojęcia -
nie ma emerytury. 

Przebogate archiwum Kudaja 
będzie p~entować jeszcze 
przez całe lata To bogactwo 
dokumentacji fotograficznej -
kilkadziesiąt tysięcy zdjęć -
jest nieocenionym tródłem wie­
dzy o cz.asie, który minął. My­
ślę. że ktoś pomy~li o tym. aby 
umożliwi~ Kudaiowi opubliko­
wanie albumu jego archiwal· 
nych fotogram. 

„Foto Kudaj" był obecny przy 
wielu wydarzeniat'h. ma utrwa­
lone na kliszy czasy i sprawy. 
Nie robił wyłącznie obowiązko­
wych „obrazków" z narad i 
konferencii, robił tai'kże wielkiej 
pięknośoi idjęcia artystyczne, 
takie, jakie może zrobić tylko 
zakoehany w swoim mieście 
lodzianin. 

I 

Wiem zresztą, te cho~ si­
gnum „Foto Kudaj" zniknie i 
lamów łódzkiej prasy, doku­
,nentacja fotograficzna · tego 
miasta rodzić się będ~e nadal. 
Dla dziennikarza nie ma eme­
rytury, ~dy jest prawdziwym 
dziennikariem. A Eugeniusz 
Kudaj iest wlamde tym, dla 
którego pra6a w gazecie byla 
i jest pasją życia. 

JERZY 
WILMA AS Kl • 
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okiem 
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Zbieram 
·sny! 

Swięta idą - odpocznijmy 
trochę od Historii, co się na 
naszych plecach z dnia na 
dzień pisze, od dręczących nas 
na co dzień kłopotów i spraw 
wielkiego świata. Co do mnie 
- kiedy chcę sobie zafundować 
taki odpoczynek, sięgam do sta­
rych pism i gazet, tych ciprzed 
pól wieku i więcej, ?:amykają­
cych czas pamiętny przecież, a 
jakże inny, jak daleki! 

Zapewniam Was - można w 
tych lekturach znależć wiele u­
roku_ Nawet w r•1brykach 
drobnych ogłoszeń, krócmtkich, 
streszczonych do kilku, kilku­
nastu słów, a zdolnych poru­
szyć wyobraźnię i dać asumpt 
do zamyśleń nad ludzką kondy-
cją. Zabawmy się dzisiaj 
wspólnie w takie świąteczne 
czytanki. 

Oto parę ogłoszeń specjalnego 
typu: nadawali je zakochani, któ­
rzy inaczej kontaktować się ze 
sobą nie mogli, a więc ptzede 
wszystkim panowie żonaci z za­
mężnymi paniami. Słowa -;kon­
centrowane do szyfru, bo każ­
de kosztuje, musi ich być jak 
najmniej, a tyle mają do po­
wiedzenia! ·Postronny podglą­
dacz - jak my - zapewne nie 
wszystko rozumie, ale dośpiewać 
może sobie całą nowelę. czy 
dramat dwojga szukających się 
serc: 

- „Jeśli Żegiestów - spot".' 
kamy się. Daj wiadomość 
wprost czy chciałby§ -- A.''. 
(Ilustr. Kurie-r Codzienny z 10. 
06.1938 r.). 

- „Rozpacz zabije. Konkznie 
przyjedz" (IKC z 6.10.1936). 

- „Daj możność przesłania, 
aby~ pewnie otrzymał. Dlal·zego 
obawa przybycia? Odpowiedz . 
Niezdrowe. Całuję. LW". (IKC 
z 6.03.1936). 

- „Emil proszony jest o znak 
życia. Wszystko przebaczone -
Inka" (IKC z 6.03.1936). 

- „Mix. Spotkanie odwołane. 
My§l o małżeństwie była nie­
poważna. Wszystko byto olda­
mywaniem obu Pań - zgrze­
szyłem - ·zaraz wyjeżdżam 
- W.". (IKC z 16.06.1938) 

- „Roma: czekam 23 lutego, 
jak zawsze, daj znać, jak pi­
sałam. Pozdrawiam i caluję". 
(IKC z 15.02.1937). 

Albo inny ·gatunek ogłoszeń 
świadczący o nieskończonej róż­
norodności typów ludzkich, za­
miłowań, dziwactw: 

- „Sny ciekawe zbieram. 
Lwów 1, poste-restante, nr leg. 
47". (!KC 1 z 15.02 1937). 

- „Czterdziestoletni emeryt 
wojskowy pragnie osiedlić się w 
głuchej samotnej sadybie 
bezi•hteresownie kto uł;itwi? 
Oferty Nr. 1241". (IKC z 15.02. 
1937). 

- „Administrator lał H, na 
poważnym stanowisku, posiada 
większą gotówkę, poślubi z bra--
ku znajomości Panią o miłym 
charakterze, mater:alnie nieza­
leżną, do lat 60. Laskawe zgło­
szenia z fotografią.„". (!KC z 
15.02.1937). 

A oto przyczynek do historii 
snobizmu ludzkiego: 

- „Przez adopcję nadam his-
toryczne nazwisko z tytułem 
hrabiowskim. Pod I. S.„" (IKC z. 
15.02.1937). 

„Instytut heraldyczny 
przeprowadza sprawy legityma­
cyjno-szlacheckie, poszukiwania 
archiwalne, sporządza wyciągi 
herbowe, rodowody. Warszawa, 
Obrońców 31". (!KC z 15.02. 
1937). 

Podobny „instytut" istnieje 
dzisiaj także, noszący zresztą 

odpowiednio uriowoczesnioną 
nazwę „Punktu ustu~owego" 
Kto stanowi klientele takiego 
punktu, kto szuka przo·11<ów z 
herbami i szlacheckich indy­
genatów - trudno zgadnąć; w 
każdym razie pamiętamy prze­
cież i takie lata, kiedy w ankie­
tach na siłę wyp·„ywało się 
„pochodzenie robotniczo-chk•p­
skie", albo: „Matka - bezkon­
na wdowa ... ". 

Nie o snobizmie, a wręcz o 
jego odwrotności - o auten­
tycznej biedzie zmuszającej do 
rezygnacji nie tylko z herbów 
i "·;ułów, ale z ambicji zawo­
dowych, ba - z własnych dzie­
ci! - też znajdziemy niejedno 
świadectwo w rubrykach dro­
bnych ogłoszeń: 

- „Dziecko 11-to miesięczne 
oddam za swoje lub na WYcho­
wanie. Zgłoszenia.„ (Dz1eWcLyn­
ka)" (!KC z 15.02 1937). 

- „Władający językami pol­
skim, niemieckim, fra'lcusk1m i 
.włoskim poszukuje pracy por­
tiera hotelowego, fabrycznego. 
Pierwszorzędne świadectwa z 
zagranicy, energiczny, zdolny, 
złoży kaucję. Laskawe zgł:isze­
nia ... " (IKC z 15.02.1937). 

I wreszcie coś z branży, z 
którą mam na co dzień do czy­
nienia: 

- „Dziennikarskie artykuły, 
prelekcje redaguje potrzebują­
cym - literat". (IKC z 15 02. 
1937). 

To się przynajmniej nazy\\-·a 
dyspozycyjność. Bez jakichś tam 
światopoglądów, kontestacji, 
fochów, bez haseł o posłannic­
twie i inżynierii dusz: pan pła­
cisz, a ja piszę · Drobny anons 
w prasie pozwoli nam nawią­
zać kontakt, po odejściu od ka­
sy reklamacji i zwrotów nie 
przyjmujemy. 

Wesołych Swiątl 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMU~SKI 
(CWIEK) • 

Resztki 
ze 
~ . 
swią~ 

teeznego 
stola · 

Kolejika posiuwała się powo­
Li, z prwdu dobiegały odgłoosy 
pluskania i chlupania. „Dobre 

.rYbki, świeżutkie, nie jakieś 
tam mrożome kHka miesięcy te­
mu posk'lldztwo" - cies.zy·łam 
się. Radość trwała króbko. Za:­
winięty w gazetę m6j karp 
eneirgiomie machnął 0 gonem. Z 
trudem opanowałam chęć pa­
ni·r::Zinej ucieczki. Już wiedz~a­
ła m: ·ja g.o nlie zamocd'llję. Ale 
od czego są mężczyźni? Mąż na 
nieśmiałe pytanie: „Zabijesz 
rybkę?" niebezpiecznie poziele­
niał na r twarzy. ZaczęMśmy 
więc szukać m01rdercy. Wyty­
powaliśmy panią M. Kobieta 
słusmej pootu~y, po®baiwiona 
sentyirnentów i na dodatek lubi 
ryby. Wymyśliłam więc - jak 
się zdawafo sprytnie - że jed­
ną rybą dosta•nie w preąellld.e, 
a za to i 'z naszymi zrobi po-

rządek. Zadowolona z pomy­
słu wręczyłam jej karpia. Ry· 
bim zwyczajem otwo.rzył pysk. 
,.Za bierz. go - zawołała pani 
M., a w jej głosie zadrgały nu­
ty histerii. Ja gio nie chcę, on 
żyje". Żył i mój. 

Ko-lejne typy także za.wtiodły. 
Wysbuchała.m za to wie1I:u do­
brych rad: połóż pod kolo i 
przejedź, ale przez głowę, nie 
po brzuchu. Wsadź do piecyka, 
od gaz.u szybko padmie. Do za­
mrażalni1k~ go, a potem przy­
kryj ścierką i rilnij pod spo­
dem, żeby nie było widać, jak 
łypie ... 

W W·i gilię nad taile:rzem url'O­
sił się apetyczny zapach. Skór­
ka była ohrupiąca, przyrumi,e­
niotna. obok chrizain. Dobra ryb­
ka. Swieża zawsze lepsza niż 
mrożona. Skąd się wzięła na 
talerz.u, s~ro nikt nie chciał 
jej zabić? 

z mymi świątecznyirni Pro· 
duktami by1o mniej kłopotów. 
W odpowiednim czasie pojawił 

. się tzw. dzdadek i krnrus;piracyj­
nyim szeptem zapytał: ,iSzynecz­
kę pani weźimde?". Tu ocl,ewwal 
się dwugł1os mojej mora.lności 
(ja1kby talk wsizysitkie ro,zinos.z.o­
ne po domach szynki trafiły 
do sklepów, to dla każdego by­
łoby więcej, ni.ż . przydz.iaro·we 
30 dkg) i żołądka (bierz, bo to 
może ostatinia okazj.a). Żołądek 
był gŁośndejszy. 

Po diwóch tygodni.ach wmówi· 
łaim się ze Zl!lajomym posiaida­
czem dlziałki i beczki na wę· 
dz.enie. O bardzo wczesvi1ej, 
niemal no•cnej poJPZe, żeby. nikt 
n1ie widiział. bo jednak to j-a­
koś nie ba!I'd1z.o WY'Pada. Prze­
chodziłam przez bramę o,g.ród· 
ków dziaiłkowyoh, niesp0<lmj111ie 
rozgląda•jąc się na b0tki. Za 
mna i prz.ede mną, tak samo 
chyłkiem, ciągnął spory sznu­
rek ludzi z wiadrami i pękaty­
mi torbami. Wk1rótce nad wszy­
stkimi dz.iałkami unosił się pa­
chtn~cy jałowcem dym. 

K>0lejna wailna sprawa 
llrzeba czymś Wlznieść toast 
„wesołych świąt". To, co na 
kartki rozeszło się na począt­
kiu miesiąca. Bez kartek - ki.· 
lomebrOIWe kolejki, s~koda cza-

. sµ i z.drowia. Na szczęście by~ 
dodatkowy przydział C'Ukrn. W 
kioslm z warzywa.mi poprosi· 
łam o 20 kg tanich jabłek, mo­
gą być obite. „Na co pani aż 
tyle" - zdzi,wił się sprzedaw­
ca. Odrpowiedziałam zg-0dinie z 
prawdą. W oku kioskarz.a po· 
jawił się błysk zainteresowa· 
ma. ,,Pa~i da przepis - papr·o­
sił . - bo ja zawsze z ryim, a.ie 
inie najlepiej wychodzi". 

~ Tym sposobem węzłowe pro. 
bierny świąt zostały rozwiąza­
ne. Ciasto t<J już drobnostka -
6 jajek na ~artki, do sernika 
potrzebne os1emt, ale od czego 
targ i prywatne sklepy? Jesz­
c~e ~apusta, grzyby suszome 
(jeden spory kapelusz boo-oWd· 
ka 120 z.ł), biega.nie po skle· 
pach w .posrz.ukiwaniu dtobiatz­
gów pod. chOillllkę. A w nl)CY 
- bo dzień ną to wszystko za 
krótki, tym bardiz.iej, że i w 
pracy od czasu do c'Zasiu cos 
llrzeba 7l!"obić - obłęd szoro­
wania. prania p0irządkowa1nia 
w szafach itp„ ponurych czyn­
ności. „I po co to robisz -
zapytał majomy, któremu tłu­
maczyłam, że wstydzę się po· 
dawać rękę, ~ni·s,z.ozoną ciężki­
mi robot.arni - w domu ma 
być zawsze czysto, ni.e ty1lko 
llla święta". Racja, ma być i 
przewamie nde jest ta1k najgo· 
rzej. Jeclinak - jak wiele ·klo­
biet - n.ie potrafię opanować 
w tym cz.asie chęci ptzeiw.róce· 
nia domu do gó1ry noga.mi. 
P·rzy §wdątecmyirn stole usiad· 
łam wyikończ0111a, ale w pne­
wr0<tny sposób zadowolona :r 
bolącego kirzyża i spierzchnię­
tych rąk. Przecież mimo k.ry­
zysu udało się. Było W'Sizystko, 
co być powinno. Pachtniało 
choi111ką, ciastem i pastą do po· 
dłog1i. 

„To już -0statni raz - strw1er· 
dz.ił9-m. W przyszłym rolm ie­
dzieimy na wczasy, odpoc,z.nie'. 
my". Nikt mi nie wieTzył. l 
słuszn:lie. Za rok powtórzą się 
kłopoty z karpiem, szynką i 
spn:ątainie-m. Dobrze, że się Do­
wtórzą. Jak dobrze, że doipiero 
za rok. 

AGATA • 
TylQdałll 1połeczao-lrulturelny „Od1ta.y• aL A. Mlcklewlcu Il, !rod ll0-438, U>dt. Telefony selire• 
terl•ł I redalltor aeculn' 652 ·44 •lneteri redakcji C180..a pubłlcy6c:I 617-70 Redakcla oie z11m6· 
wtoof'Cb rękoo1'6• al• cwrace ustrzeae t0ble rówoleł prewo do 11lr6t6w lnformacll o warunKach 
prenumeraty udzlelabl oddział• RSW .PrHa - K.t~ttr1 - Rucb• I unęd' oocztowe < ·„na or„nu­
rnerety roczne! 1040 zł Prenumerete ce clecentern WJIYłlrł u tnDlet prnlmu!• RSW Praaa -
Kshttke - Ruch• Centrala Rolportełu Prasy I Wydawnictw ~58 Warszawe u! 1 owarowe 28, 

kont<> NRP lCV '>d<t•I•' • W• ··u..,1• or 1153 l01fl4S 139 ~reoumer1tl te test drohza .><! P•<'nim1era· 
ty /fra"'w•" • IO r>rnr Ile tler<!'nh>tlewt"ł>w Indy wlduelnycb I o 100 oroc. dla Zltte ~ll"V"r 111•1 vtucj! 
I zaltłartłlw preev Wv·1~wra Rohololru Spł\ldzlelola Wydawnicza „Pran - Kstątk11 Ruchl', 
t.6dzk1e Wydewnkt wo Pt asowe Adres· ul Plotrlsow1ka 98. lcod 90-103, l.ódf.. Druk p, asuwF Za· 
kłady Graficzne RSW w Łodzi. ul. Armii Czerwonej 28. Nr indeksu 867111 Zam. 2839. F-11. 



nie;i:. D:.chy do.mów, wysta.wy 
·kle·?ÓW, re.klam·;w.e neony boga­
:o in!ctustowane szronem. Podob­
no w Eofgarten - parku pocho-
dzącym jeszcze z napoleońskich 

czasów kilka gałęzi starych drzew wygięło 
się , a potem pękło pod ciężarem Śiniegu Po­
wie-'rze czyste i zimne. Potęguje- to d•odatko­
wo weinaC'htliche Stimmung (nastrój gwiaizd­
kowy). 

Szał świ4t·eczmych zakupów. W wielklim skle­
pie muzycmym na Berliner Allee re.gały nabi­
te kolorowymi okładkami longplayów, kaseta­
mi, si.nglami, zdjęciami gwia•zd muzyk<i rocko­
wej, barWillymi plak;atami i folderami, Beatles, 
Pink Floyd, RolUn.g Stones, Led Zeppelin, Rod 
Stewa['t, ACIDC, ABBA, Roxy Mu.s.ic Bee-Gees 
David Bo.w.ie, Kraftwerk, Stevie W~der. Bob 
Marley. Obok duże stoisk>O z. nag•ranianni Beet­
hovena, Wagnera, Chopil!la, Brahmsa. Prezenty , 
dla melomanów w każdym wieku. 

Z dyskretnie umieszczonych kolumn głośni· 
kowych „leci" ostry rock przerywallly krótkimi 
Ln.foirma<:janni Thomasa Gottschalka. 

- Thomas Gottschalk: bo praiwdziiwa gw!aula 
- mówi Lucka. - W ubiegłym roku w Jron-
kUJrsie na telewi.zyjną gwia,z.dę zdobył w kate­
gorii mężczyzn „brą'Lowy medal". 

- A wśród kobiet? - pytam 

- No tu bez.konkurencyjna była Farah Faw-
cett. Wiesz ta od „Aniołków Charliego".~ Jej 
przyznano złobo. 

Thoanas ~trzela jak kulomiot: ... ma pięć sióstr 
ł pięciu braci. Jego naturalne wtos11 to blond, 
ale na estradzie ma zawsze czarne. Żyje ze 
iwojq źoną w separacji, chociaż ma z nią dwo­
je dzieci. Tak, tak, tak, T AAK - t-0 Snakin' 
Stevens i jego światowej stawy sziagiery: „Ma· 
f'ie; Marie" i „You drive me crazy". A jego 
prawdziwe nazwisko? Pytacie .o to w licznych 
listach... Mike Barra.t. Zwany jest angieiskim 
Presleyem. SHAKIN' STEVENS to świątecznym 
nastroju i jego wielki hit." 

Po Dflsseld<>rfie opr01Wad'Za mnd.e L\lcka-;-' któ­
ra robi jakąś bliżej nie sprecyzowaną karierę. 
W tym roku ściągnęła tu swoją siedmioletnią 
córkę Dominikę. Do tej pory d'Zieckiem zajmo· 
wał się ArtUJt' - ojciec d:ciecka - I jego mat· 
ka. Na ,,starość" obudziły się w Lucce macie­
rzyńskie ucz.uda. 

- Widziałeś się z Arturem? - jakiby od nie· 
chcenia pyta Ludka przeglądając okładkę „Ba­
byl'OO by Bus" Boba Marleya. Kiedy potw.ier· 
dzam, Lucka dodaje - mówił coś? 

\ 

- Powied~ał, t.e zadusi cię własnymi ręka· 
mi. Cytuję." uduszę iii i jej szatańską krzyżac­
ką rodz.il!lę z.a przes'Zmugl<>wanie d'zii.eclca do 
RFN. 

Chodzd fru: 0 to, t.e Luolta ·wywiozła ctz.iecko, 
kiedy Artur był służbowo za granicą. Lucka· 
z~ożyła przed sądem te.łszyiwe zeznanle, że 
lairtusr pozostał w RFN na stałe. Dobra, naiwn11 
sędzi.na pn:elronana, te jest to wybieg mający 
na celu legalne wywiezienie dzłecka I po.łącze­
nde się całej rod1J!ny w kraju dobrobyt.u - wy­
raziła zgiodę na wvif'ł.zd Dominiki. Kiedy dziec­
ko było już w RFN. Artur wrócił i zastał mie­
s'Zkan·ie pUJSte. Szalał. 

- Prostak! - Luc!M myśląc o Artuirrie skrzy· 
wiła się. - On nigdy nie cz.ul bluesa. 

Domki z d·acham! pokirytym! czapą śni~ 
wyglądają, jak re snu czarodzieja. Te domki 'Z 
czerwonej cegły to ob6z dla polsk<i.ch uchodź­
cf:Tw w Diisseldorfie. 200 metrów od Licht· 
1itrasse. Przemysłowa dz.ieln.ica Fllngeirn Noird .. 

- Zaczekam w samoehod?Jie - . mówi Lucka 
-... nie chcę mieć nie wspólnego z tą hołotą." 

O, LuClka to jest da-ma. Ma dwa pokoje i 
ku.chnią. A - tutaj pokoje 6-8-.osobo-we. Białe 
sz,pitatne łóżka. Stół. Krzesła. Wspólna ul:>Lka­
cja na korytanu. 

S-z.u.kam Maćka. Miesz:ka iu ze SW<>im psem 
Docentem. Mlenkańcy ro-zmawiają. niechętnie. 
Oni są już bez pe>wro-t.negn bilet.u. Zresztą od 
samego początku wvkuipllf bilet w jedną stro· 
nę. Ich stacja to stacfa upokorzeń lub CwątpM­
wego) sukcesu W tef chwtll n!P są Już z.resz,tą 
taicy pewni. c-iy w:ylosowall najleopszy los ną lo­
terii. Pogmatwany współczesny dzień . Niepew­
ność jutra. Tęskin·o-ta. Poszarpana biografia ..• 

N o f so z tego stareńki, że nłe ;est nam łat· 
wo. A ezy w Polsce fest latwo. Tu jest inaczej. 
Tu się stareńki czuje biuesa. 

Najpierw wysiedli z pociągu. Potem było 
biurko. a za nim facet lub dwóch. W orzypad· 
ku Maćka były to. dwie · kobiety o urodzie 
wskaz.ującej na httskle pokrewieństwo z Fran­
kensteinem. I seria pytań z ankiety: 

NAZWISKO. IMTĘ. DATA I MIEJSCE URO­
DZENIA. ZAWÓD, KULOR WV)SÓW. KOLOR 
OCZU. BLIZNY. ZNAKI SZCZEGÓLNE. 
WZROST. WAGA RELIGIA. KARANY? CZY 
BYŁ CZŁONKIEM NIŻRJ WYMIENIONYCH 
ORGANIZACJI? PZPR? JAKIE FUNKCJE 
SPRAWOWAŁ? TYTUŁY. ODZNACZENIA. 
DYPLOMY ... 

Chłopcy z Flingern Nord nie są ml chętni, a 
poza tym splP~zę się, .bo śnieg to manna z 
nieba Dziesięć DM za g<>dzi.nę od~nie>iania. 
Oby. padał we dnie, ·w nocy, prz.e?: cały rok. 

Wszystkie oojai.dy włączyły §wialła rnijanla. 
Luoka jedzie ostr-0żnie, bo wie-Lle skarb. Siebie. 

t6 ODGŁOSY 

I człowieka z prO<Wincji Europy. Mnie. Na wli.cę 
wyjechały już maszyny odśnieżające, a ludzie 
w_ pomarańcz.owych kuirtkach sprawnie p;rze· 
ci.e1raiją szlak. 

- Do Hofgaden? - pyta. 
Hofgartel!l. Na µ1icy trok, gwar i dobiega­

jące ze wszystkich stron głośne, radosne ży· 
cz.enia: gesegnete. froehliche Weinachtoo! (We· 
sołyc-h Swiąt Bożego Narodzenia). 

Maciek odśnieża Ścieżki starego paJrku Hof­
garten Jest sam w parku. On, jego szalejący 
w śniegu pies Docent i łopata. Pomarańczowa 
sylwetka na białym tle . Gdz\eś daleko martwą 
bielą przeciętą czarną wstęgą - dziełem lodo­
łamacza „Błsmarck" - maj-a.czy Ren. 

ANDRZEJ Jó%WIAK 

ml kilka ka<rte.k na kolana. - PsY'cholog ko· 
pany. 

Mój najdroższy Piegusku. Diaczego nie od· 
powiadasz na moje listy? Czy pamiętasz, jruk 
chodziliśmy razem do Lunaparku? Bard.za lu· 
bila$ jeździć na karuzeli. Czasem braliśmy z 
sobą Betty, pamiętasz? Raz, kiedy jechalaś 
tym pięknym, kolorowym westernowym pocią­

giem, to Betty odwiązala się od plotka i chcia­
ła za tobą wskoczyć do wagonika. Malo nie 
wpadta pod lokomotywę. Zawsze po ,,Teieran­
ku" przychodzitaś d-0 mnie i pytalaś, czy je­
dziemy na Zdrowie. A te szelmowskie oczka, 
ail ci blyszczaly. Kiedy zgadzatem się, wrzesz· 
czalaś na caly dom: Hurra! Hurra! bieglaś do 
babci, a Betty gryzla cię po bosych piętach„. 

- Prostak. Literat. - Lucka zaperzyła się 
i mało nie wjechała na krawęilllik. - Chce 
rmbudzić w dziecku wspomnienia, nostalgię. O, 
czytaj · jeszcze to! 

. ' A wieczorem wyświetiaiiśmy 'filmy. Te 0 za· 
jącu i. wilku. Najburdziej podobat się wszy· 
st.kim. ten .film, w którym wilk na motorze go­
nt ~a1ąca i wpada na szlaban kolejowy, a ka.]G 
leci mu z gtowy prosto pod kota pociągu. Za· 
jączek spokojnie odjeżdża na rowerze ... 

- Kionoman. Rozczula się nad zajączkiem. 
Egoistycznie obciąża pam'.ęć dziecka. W lutym 
1981 r„ chciałam mu dać 200 DM, bo mi dupę 
obrabiał, że nie płacę Iła dziecko. Przy św ad­
kach, żeby potem nie zaprzeczył. Wzięłam 
dwójkę przyjaciół , lllsiadłam na wpro&t, wyję­
łam 200 DM, położyłam na stoliku I mówię: 
MASZ. PRZY SWIADKACH. A on zsiniał, oczy 
mu krwią nabiegły, wepchnął mi te pieniądze 
do toreb~i 1 jak nie ryknie: spierdalaj! Widzisz 
go prost<11ka . a tutaj zajączek go wzrusza ... 

- Co mówi Dommika na te l.sty? 

Czy czuje pan' uesa? - Nic nie mówi. Nie jestem taka debilka 
żeby jej pokazywać ten fałsz i egoizm. Jeszcze' 
dzisiaj wywalę je do kosza. N;ech sobie p:s.ze 
do ONZ. 

I 

- Jak mnie znala2łe·ś w tym' tłumie? Ma­
ciek przerywa .na chwilę robotę. - Widzisz, 
przygoda dla mężczyzn. Snieg, lód, Kloodyke, 
wielka delta Yukoou, wierny pies, a ja samot· 
ny na tym pustkowiu. Loodoo, chłopae, c:zuł 
bluesa jak mało kto ... 

Miesięczny zarobek Maćka w kraju size~ć ty­
sięcy zł. Obiady w stołówce: 1.500. Mieszkanie: 
900. Swiatło, gaz: 350. Alimenty: 1.500. Papie­
rooy: 1.600. Sniadainia, kolacje? Ubranie? Do 
1980 roku Maciek grał we wszystko. Zajmował 
go cały świat. W maju 1981 p!"Lestał grać. 

Moje miejsce jest w kraju? A dlaczego nte 
tutaj? I tu i tam są przestępcy seksuaini, pro~­
tytutki, chuligani, alkoholicy, wariaci, ekshibt· 
cjoniści, debiie i te normalne ludzkie gUsty, 
kt6re bezinteresownie plują ludziom w życło· 
rysy. Z-naleś przecież tego mojego mundrola 
docenta? Fp.eh.owiec od stawiania kropek ..• Pa· 
miętasz go.„ ten chudy z tlustymi wlosamf. 
Mojego psa nazwalem Docent. I to byto cale 
moje odegra-nie się na tym gnojku.. 

- Docent. Do nogi. - wola MaC'iek. 

żebyśmy już mieli calllrowitą jasność: pies 
Docent jest suką. 

Lueka wynud1zdła się w samoch<>d'Zie I terlł'L 
chaotycznie opowiada o Dominice. Dziecko 
uczy się ba«"d'Lo dl)bn:e. Po niemieeku mówi 
perfekt. Nauczycielka wprawdzie stwierdiZiła 
- I tu Lucka chwilę waha się czy mi to da­
lej mówić, ale decydttje się w ko(l.cu - że Do-­
minika crzasem w trakcie lekcji ni stąd ni w· 
wąd wchodzi pod łaiwkę i nie chce stamtąd 
wyjść, aile„. I tu Lucka bardzo zgrabnie tłu· 
maczy, że dziec-ko w tert sposób wyłącza się z 
otoczenia i rozładoQIW'uje swoje stressy. 

- To jest baird.zo dobre d1a psych!C'ZIIlego 
zdrowia dz.iecka - z naukową powagą instru­
uje ffi!!lie Lucka - że nie tłumi kompleksów 
w sobie, ale ostentacyjnie mMlifestiuje ..• 

- WchodiZąc pod łaiwlkę?I - prawie k;reyczę. 

- Jesteś il!llllego zdmia? 

- No wiesz.„ Jeden rozładowuje stressy ska· 
cząc z jedenastego- piętra, drugi inaczej ..• Skon­
sultuj t.o z Arturem. 

- Ach, daj spokój. Zobacz jakie podłe, ego­
istycz.ne listy pisze do Dominiki. - Lucka rzuca 

Universum 6500 (radio H,-F1 Compact System 
Kasetofon deck-Dolby, Adapter Magnetsystem: 
Wzmacniacz 200 Watt). Jak na wa.runki domo· 
we moc nagłośnienfa zdolna wysadz ić dom w 
powietrze. Przyjęcie zapowiada s i ę ciekaw:e. 
Po i;>?kojach snuj~ się sylwestrowe dziewczyny 
w. r?mrch stylach. SztuC'7il1a jodła z migająą­
m1 zaroweczkami. dyskotekowe światełka w 
rogach salonu, a z głośnikowych ko.Jumn .. Oczy 
Bette Davis" w wyko.naniu Kim Kar.ness. 

Strzelam szklaneczkę ginu z lodem i toni· 
kiem. Poprawiam: ale już . bez lodu , toniku. 
Snująca się koło tarasowych driw' smukła 
dziewczyna '? rudym jeżem na głowie i agraf­
ką w uchu zbliża się do mnie. Mała lady punk 
:z: dużymi cycami, chłopięcymi udami... 

- Kim KM'ness śpiewa tak ochrypłym gło­
sem, że ją zawsze mylę z Rod Stewartem -
mówi do mnie mała lady punk i uśmiecha s.ę 
czule od rudych kłaków strzyżonych na jeża do 
tej złotej agrafki - klipsa. Stajemy przed re­
gałem z płytami. 

BONEY M. BLONDIE. CHICAGO. ELECTRIC 
. LIGHT ORCHESTRA. JOSE FELICJANO. EL· 

LA FITZGERALD. DONNA SUMMER. RO­
BERTA FLACK. ERUPTION. KANSAS. K1SS. 
NAZARETH. LUIS ARMSTRONG. FLEET­
WOOD MAC. STEVIE WONDER. TANG ERI, 'E 
DREAM. PINK FLOYD. R'.ENNY ROGERS. 
REO SPEEDW AGON. BOB MARLEY.„ 

I wprost nie wierzę własnym oczo:n . 'Lędl 
floydami leży płyta z czarno-białą n. Lidką. 
Prz.emówienie - Norymberga 1938 Go~ą" Z:Knwo 
łapię płytę, a z_ okła<lk1 patrzy na mnie \tl 1f 

ff_ffrl6:r- rqtu•,,.,,. .,.1,,...,„.1z,,,waJ.- r:JJVulc: W" oJl;tHf-Cy ge­
nitahów. Buty z cholewami błyszczą jak '.u­
str0. Je<len naród. Jedno państwo. Jeden wó:iz.. 
Totalne z.wycięstw.o. Totalna zagłada. Obok Hi­
tlera wi-elki pies Blondie Mąż stanu n;e mnże 
sobie pozwolić. by foto~rafowano go z małvm 
psem. Niemiecki owczarek. to jedyny p:es god- -
ny prawd·ziweg0 mężc-zyzmy. 

Za Adolfem stoi Heinrich Himmleir - na 
W!>?ł belfer, na wpół dz,iwacnny błazen (okreś· 
Ieme Speera). Wielki Inkwizytor: pilność, fa· 
natyzm, bezwzględność. Ożenił się z Margą 
Concerzową, starS"zą od niego o siedem lat pie- -
lęgniarką z Bydgoszczy. 

Czerni się sylwetka Rudolfa Hessa. Następca 
wcxi'Za. Chory, niezdolny do powzięcia decyzji 
(ocena Rooenbe.rga). Kiedy 10 maja 1941 r. po­
leciał samolotem do All1glii, aby w tajemnicy 
przed nazistowską mafią załatwić pokój z 
Anglią - F!ihrer obiecał mu po powrocie dom 
wairiatów lub rorzstrzel•amie, 

OhOlk Herman!!l Goring -
syba;yta, drugi Po wodzu od 
sa.mym końcu stoi oddany 
Goebbels. 

wierny paladyn, 
maja 1941 r. Na 
giermek: Joseph 

Wszyscy stoją i trzymają sknyż·owa.ne ręce 
na kutasach. Taka moda. Prz.OO nimi falujące 
mrowie. To rozentuzjar.rnowani reprez:entanci 
ra.sy panów, członkowie Wielkogermańskiej 
Rzeszy. · ' 

- Muszę mięć tę płytę - wyJasn1am rudej 
' la.dy punk - gotów jestei:_n ją podwędzić. 

Wpr:awdzfo sklepy są zapcha!lle róimymi tego 
rodzaJU ,pam1ątkam1" ze snów o potęd2e I bo· 
lesnym przehudzeniu lecz prze~ież to jest No­
rymberga-38. Ostatni rok pokoju na świecie. 

NRD-owscy nie przepusz.czą uspCYkaja 
mnie lady punk. - możesz mieć proble:rr:y. Oni 
nie czują bluesa. 

Lucka na sylwestra nie przy·szła. c-hociaż to 
jej zinajomym je5t właściciel tego 'mieszkania. 
Lucka ma silną migrenę. Okarnło się, że bez 
jej wiedzy tuż pr?P{ł ~więtam i mała 0()m ,n o.ka 
napisała (i wysłała) długi list do Artura. Po 
niemiecku. 

Strzelam dwa szyhkie kl"lll1iaki. Lady (ma na 
!mię G!nria\ ohwif'r'I <?ernkn hhw;itne arvjskie 
oczy. Ona wie, że konif'łku się tak nie pije. 

Qgas ·hurzy i napnru Przy<;uwam się do niej 
mówię: Szczęśliwe~o Nowego Roku. 

Zaczynam czuć bluesa ... 

• 
NR 1 (129l) ROK XXVI t STYCZNIA 1983 R. 


	Odglosy1983nr01s01
	Odglosy1983nr01s02
	Odglosy1983nr01s03
	Odglosy1983nr01s04
	Odglosy1983nr01s05
	Odglosy1983nr01s06
	Odglosy1983nr01s07
	Odglosy1983nr01s08
	Odglosy1983nr01s09
	Odglosy1983nr01s10
	Odglosy1983nr01s11
	Odglosy1983nr01s12
	Odglosy1983nr01s13
	Odglosy1983nr01s14
	Odglosy1983nr01s15
	Odglosy1983nr01s16

